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Strona tytutowa wydania z 1835 roku



DEDICATION.

TO

THEE LADIES OF AMERIOCA.

The passage bird, that seeks the Southern skies,
When o’er his native land the winter lowers,
Looks all enraptured on the brilliant dyes,
And drinks the perfume of the Southern Howers:
And then he sings around their sunny bowers
The songs of his own land—as to repay
Them for begniling him of weary hours
By their unrivalled beauty—even as ke,
The exile, sings his song—unworthy though it be.

A.J

Wiersz dedykacyjny z wydania z 1835 roku



Thomas Cole, Widok z gory Halyoke, Northampton,
Massachusetts po burzy, 1836



Jarostaw Lawski
(Biatystok)
Piotr Oczko
(Krakow)

NIE TYLKO ,,SYN MALCZEWSKIEGO” -AUGUST
ANTONI JAKUBOWSKI W AMERYCE

Brethren and friends, have not these unfortunate
men already found a place in your generous sympa-
thies, in your charitable regards?

William Buell Sprague!

Zapomniany Podolanin

August Antoni Jakubowski jest postacig niezwykta juz choéby z tego
powodu, iz wydat pierwsza w Stanach Zjednoczonych Ameryki ksiazke
o polskiej literaturze, w ktdérej zamiescit przektady fragmentow i catych
utworow pisarzy tak znamienitych, jak Antoni Malczewski, Adam Mic-
kiewicz, Tymon Zaborowski.

Jest postacig tragiczng — mtodym polskim patriotg, uwiezionym przez
Austriakow, przewiezionym do twierdz w Brnie i Triescie, a potem pod-
stepnie deportowanym — nie bez udziatu niechetnej emigrantom polskim
Francji — az do Ameryki, gdzie wiele osiagnawszy jako nauczyciel i pisarz,
ale nie zakorzeniwszy si¢ mocniej, schorowany popehit samobojstwo.

' A Sermon preached in the Second Presbyterian Church, Albany, Sabbath Evening,
May 11, 1834, and repeated, by special Request, on the ensuing Tuesday Evening,
in the Second Reformed Dutch Church, in Behalf of The Polish Exiles lately arrived
in this Country. By William B. Sprague, D. D. Minister of the Second Presbyterian
Church, Albany: Printed by Packard and Benthuysen 1834, s. 14.
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Okazuje si¢ Jakubowski takze jednym z waznych, zapomnianych
na blisko sto lat polskich pisarzy emigracyjnych?, jest zagubionym poeta
z Podola, istotnym elementem amerykansko-polskiego dialogu historycz-
nego i transferu wartosci estetycznych i ideowych. W tym sensie mozna
go nazwac¢ polskim pisarzem w Ameryce — przeszczepiajagcym tam wie-
dzg¢ o polskich dziejach i literaturze narodu, ktéry wydat dobrze znanych
Amerykanom Tadeusza Kosciuszke i Kazimierza Putaskiego.

I jeszcze jedno: to bardzo zdolny, przedwczes$nie zmarty polski po-
eta, zapoczatkowujgcy nurt czystej, przeszytej tragicznoscig liryki egzy-
stencjalnej, zapowiadajacej juz modernizm, a takze pewne parnasistow-
skie, nihilistyczne tendencje nowoczesnosci. August Antoni Jakubowski,
nie$lubny syn Antoniego Malczewskiego (1796—1826), autora arcydzieta
powiesci poetyckiej Marii (1825), zostat jednak zapomniany do szczetu.
Dodajmy: tylko w kulturze polskiej. Nieliczne o nim wzmianki w XIX
wieku, trzy artykuty na przestrzeni stu lat, przypomnienie w antologii
Pawla Hertza jego wiersza i nota w bibliografii Estreichera — to wszyst-
ko, co zapisato pamie¢ o krotkim, burzliwym i — co zasadnicze — niezwy-
kle owocnym zyciu®. Jego przyjaciel, starszy oden o okoto 20 lat, Marcin
Rosienkiewicz, zakonczyt Wiadomosé biograficzng o Jakubowskim poru-
szajacymi stowy...

,,Obyczaje jego byty tak czyste, obejscie si¢ w towarzystwie tak ujmu-
jace, iz sobie pozyskat powszechna mitos¢, nie tylko swych rodakow, kto-
rzy go zwykle mtodym filozofem nazywali, lecz i Amerykanow, ktorzy mu
swej bezinteresownej przyjazni do ostatniej chwili zycia dowodzili.

Zakonczyt Jakubowski dni swoje w poranku zycia (bo lat dwudzie-
stu jeszcze nie miat) w Northampton dnia 25 kwietnia 1837 r. Licznie
zebrani jego amerykanscy przyjaciele i jeden rodak, Napoleon Koscio-
towski, ktory ciagle byt przy nim, towarzyszyli mu do domu wiecznego
spoczynku.

2 Tak przedstawia go tez w miniantologii Zbigniew Sudolski: Zapomniani pisarze
Wielkiej Emigracji 1831-1900, Warszawa 2013.

3 O Jakubowskim wspominajg: M. Dernatowicz, Antoni Malczewski, Warszawa
1967; K. Estreicher, Bibliografia polska XIX stulecia, t. 11, Krakow 1874, s. 189; nie
wspomina o Jakubowskim Bibliografia Literatury Polskiej ,, Nowy Korbut” (w t. VIII
odnotowano jego nazwisko na s. 341 przy Malczewskim).
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Chociaz poezje Jakubowskiego nie stawig go w rzedzie pierwszych
pisarzy, zebratem je jednak starannie i ten rys biograficzny skreslitem
w tym celu, ze moze dojdg do matki jego (jesli zyje), ktdrg on tak czule
kochat™,

Pisat tak Rosienkiewicz 15 maja 1839 roku w Filadelfii. Kim byt ten
mitody, jak $wiadczy wielu — obdarzony przedwczesnie zgastym geniu-
szem mtodzieniec, autor Wspomnien polskiego wygnanca, ktore w XX
1 XXI wieku w Ameryce doczekaly si¢ jedenastu wydan, a w kulturze
polskiej pozostaja filologiczng ciekawostka? Gdyby nie znakomita, pio-
nierska edycja Poezji Jakubowskiego dokonana w 1973 roku przez Julia-
na Maslanke z r¢kopisu Biblioteki Polskiej w Paryzu®, wiedzieli$my o Ja-
kubowskim tylko tyle, iz byt autorem ,.,ksigzeczki”, ,,broszury” szalenie
,0g6Inikowej” wydanej w 1835 roku w Albany. A przeciez to zdolny po-
eta. Pisze badacz: ,,Jest on, by tak rzec, poeta konstruktywista, wypowia-
da sie¢ chetnie w gatunkach wymagajacych znacznej dyscypliny stowa,
jak sonety czy triolety. Nie wszystkie zapewne wysokiej rangi artystycz-
nej, cho¢ 1 takich nie brak, zasluguja wszak na wlaczenie ich do zasobow
naszej poezji romantycznej”®.

I jako poeta konstruktywista, i jako poeta rozpaczy i pesymizmu,
wiodacego az na skraj mysli samobdjczej, jest Jakubowski lirykiem za-
dziwiajaco wspotczesnym’. Do jego poetyckich zastug dorzu¢my au-
torstwo dwu wierszy o Indianach amerykanskich (Indianin, Indianka),
jednych z pierwszych, jesli nie pierwszych, przekazujacych obraz pozna-
nych Indian, a nie tylko literacka kreacje, zreszta wazng w catej literatu-
rze polskiej XIX wieku®.

4 M. Rosienkiewicz, Wiadomos¢ biograficzna o Jakubowskim, cyt. za: A. A. Jakubowski,
Poezje, z rgkopisu wydat i wstgpem opatrzyt J. Maslanka, Krakow 1973. Wiadomos¢. ..
oznaczam skrotem MRW, po ktérym podaje numer strony. Tu: MRW, s. 67.

5Zob. A. A. Jakubowski, Poezje, wyd. cyt., Nota wydawcy, s. T1-72.

¢J. Maslanka, Wstgp, w: A. A. Jakubowski, Poezje, s. XXXVII-XXXVIIL.

"Por. J. Lawski, W romantycznym mroku gwiazd. Wyobraznia katastroficzna Augusta
Antoniego Malczewskiego, w: tegoz, Bo na tym $wiecie Smieré. Studia o czarnym
romantyzmie, Gdansk 2008, s. 187-214.

8 Los Indian staje si¢ figura niechcianego, ale mozliwego losu Polakow, skazanych
na wyniszczenie przez mocarstwa zaborcze. Z drugiej strony stanowia oni przyktad
tematu egzotycznego, a nawet sensacyjnego (patrz: powiesci J.F. Coopera i ich
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Wydaje si¢ nieprawdopodobienistwem, by mozna bylo zyciem tak
krotkim — okoto 22-letnim — zaznaczy¢ swag obecnos$¢ na dwu kontynen-
tach, w dwu kulturach i jezykach. A jednak. Kim byt?

Biografia jako bezdomnos$é

Urodzit si¢ okoto 1814/1816 roku ,,na Podolu™. Za date pewniejsza
uznaliby$my rok 1814, wtedy, umierajac samobojczo w roku 1837, Ja-
kubowski miatby skonczone 22 lata. Lecz, by¢ moze, mial lat 20 tylko.

Nie znamy imienia jego matki. Ojcem byl poeta Antoni Malczew-
ski. Jakubowski okazat si¢ synem styngcego z romanséw poety, ktory po
wyjsciu z obleganej przez Rosjan w 1813 roku twierdzy Modlin przezyt
romans z jedng ze szlachcianek podolskich. Jako dziecko nieslubne Jaku-
bowski wychowywany byt bez matki i ojca, ktorych poznal pézno, w 10
wio$nie zycial’.

Matke, co zna¢ z jego wierszy i wspomnien kompana, kochat mito-
$cig absolutng. O ojcu, wielkim poecie, cho¢ autorze jednego jedynego
dzieta, nie mogt wiedzie¢, iz bedzie niepodwazalnym autorytetem wsrod
lirykow polskich, na ktérego z podziwem patrzyli Mickiewicz, Stowacki,
Krasinski, Norwid, a klasy poetyckiej po dzi$ dzien nikt nie zakwestiono-
wat!l. Dla Jakubowskiego ojciec poeta musial by¢ postacig wazng, skoro
przetozyt w The Remembrances of a Polish Exile fragmenty jego poema-
tu Maria (1825).

Z dziecifistwa wyniost poeta mito$¢ do matki, podziw dla ojca, wiel-
kie przywiazanie do Podola, Ukrainy i ich historii. Wszystko to bedzie

popularno$¢, na przykltad u Mickiewicza). Przypomnijmy stynny artykut Ludwika
Powidaja Polacy i Indianie z 1864 roku (,,Dziennik Literacki” 1864, nr 53).

’ MRW, s. 67.

1" MRW, s. 67: ,,Antoni August Jakubowski urodzit si¢ na Podolu. Zaledwie ujrzat
swiatto stoneczne, juzci posgpna chmura zatoby okryta kolebke jego — okolicznosci
bowiem tak zrzadzily, iz w dziesigtym dopiero roku zycia poznal rodzicow, ktorych
sadzit si¢ by¢ pozbawionym. Wowczas uczut on caty powab zycia, ktéorym niedtugo
si¢ cieszyt, gdy wkrotce utracit ojca, a od matki, ktéra nad zycie ubdstwiat, oddzielity
g0, na zawsze niestety, az nadto znane wypadki rewolucji 29 listopada”.

1 Zob. Antoniemu Malczewskiemu w 170. rocznicg pierwszej edycji ,, Marii”. Materialy
sesji naukowej Bialystok 5-7 V 1995, pod red. H. Krukowskiej, Bialystok 1997.
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poetycko przetwarzal na tutaczce w Europie i Ameryce. Kolejne etapy
zycia Jakubowskiego — dwakro¢ juz naukowo analizowanego, cho¢ ubo-
gie sg zrodta'? — wytyczaja:

— Edukacja w stawnym Liceum Krzemienieckim, szkole zatozonej
przez Tadeusza Czackiego (konczyt ja takze Malczewski, jego ojciec).
Powiada Rosienkiewicz, ze ,,wspomnienia Czackiego wzniosty dusze Ja-
kubowskiego i zapality w mtodym sercu jego $wiety ogien wolnos$ci i mi-
tosci ojczyzny” .

— By¢ moze — ale jest to mocne przypuszczenie — juz jako nastolet-
ni chtopiec przezywatl patriotyczne uniesienia powstania listopadowego
1830 i 1831 roku'*. W latach 1832-1833 przebywa w Galicji, we Lwo-
wie, gdzie, jak wszystko na to wskazuje, bierze udziat w dziataniach kon-
spiracyjnych zwigzanych z ,,powstaniem” Zaliwskiego'. W okresie tym
powstajg pierwsze liryki.

Sprawe udziatu mtodziutkiego Jakubowskiego w powstaniu listopa-
dowym jednoznacznie natomiast rozstrzyga Robert Bielecki w Stowniku
biograficznym oficerow powstania listopadowego, piszac: ,,Jakubowski
August Antoni — ur. ok. 1815 na Podolu, s. naturalny Antoniego Mal-
czewskiego. W powstaniu ppor., nalezal do korpusu Dwernickiego, bit
si¢ pod Boremlem, 27.3.31 przeszedt z Dwernickim do Galicji. Wyda-

12]. Ma$lanka, Wstep, dz. cyt. Badacz znakomicie zrekonstruowat elementy biografii
poety na podstawie polskich i amerykanskich zrodet. Biografi¢ t¢ interpretuje: J. Lawski,
Siedem. O Auguscie Antonim Jakubowskim, w: Nihilizm i historia. Studia z literatury
XIX i XX wieku, red. M. Sokotowski, J. Lawski, Biatystok — Warszawa 2009.

B MRW, s. 67. O Liceum Krzemienieckim zob. Krzemieniec — Ateny Juliusza
Stowackiego, red. S. Makowski, Warszawa 2004; R. Przybylski, Krzemieniec.
Opowies¢ o rozsqdku zwyciezonych, Warszawa 2003; Ateny Wolynskie 1805—1833.
Zbior prac naukowych, red. S. Makowski, W. Sobczuk, Tarnopol 2006.

14J. Maslanka (Wstgp, s. XII i XIII) analizuje informacj¢ podang przez Seweryna
Goszezynskiego, iz Jakubowski ,,miat udziat w ostatnich walkach narodu” (tegoz,
Wstep,do A. Malczewski, Maria, Lipsk 1844,s.37), interpretowana jako potwierdzenie
udziatu nastolatka w powstaniu listopadowym. Informacje t¢ potwierdza Polski
Stownik Biograficzny, T. X, Wroctaw 1990, s. 382, przekonujac, iz ,,jako ochotnik
korpusu Dwernickiego uczestniczyt w powstaniu 1831 r. i wraz z korpusem przeszedt
do Galicji”.

15 J. Maslanka, Wstep, s. XITI-XIV.
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lony przez Austriakow z Krakowa, wystany 27.8.33 trzecim transportem
z Triestu do Ameryki na statku >Guerriére<’'6,

— W 1833 roku zostaje aresztowany przez Austriakow. Na mocy po-
rozumienia Austrii, Rosji i Prus z Miinchengratz aresztowani Polacy maja
by¢ deportowani do Ameryki. Uwigzieni w twierdzy Brun (Brno), zostaja
przewiezieni do Triestu (tu pisze Jakubowski 22 pazdziernika 1833 roku
wiersz Dzwon wieczorny, a 8 listopada Dumke Podolanina). Z Triestu
wiezniowie po trzech miesigcach zostajg wywiezieni na fregatach Guar-
riera i Hebe do Ameryki. 235 wigzniow zyto wezesniej nadziejg otrzyma-
nia schronienia we Francji, ktora jednak nie przyjeta Polakow.

— Podréz morska rozpoczeta sie 22 listopada 1833 roku, zakonczyta
28 marca 1834 roku (zej$cie na lad 2 kwietnia). Podroz trwata 128 dni.
Pisarz ptynal na fregacie Hebe, ktdrg na pelnym morzu prawie zupetnie
spustoszyt pozar. Bylo to wstrzasajace, kolejne juz, przezycie Jakubow-
skiego. Trudno przypuszczaé, by w wigziennej tulaczce i na oceanie to-
warzyszyt mu jakis$ kufer z ksigzkami polskimi.

— Aklimatyzacja. W Ameryce, bez znajomosci jezyka angielskiego,
Polacy aklimatyzowali si¢ najpierw z trudem!’. Jakubowski osiedla si¢
w miescie Albany w stanie Nowy York.

— Jak przypuszcza Julian Maslanka, poeta opanowuje angielski bty-
skawicznie w szkole zatozonej w 1834 roku w Filadelfii przez Marcina
Rosienkiewicza, ,,autora podrgcznika pod tytutem Rozmowy do utatwienia
nauki jenzyka angielskiego dla emigrantow polskich (Filadelfia 1834)'3,

16 R. Bielecki, Stownik biograficzny oficeréw powstania listopadowego, T. 11, E-K,
Warszawa 1996, s. 187. Ustalenia te wymagaja szczegotowej weryfikacji.

17 Trzeba dodaé, ze znalezli mocne wsparcie, kolonistom nadawano ziemig¢. Zob.
M. Haiman, Polacy w Ameryce, Chicago 1930.

18 J. Maslanka, Wstgp, s. XX. M. Rosienkiewicz (1792/1795-1847), by¢ moze byl, co
trzeba tu doda¢, a w co watpit J. Maslanka (s. XX, przypis X), profesorem w Liceum
Krzemienieckim, ktore konczyt i Jakubowski. Por. F. Stasiak, Rosienkiewicz Marcin,
w: Polski Stownik Biograficzny, T. XXX, Krakow — Wroctaw 1989, s. 84; Stownik
krzemienczan 1805—-1852, wstgp i opr. haset W. Piotrkowski, Piotrkéw Trybunalski
2005, s. 261-262. Jak wskazuje dr Jacek Partyka, anglista, tekst The Remembrances...
przynajmniej czg$ciowo musiat by¢ poddany korekcie jakiego§ Amerykanina z krggu
pastora Sprague’a.
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Cho¢ niepozbawiona bledow, angielszczyzna The Remembrances... bu-
dzi dzi$ spore, prawdziwe uznanie.

— Od 1834 roku do roku 1836 uczy jezyka francuskiego w Stock-
bridge niedaleko Albany. Jak podkresla Rosienkiewicz, byt czlowiekiem
i nauczycielem ,.kochanym”". Dodajmy: wybitnie zdolnym, o przenikli-
wym, naznaczonym rysem melancholii umysle. ,,Przyrodzenie obdarzyto
Jakubowskiego nadzwyczajng pamigcig”.

— W roku 1836 podjat wyprawe do Meksyku, by odwiedzi¢ Kon-
stantego Pawla Malczewskiego (1797 — po 1848), brata ojca, stryja. Po
pojedynku z rosyjskim putkownikiem Golicynem, awanturniczym zyciu,
aferach finansowych i dezercji z wojska stryj trafil (wlasciwie uciekt) do
Ameryki, gdzie jako Constantin Pablo Tarnava de Malqueschi osiggnat
godno$¢ generalska w Meksyku i stanowisko profesora Akademii Woj-
skowej*!. Poznanie stryja bardzo rozczarowato Jakubowskiego, podroz
nadwyrezyta jego sity. Po powrocie zapadt na cigzka chorobe. W jej wy-
niku zostat ,,zdefigurowany garbem na plecach”??. Mozna sobie wyobra-
zi¢, jaka katastrofa dla ubdstwianego przez kobiety mtodzienca o pesy-
mistycznym usposobieniu byta taka choroba. Jakubowski podzwignat si¢
raz jeszcze, rozpoczal prace w Northampton w stanie Massachussets jako
nauczyciel francuskiego.

— Smier¢. 25 kwietnia 1837 roku poeta popetnit samobojstwo. Jego
zadbany grob — ufundowany przez uczennice — znajduje si¢ na miejsco-
wym cmentarzu. Dzigki uprzejmosci pana Fredericka Zimnocha mozemy
pokaza¢ jego fotografie. Pami¢¢ o poecie do dzi$ kultywuje miejscowe
srodowisko polonijne?.

W pamigci towarzyszy wigzien i deportacji, tutaczki i osiedlenia
w Ameryce zapisat si¢ jako cztowiek wielkiego umystu i, mimo mtode-
go wieku, serca:

" MRW, s. 69.

2 MRW, s. 63.

21 O Konstantym Malczewskim zob. M. Dernatowicz, Antoni Malczewski, dz. cyt.,
a takze: M. Paradowska, Polacy w Meksyku i Ameryce Srodkowej, Wroctaw —
Warszawa — Krakow — Gdansk — £.6dz 1985, s. 50-51.

2 MRW, s. 69.

3 Zob. strong internetowa Polskiego Towarzystwa Genealogicznego w Massachusetts.
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Smutne bylo rozstanie si¢ Jakubowskiego z matka, lecz dla ojczyzny zadna
ofiara nie byta mu za wielka. Od tej chwili nikt go nie widziat wesotym. Posep-
no$¢ wszakze jego nie byta dzika i rozpaczajaca; przeciwnie, smutek dodawat
mu serca do znoszenia przykrosci niewoli i tutactwa, a nadzieja pomyslniejszej
przysztosci i wskrzeszenia ojczyzny ozywiata go do ostatniej chwili zycia. Po-
cieszal zawsze kolegdéw tutactwa, zagrzewat do cierpliwego znoszenia niedo-
li i nie dawat im na umysle upada¢. Wolno$¢, ojczyzna i matka cate jego serce
i mysli zajmowaly i nimi tchng wszystkie jego pisma®.

Trzeba dodaé, ze Jakubowski, ktory przybyt do Ameryki z pierwsza
grupg polistopadowych emigrantow, trafit na okres entuzjazmu dla spra-
wy polskiej. Prasa amerykanska szeroko informowata o powstaniu®. Od-
wotywano si¢ do wspdlnych tradycji walk o niepodlegtos¢, a postaci Ko-
Sciuszki i Putaskiego petnity role symboliczng®.

Zupetnie inng kwestig byta bezradno$¢ nowych emigrantéw, zmu-
szonych czesto do fizycznej pracy w celu zdobycia pozywienia. Lepiej
wyksztatceni zdobywali czasem posade nauczyciela, szczegdlnie jezy-
ka francuskiego. Musieli si¢ jednak i oni nauczy¢ jezyka angielskiego.
To dlatego Marcin Rosienkiewicz wydat w 1834 roku Rozmowy dla uta-
twienia nauki jenzyka angielskiego, zalozyt tez szkotke angielskiego,
ktora szybko upadta?’. WolnoSciowy entuzjazm i wsparcie takich posta-
ci amerykanskiego zycia, jak James Fenimore Cooper czy William Bu-
ell Sprague®, dos¢ szybko ustapily rozczarowaniu, ktorego $wiadec-

2 MRW, s. 68-69.

3 J.W. Wierzeczak, The Polish Insurrection of 1830—1831 in the American Press,
,,The Polish Review” 1961, nr 1/2, s. 53-72; M. Haiman, Polacy wsrod pionierow
Ameryki, Chicago 1830.

26 Zob. F.W. Thomas, The Polish Chiefs. An Historical Romance, New York 1832;
Ch. de Koch, History of the Revolutions in Europe, from the Subversion of the Roman
Empire in the West, till the Congress of Vienna... With a Sketch of the Revolutions
in France, Belgium, Poland and Greece, Middletown 1833; S. Knapp, Tales of the
Garden of Kosciuszko, New York 1834.

*"M. Rosienkiewicz, Rozmowy dla ulatwienia nauki jenzyka angielskiego, Philadelphia
1834 [pisownia tytutu oryginalna]. O Rosienkiewiczu wspomniana wspolczesnie:
J. Miaso, Dzieje oswiaty polonijnej w Stanach Zjednoczonych, Warszawa 1970.

2 Zob. E. Jeglinska, Literatura polska w Stanach Zjednoczonych w latach trzydziestych
XIX wieku z perspektywy emigracji popowstaniowej, w: Literatura polska w Swiecie.
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twem pozostaje czesto cytowany pamigtnik Jozefa Juzwikiewicza®.
Glosy przestrzegajace przed wyprawa za chlebem do Ameryki pojawi-
ty si¢ tez we Francji, gdzie przestrzegat przed wyjazdem sam Joachim
Lelewel w Liscie do putkownika Feliksa Breanskiego®. Jak wiemy, jed-
nym z wielkich rozczarowanych Ameryka stanie si¢ wiele lat potem Nor-
wid, ktory byt w niej w 1853 roku?!. Mickiewicz pozostat do konca zycia
wierny wyobrazonej wizji ziemi Wolnosci, czytal Emersona, przyjaznit
si¢ ze znakomitg emancypantka Margaret Fuller, ktéra powracajac z me-
zem 1 dzieckiem do ojczyzny w 1850 roku zatoneta na okrecie u samych
wybrzezy Ameryki®. Literatura polska zachowata w pamigci przynaj-
mniej dwdch innych, wezesniejszych podréznikow do Ameryki — Toma-
sza Kajetana Wegierskiego (w 1783 roku) i Juliana Ursyna Niemcewicza
(1796-1807)%. O tym drugim wspominat takze w przypisie Jakubowski,
odmalowujac w barwach idealnych jego sylwetke:

Mowiage o Niemcewiczu, nie moge si¢ powstrzymac od krotkiego naszki-
cowania jego historii, jako ze byl on obywatelem amerykanskim. Wychowany
na dworze ksigcia Czartoryskiego, kolebce naszych patriotow, swe pdzniejsze
zycie uczynil wzorcem cndt prywatnych i publicznych. Przybyt do Ameryki,
gdzie przy boku Kos$ciuszki walczyt o wolnos¢ kraju Waszyngtona. Po powro-
cie do Polski zostat wybrany postem na stawetne Zgromadzenie Ustawodawcze

Zagadnienia recepcji i odbioru, red. R. Cudak, Katowice 2006. Badaczka przypomina
An Appeal to the American People J. F. Coopera (s. 100).

2 ]. Juzwikiewicz, Polacy w Ameryce, czyli pamigtnik 15-miesigcznego pobytu, Paryz
1836; J. J. Lerski, A Polish Chapter in Jacksonian America. The United Stats nad the
Polish Exiles of 1831, Madison 1958.

3 Przypomina ten glos Lelewela E. Jeglinska (Literatura polska..., s. 102-103). Zob.
J. Lelewel, List do putkownika Feliksa Breanskiego, w: tegoz, Listy emigracyjne, opr.
H. Wigckowska, t. 1, Krakow 1948.

31 Por. T. Lubienski, Norwid wraca do Paryza, Krakow 1989.

32 Zob. U. Phillips, Apocalyptic Feminism: Adam Mickiewicz and Margaret Fuller,
,,The Slavonic and East European Review”, Vol. 87, Number 1, January 2009, J. van
Mabhren, Minerva and Muse. A life of Margaret Fuller, University of Massachusetts,
Amberst 1994.

3 Parz: E. Jeglinska, Migdzy marzeniem a rzeczywistosciq. Ameryka w tworczosci
Juliana Uryna Niemcewicza, Poznan 2010; P. Kaczynski, Nieskonczona podroz. Proza
Tomasza Kajetana Wegierskiego. Studia i przekroje, Wroctaw 2001; P. Stasiewicz,
Poezja Tomasza Kajetana Wegierskiego, Biatystok 2012.
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[ang. Diet] roku 1788, gdzie wyrdznit si¢ za sprawa swej wymowy. Koniecznos¢
obrony kraju rzucita go na powr6t do armii i walczac z Ko$ciuszka zostal wraz
z nim uwi¢ziony. Po oswobodzeniu powrocit do Ameryki, gdzie poslubit panne
L. i przebywat wiele lat. W czasie Napoleona wrocit znow do Polski i poswigcit
si¢ nauce i literaturze, zostajac prezesem uczonego towarzystwa. Tworzyt w kil-
ku dziedzinach, ale najwigksza stawg cieszy si¢ jako historyk i powiesciopisarz.
Podczas naszej rewolucji uwazany byt za uosobienie cnoty i patriotyzmu.**

Jakubowski w Ameryce radzi sobie §wietnie: zdobywa zawod, uzna-
nie towarzystwa, pisze The Remembrances... 1 uktada polskie wiersze. Tg-
skniac do ojczyzny, do matki (to wlasciwie bardzo mlody mezczyzna!),
zdobywa jednak $rodki na podrdz az do Meksyku. Znajduje wydawce swej
ksigzki o kulturze polskiej. Gdyby nie choroba, depresja, mozna by mo-
wi¢ o aklimatyzacji uwienczonej sukcesem. Sposrod 235 przybytych Pola-
kow (byta wsrdd nich jedna kobieta) tylko nielicznym udato si¢ w Amery-
ce na dobre speli¢ w roli sklepikarzy, lekarzy, nauczycieli. Nie powiodto
si¢ osadzenie Polakow na podarowanej im przez Kongres uchwatg z dnia
12 maja 1834 roku ziemi, co zatwierdzil 30 czerwca 1834 roku prezydent
Jackson (wybrano tereny nad rzeka Rock w stanie Illinois, ale z powodu
niesnasek pomiedzy emigrantami do przejecia ziemi nie doszto)®.

Na tym tle Jakubowski jawi si¢ jako imigrant od poczatku §wiadom
obranej drogi — chce uczy¢, a nie uprawiac ziemi¢. Pragnie wroci¢ do Eu-
ropy, za ktora straszliwie teskni, lecz najpierw chce odnalez¢ brata swego
ojca —w Meksyku.

Srodowisko, forma, adresat

The Remembrances of a Polish Exile (Wspomnienia polskiego wy-
gnarnca) to ksigzka powstata w srodowisku zar6wno polskim, jak i ame-
rykanskim. To podwdjne pochodzenie tomu trzeba stale mie¢ na uwa-
dze, oceniajac jej tre$¢ i1 jezyk. Napisal ja wiec bardzo mtody polski
emigrant, ktory szybko nauczyl si¢ jezyka angielskiego — zapewne nie

3% Zob. J. U. Niemcewicz, Podréze po Ameryce 1797-1807, Wroctaw 1959;
L. Pastusiak, Pierwsi polscy podroznicy w Stanach Zjednoczonych, Warszawa 1980.
3% Zob. M. Haiman, Historia gruntow polskich w stanie Illinois, w: tegoz, Z przesztosci
polskiej w Ameryce. Szkice historyczne, Buffalo — New York 1927.
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bez pomocy rodaka, Marcina Rosienkiewicza, prowadzacego szkotke
jezykowa dla Polakow.

Jakubowski, co wazne, zaaklimatyzowat si¢ nie tylko w $§rodowisku
Polakow, ale dobrze przyjety zostat i jako cztowiek uzdolniony, znajacy
maniery, poeta (z czym si¢ nie kryt!), i jako nauczyciel francuskiego przez
Amerykanow ze stanu Nowy York. Dedykacja Wspomnien polskiego wy-
gnanca wskazuje, iz w znacznym stopniu krag odbiorcoéw stanowity wzru-
szone losem emigranta kobiety — stad wiersz To the Ladies of America.

Wiemy jednak takze, ze Jakubowski zwigzat si¢ ze Srodowiskiem wy-
bitnego duchownego kosciota prezbiterianskiego. William Buell Sprague
(16 pazdziernika 1795 — 7 maja 1876) to czlowiek, ktory byt niemal ro6-
wiesnikiem Antoniego Malczewskiego (ur. 1796), ojca Jakubowskiego.
Sprague pamigtany jest do dzi§ w Ameryce jako wybitny kaznodzieja, au-
tor licznych publikacji homiletycznych?, nastepnie jako tworca wielkiego
IX-tomowego stownika Annals of the American Pulpit’’, a takze jako ko-
lekcjoner dokumentdw i autografow*. Prowadzit ozywiong dziatalno$¢ na
rzecz imigrantéw przybywajacych do Ameryki jako ziemi wolnosci.

W 1834 roku wygtaszat w Albany ptomienne kazania wzywajace do
szczodrej pomocy ,,polskim uchodzcom” przybytym do Ameryki, opu-
blikowane wkrotce potem®. Apelowat w nich, by przez datki wesprzec¢
uchodzcow, odwotujac sie do rozpoznawalnych dla Amerykandw postaci
wspdlnej historii:

Ukazecie przez swoje ofiary, przez ducha, ktéry nakazuje, ze szczodre ser-
ce, wspotczujace serce — moze nie powiem tego w odniesieniu do wielu z was —
chrzescijanskie serce, bije w waszych piersiach. Lecz zanim przekazecie swoje
dary, pozwolcie przypomniec¢ sobie, ze jednostki, do ktorych trafig wasze datki,
sa rodakami znamienitych Kos$ciuszki i Putaskiego, ktorych imiona 1$nig tak ja-

3¢ Zob. na przyktad: W. B. Sprague, Lectures to the Revival of Religion, Albany
1832; Lectures to Young People, New York 1830; Hints Designed to Regulate the
Intercourse of Christians, Albany 1831; Visits to European Celebrities, Boston 1855.
S7'W. B. Sprague, Annals of the American Pulpit Or Commemorative Notices of
Distinguished American Clergymen of Various Denominations..., t. I-IX, New York
1869.

38 Zob. William Buell Sprague papers, 1796—1867, Litchfield Historical Society.

¥ Cytowany druk z kazaniem Sprague wskazuje, iz przynajmniej dwa razy wystepowat
z takimi oracjami. Zob. przypis 1.
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sno w historii naszej rewolucji; ktérzy wraz z naszymi ojcami stawiali czola bi-
twom, ktére pomogly w zabezpieczeniu naszej niepodlegtosci; jeden z nich po-
swiecit sie na polu walki, mg¢czennik amerykanskiej wolno$ci®.

Wsrod oséb objetych ta pomoca musiat by¢ nasz Polak, skoro to
W. B. Sprague poprzedzit Przedmowq (Preface) ksiazke Jakubowskiego.
Znadziemy w niej ten sam wzniosly ton, retoryke upadku i odrodzenia,
symbolike $wiatta i ciemnosci, ktorg wida¢ w innych kazaniach pastora.
Trudno przeceni¢ wptyw prezbiterianskiego srodowiska na Jakubowskie-
g0. Znamienne, ze nie zwigzat si¢ on z Kosciotem katolickim, ale jednym
z protestanckich odtaméw amerykanskiego chrzescijanstwa. W wymia-
rze duchowym blizej mu byto — co staje si¢ jasniejsze po lekturze jego
wierszy — do protestantyzmu (juz jego ojca porownywano w okresie war-
szawskim do ,,pastora luterskiego”)*.

Dlaczego Jakubowski napisat t¢ ksigzke? Na pewno poeta chciat
przekaza¢ wiedze o kraju Kosciuszki i Pulaskiego Amerykanom, za-
pewne byta to forma pisarskiej samorealizacji i proba w nowym jezy-
ku, ktéry opanowat tak szybko. Ale ksigzka, sadzac z przynajmniej pie-
ciu wydan, miala tez chyba cel praktyczny: wspierata zbieranie ofiar na
rzecz polskich imigrantéw. Znamienny jest jej tytut: The Remembran-
ces of a Polish Exile.

Zaproponowany w XX wieku i utrwalony w literaturze przedmiotu
tytut Wspomnienia polskiego wygnarica® mozna by zastgpi¢ innym: Ze
wspomnien..., Z pamieci...* Tytut doskonale oddaje charakter ksigzki —
jej nie tyle pamietnikarski, ile wspomnieniowy charakter. Watpliwe, by
Jakubowski przywiozl ze soba do Ameryki kufer z ksigzkami. By¢ moze
niezbyt liczne polskie ksigzki mieli polscy emigranci. Lecz sposob pisa-
nia pokazuje, ze Jakubowski po prostu przypominat sobie wiedze
o polskiej literaturze, zdobyta przed uwiezieniem, i w tej formie — jako

40 Zob. B. Oleksowicz, Legenda Kosciuszki. Narodziny, Gdansk 2000; P. Mitzner,
Teatr Tadeusza Kosciuszki. Posta¢ Naczelnika w teatrze 1803—1994, Warszawa 2002.
41 Zob. J. Lawski, Malczewski — iluminacje i klgski melancholijnego wedrowca, w:
tegoz, Bo na tym $wiecie Smier¢..., s. 38; opinia Jozefa Zatuskiego.

42 Taki tytut przyjeli Pigon i Krzyzanowski, a utrwalili autorzy haset stownikowych,
encyklopedycznych i Wikipedii.

4 Jak wskazuje dr hab. Piotr Oczko, formuta ,,Z pamigci...” najlepiej oddaje nie tylko
wspomnieniowy charakter samego tekstu, ale i procesu jego narodzin.
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wydobyte z pamigci fakty — zapisywat w Szkicu o polskiej poezji (Essay
on Polish Poetry).

Nie byta to wiedza ani wielka, ani szczegdtowa, gdy idzie o literatu-
re polska az do XIX wieku*. Wiecej informacji przekazuje dopiero czgé¢
poswiecona pisarzom romantyzmu i, bliskim czasowo, twércom O$wie-
cenia. Jakubowski popetia btedy, przeinacza nazwiska i tytuty (do tego
dochodza liczne btedy drukarskie; polskie stowa byly problemem dla
drukarzy amerykanskich, ale chyba tez zadziatat tu pospiech). Niemniej
jednak, cho¢ to zabrzmi niezwykle, owa ogdélnikowosé, szkicowosé tej
wizji literatury polskiej jest niematym atutem prozy Jakubowskiego.

Daje on eseistyczng, skrotowa, ale latwa do zapamigtania przez
Amerykandow wizje starej, wielowiekowej kultury i literatury polskiej,
uciemigzonej przez zaborcow, dlawionej jako krzyk wolnosci, ktorej
upostaciowaniem w glowach i wyobrazni Amerykanow sg Putaski i Ko-
$ciuszko. Wydobyta z pamigci wiedza o Polsce, polskosci 1 Polakach to
glos ,,polskiego wygnanca”, mtodego, jak wynika z ksigzki, mezczyzny;
czutego poety, ktory liczy na odgtos.

Tytut dzietka — jakkolwiek go wylozymy po polsku — byl znakomitym
socjotechnicznie i perswazyjnie chwytem: z jednej strony do$¢ konwencjo-
nalny, z drugiej wywotujacy empati¢ dla wygnanca, przetamujacego dy-
stans juz w Dedykacji tomu — amerykanskim damom. A jakaz dama nie
otworzy serca na los mlodego i tak uzdolnionego Polaka-rozbitka...

Dodajmy, iz dotychczasowi czytelnicy-badacze raczej zgodnie ga-
nili lub zbywali ironig poziom wiedzy przekazanej przez Jakubowskie-
go, wychwalajac jego zdolno$ci jezykowe®. Ani angielszczyzna nie byta
perfekcyjna, ani wiedza o polskiej kulturze przeogromna. Nie o to cho-
dzito! Ale tak jawita si¢ wiedza dwudziestolatka, przekazana ze szczero-
$cig, uczuciem i odwaga. Byla to wiedza o glgbinnej strukturze, istocie tej
kultury — o idei Wolnosci. I, sadzi¢ wolno, znalazta oddZzwigk. Recepcja

4 Wyobrazenie o obrazie literatury polskiej w wieku XIX daje podrgcznik niezwykle
popularny w tej epoce: L. Lukaszewicz, Rys dziejow pismiennictwa polskiego,
Krakow 1836, s. 93.

4 J. Krzyzanowski, A. A. Jakubowski. Syn Malczewskiego, w: tegoz, W swiecie
romantycznym, Krakow 1961, s. 256: ,Na pierwsze miejsce wsrod catej wigzanki
wysuwa si¢ dwudziestostronicowy Szkic o poezji polskiej, peten gladkich a dos¢
pustych ogolnikow”.
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ksigzki na gruncie amerykanskim nie zostata do tej pory zbadana, jednak
(prawdopodobnie) pigciokrotne jej wznowienia w XIX wieku $wiadczg
o potrzebie takiej publikacji.

Whbrew powtarzanym glosom, iz jest to pierwsza w Ameryce ksigzka
o polskiej literaturze, zawierajaca jej przelozone fragmenty, Wspomnie-
nia... trzeba uzna¢ tez za ksigzke o polskiej kulturze, historii i o§wiacie.
Zawiera ona bowiem w pigutce mndstwo informacji o dziejach kraju, po-
czawszy od $redniowiecza. Tworzy wigc obraz starej kultury, starszej niz
amerykanska, kultury mitujacej wolnos¢. Nadto daje ,,ikoniczny” obraz
polskiej XIX-wiecznej wspotczesnosci — rozbiordw, emigracji, tutaczki.
Obraz tworzony przez Jakubowskiego — piszemy to odpowiedzialnie —
jest jesli nie w pelni przemyslany, to znakomicie dobrany.

Dedykacja (To The Ladies of America) zarysowuje wigz z kobiecym
kregiem odbiorcow. Uwagi wstegpne pastora Sprague’a otwierajg ksigz-
ce droge do innego niz tylko rodzinny kregu religijnie okreslonych od-
biorcow. Szkic o poezji polskiej przynosi obraz kulturalnego kraju, kto-
rego obraz tworza poeci, podtrzymujacy ducha narodowosci po upadku
Rzeczypospolitej. Historyczny szkic o oswiacie w Polsce daje przyktad
ozdrowienczych dziatan przerwanych w ich apogeum przez zaborcow.
Swoistym intermedium jest nowelka Polscy kochankowie, w patetyczny
sposob pokazujaca bohaterow polskich — kobiete i mtodzienca. Potem
ida Przyczyny emigracji Polakow, z dotaczona do nich Odezwg Komi-
tetu Polskiego w Paryzu do polskich emigrantow — tu akcent zostaje po-
stawiony na wspotczesnosci. Konezy ksigzke subiektywny, bo dotyczacy
ziemi rodzinnej Jakubowskiego, Dodatek zawierajgcy krotkq wzmianke
0 Ukrainie i Podolu. To wszystko na 70 stronach! Dodajmy: wzbogaco-
ne przektadami wierszy polskich i dwoma oryginalnymi utworami Jaku-
bowskiego — Dedykacjq 1 Piesnig (Song)*. Ksiazka ma wiec poetycka
rame oraz historyczna, literacka, pedagogiczng i polityczng tres¢.

Powtdrzmy: tak jej format (16 lub 18 cm), jak 1 szczupta objetos¢ nie
tylko nie potwierdzajg zarzutu ubdstwa tresci tomu, lecz kaza go zdepre-
cjonowac. Ksigzka Jakubowskiego — a wezmy jeszcze pod uwage jezyk
— jest wynikiem ogromnej i przemyslanej pracy. Ta mata ksigzeczka z ta-

4 Piesn jest parafraza-translacja wiasnego sonetu Jakubowskiego pod tytutem
Kamieniec.
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twoscig — trafiajac z rak do rak — petni¢ mogta swa role, to jest przekazy-
wac 1 historyczng, 1 najnowszg wiedze o kraju Kosciuszki i Putaskiego.

Wspomnienia polskiego wygnarnca tacza w sobie — z punktu widze-
nia gatunku, jaki reprezentuja — cechy eseju, szkicu, tekstu publicystycz-
nego (odezwa), wspomnienia. W gruncie rzeczy, wszystkie one dajg si¢
uja¢ w konwencji syl wy. Sylwiczna — otwarta, wielorodzajowa — for-
ma jest znamienna dla tego typu tekstu, ktory nazywamy wielorodzajo-
wa, wielogatunkowg ksigzkg romantyczng’. Laczy ona w sobie gatun-
ki i rodzaje. Daje wieloperspektywiczny oglad fragmentu rzeczywistosci
$wiata z punktu widzenia autora (indywiduum), lecz i spotecznosci (Ode-
zwa Komitetu...). Jest to forma tak spojna i zmys$lnie skonstruowana,
jak i niespojna, chaotyczna. Jest ona gltosem i jednostki, i zbiorowosci.
Projektuje okreslonego — zawsze juz w jakim$ stopniu wyrafinowanego
1 oczytanego — odbiorce. W tym przypadku to Amerykanie, kobiety, pre-
zbiterianie, zapewne tez Polacy wspierajagcy nowych imigrantow Iub tyl-
ko szukajacy wiesci o kraju.

Odbiorcg idealnym i najszerszym sg wszyscy wyznawcy i reprezen-
tanci idei Wolnosci, ktorej glosicielem jest Jakubowski, mtody Polak,
wyrwany z ojczyzny, oderwany od rodzicow. Sylwa Jakubowskiego jest
wiec zar6wno nowoczesna w formie, lecz 1 — cho¢ czgséciowo w sposodb
niezamierzony — komunikacyjnie $wietnie skrojona, przynoszac ogélny,
ale wyrazisty obraz Polski, Polakéw, ich dziejow, poezji, wspotczesnosci.
I obraz anonimowego autora skrytego za inicjatami J. 4.

Dlaczego tom opublikowal Jakubowski anonimowo? Sadzi¢ mozna
— a wskazuje na to ujawnienie inicjatléow — ze byt w srodowisku polskich
emigrantdéw osobg znang. Poznali si¢ na nim Amerykanie z protestanckie-
go kregu pastora Sprague’a. A dla czytelnika mial by¢ owym dziecigciem
mitujacej Wolnos$¢ Polski, ktore rzucone na amerykanski brzeg wyspo-
wiadalo swe wspomnienia prosto z pami¢ci — Amerykanom i, oczywiscie,
wrazliwym Amerykankom.

Warto zwroci¢ uwage na jeszcze jeden element tej narracji o kulturze
polskiej: zostata ona zapisana w jezyku operujacym wzniostoscig, emo-

47Zob. hasto: A. Gawron, Silva rerum, w: Stownik rodzajow i gatunkow literackich,
red. G. Gazda, S. Tynecka-Makowska, Krakow 2006, s. 700-702; R Nycz, Sylwy
wspolczesne. Problem konstrukcji tekstu, Wroctaw 1984.
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cjonalnym, ale nie rozwichrzonym, czasem niejasnym, z bledami gra-
matycznymi lub leksykalnymi, gdy nie stawato umiejetnosci jezykowych
lub Jakubowski starat si¢ odda¢ polskie realia. Byla to wizja §wiata roz-
pigtego migdzy jasnoscia a ciemnoscia, ztem a dobrem, ale bez religij-
nej egzaltacji. W ogdle, tak jak w poezji Jakubowskiego, brak tu znakow
jego przywiazania do katolickiej tradycji. By¢ moze to znak przetomu re-
ligijnego przezytego w Ameryce®, sceptycyzmu lub niewiary, by¢é moze
wstrzemiezliwos$¢, majaca na celu niezrazanie sobie prezbiterianskich
protektoroéw. Ksigzka operuje zestawem idei, symboli, alegorii tatwym do
zrozumienia. Wygnanie, przemoc, gwalt, zto, tutaczka — tesknota, wier-
no$¢, nowy kraj, wolno$¢, dobro. Migdzy ztem zepsutej Europy (takze
Francji!), ktorg reprezentuja Austria, Rosja i Prusy, a nowym lagdem Ame-
ryki mediuje Polska ze swag kulturg. Pomostem jest oczywiscie egzaltacja
Wolnoscig, wspolna Polakom i Amerykanom.

Dodajmy realistycznie, ze Ameryki tez Jakubowski do konca nie
idealizuje — to kraj wyniszczanych Indian i kraj niewolnictwa®. Wspo-
mnienia... zaswiadczajg istnienie wspolnego, euroamerykanskiego kregu
idei i symboli, ktory przybyszom w Nowym Swiecie umozliwiat szybkie
znalezienie wspolnego kulturowego pomostu. Jakubowski zakorzenit si¢
w Ameryce. Cho¢, co przerazajace, oderwany od rodziny i wyniszczony
choroba, nie znalazt juz wspolnego jezyka ze $wiatem, z zyciem.

Sylwa romantyczna

Przyjrzymy si¢ zawartosci tej sylwy-ksiazki z ducha romantyczne;j,
krotkiej a bardzo tresciwej, ztozonej z kilku réznych, wzajem si¢ oswie-
tlajacych czesci.

Dedykacja. Jak wspomnieliSmy, rozpoczecie tomiku wierszem
Do Amerykanskich Dam byto przemyslanym zabiegiem. Tworzyto krag
potencjalnych odbiorczyn pracy mtodzienca z dalekiej Polski. Znaczace
wydaje sie to, ze dopiero co nauczywszy si¢ angielskiego, zdobywa si¢
autor na 10-wersowy, rymowany wiersz. Jest on zreszta podobny do jego

* Nie mozna zupehie wykluczy¢, ze Jakubowski zostat prezbiterianinem, cho¢ nie
ma na to dowoddow.
4 Zob. indianskie wiersze Jakubowskiego: Poezje, s. 62, 64.
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wierszy polskich — oszczgdny w doborze tematdw i obrazdw, skupiony na
emocjach, sugestywny, owiany melancholig roztaki i straty.

Jakubowski siega po proste obrazy: ptaka wygnanego przez chtody
na potudnie, zeby szukaé ojczyzny, by — jak bysmy rzekli — méc przezi-
mowac. Obraz Polocy (czytaj: Polski) zmrozonej przez zime (czytaj:
rozbiory) kontrastuje z powabem Potudnia, ktére — jest tu Ameryka. Piesn
ptaka-wygnanca trafia do adresatek: kwiatow-dam amerykanskich. Uko-
ronowane obrazowo za pomocg florystycznych symboli kobiety amery-
kanskie stajg si¢ idealnym, czulym odbiorcg piesni-opowiesci.

Liryczna dedykacje konczy mysl, bedaca skrzyzowaniem toposow
skromnosci i toposéw marnosci. Spiewak §piewa, choé jego piesni ,,nie-
wiele [...] znacza pewnie”. Wida¢ tu dobry chwyt retoryczny — czytel-
niczka odpowie juz choc¢by grzeczno$ciowo, ze stowa wygnanca znaczg
dla niej wiele. Dedykacja odstania jeden z wazniejszych i nacechowa-
nych ambiwalencjg tematow liryki Jakubowskiego — relacje z kobietami,
nieodwzajemniong mito$¢, tesknote do matki*’. Kobieta staje si¢ u niego
wyobrazeniem (symbolem czy archetypem) straty i zarazem pragnienia,
ktére nie moze by¢ spetnione. Tu, w tej ksigzeczce, jest to takze skromne
wotanie o czytelnika — a raczej czytelniczke, ktora przekaze Wspomnie-
nia dalej, z rak do rak.

Uwagi wste¢pne. Ich autorem jest wspominany pastor William
Buell Sprague — wcale nie ,,jaki§” Sprague, jak pisano u nas, ale wazna
posta¢ amerykanskiego zycia spotecznego i pismiennictwa XIX wieku.
Sprague stosuje tu te samg wzniosta, retoryczng mowe, ktdrg znajdziemy
w jego kazaniach. Juz pierwsze zdanie w znakomity, bezdyskusyjny spo-
sob ustanawia wspolnote Amerykanéw i Polakow, losu ich ojczyzn. Los
Polski stanowi jakby rewers losu Amerykanow. Ci pierwsi zyja ,,rozkwi-
tajacymi i wigdngcymi nadziejami”, ci drudzy wybijaja si¢ na pelng wol-
nos$¢, a ich obowigzkiem staje si¢ wsparcie tych, ktorzy przezywaja ,.kon-
wulsje ztamanego ducha”.

To prawda, ze wspotczesny czytelnik z Polski zdziwi¢ si¢ musi pew-
na ogolnikowoscia Uwag wstepnych. Niestusznie. Ow wstep ma bowiem
jasny cel: zacheci¢ najpierw do zapoznania si¢ z The Remembrances...,

30 Posta¢ matki pojawia si¢ w wierszach Jakubowskiego (Pozegnanie, Dumka
ukrainska, Dwie gwiazdki).
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a potem sktoni¢ do niesienia pomocy wygnancom. Tak samo konstruuje
swe kazania Sprague na inne tematy’!, taki byt styl homiletyki z pierw-
szej potowy XIX wieku: wzniosly, wsparty na uniwersalnej symboli-
ce natury (rozkwit — uwiad, $wiatto — mrok), symbolice ewangelicznej
($mier¢ — grob — zmartwychwstanie) oraz idei Wolno$ci, ktéra uwalnia od
cierpien, jakimi sg niewola, wygnanie, bezdomno$¢. To zresztg kluczowe
tematy takze catej polskiej literatury romantycznej: dom, zakorzenienie,
katastrofa i w jej nastgpstwie wygnanie, upadek, btgdzenie tutaczy, resty-
tucja tadu na ziemi lub w niebie, nagroda’.

Dopiero na tym tle wprowadza Sprague sylwetke dzentelmena
(young gentleman), doskonale wyksztatconego, z dobrej familii, kto-
ry uczac od kilku miesigcy jezyka francuskiego, zdobyl serca wszyst-
kich. Jest to stata cecha wszystkich opinii o Jakubowskim—ujmujaca
osobowo$¢. Pastor wyjasnia geneze ksigzki: ,,0d kiedy tu zamiesz-
kat, znalazt takze czas na sporzadzenie tejze matej pracy, mnie za$ po-
proszono o napisanie kilku werséw majacych przedstawi¢ autora ame-
rykanskiej publiczno$ci”. Co wazne: duchowny podkre$la pamigciowy
charakter pracy, jaka wykonal Jakubowski bez ,,zadnych zrédel”, odwo-
hujac sig tylko do swej ,,pamigci i mys$li”. Znamienne jest podkreslanie
»zupetnej nowosci” dla amerykanskiego odbiorcy tak poezji, jak prozy,
ich tematow.

Koncowy fragment Uwag wstepnych pokazuje przetomowy i drama-
tyczny w skutkach moment biografii Jakubowskiego — decyzje odjaz-
du do Meksyku, by odnalez¢ tam stryja, Konstantego Malczewskiego.
Podpis pod wstepem — Albany, 30 stycznia 1835 — pozwala stwierdzi¢,
ze Wspomnienia polskiego wygnanca napisane zostaty w drugiej poto-
wiel834 roku w tymze mieScie. W Albany wtlasnie amerykanskie to-
warzystwo rozpoznato w mtodym Polaku ,,geniusza, ktory rozwinigty

5! Prezbiterianie — odtam kosciotéw reformowanych. Za jego tworce uwaza si¢
Szkota Johna Knoxa (ok. 1514-1572). Pierwszy zbor w Ameryce (1706) powstat
w Filadelfii, a pierwsze zgromadzenie kosciotéw prezbiterianskich odbyto si¢ w 1789
roku. Wladzg¢ w kosciele sprawuja prezbiterzy — starsi.

2 Zob. M. Burzka-Janik, W poszukiwaniu centrum. Dom i bezdomno$¢ w Zyciu
i tworczosci Adama Mickiewicza, Opole 2009.
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moglby opromienia¢ swa chwatg kazdy kraj”. Nie bedzie mu dane si¢
rozwing¢, niestety. Takze za sprawa fatalnej wyprawy do Meksyku.

Przedmowa. Zauwazmy, ze to juz trzeci element ztozonej intro-
dukcji do tomiku. Oczywiscie, raz jeszcze autor wydobywa informacyj-
ny walor ksigzki, ktora ma przynie§¢ wiadomosci o ,,wielkim narodzie,
tak bardzo kochajacym wolno$¢”, jak Amerykanie. Tego typu kreowanie
wspolnoty ideowej dokonywato si¢ wszedzie tam, gdzie Polacy-emigran-
ci natrafiali po 1830 roku na rodzime tradycje wolnosciowe: we Francji,
Wioszech, Szwajcarii, Grecji*’. Ksigzka owa to, jak to metaforycznie ujat
autor, ,.kwiatki”, rozkwitle w pamigci, ofiarowane — to juz drugi raz! —
»amerykanskim damom”.

Nad tag konwencjonalng warstwa obrazowa i ideowg unosi si¢ jed-
nak powiew ,,mrocznej” melancholii, zaznaczony w pierwszych zdaniach
Przedmowy: ,,.Dla wedrujacych i samotnych jedynym skarbem sg wspo-
mnienia”. Wspominanie jest tez bodaj najczestszym gestem tworczym ca-
tej ksiazki i calej liryki Jakubowskiego. Obsesja wspominania faczy si¢ tu
z niemoznoscig wystowienia, ale 1 niewiarg w jego sens: ,,Jednak gdym
tylko poczat wydobywac¢ swa pamig¢ z popiotow, tyle si¢ nagle pojawito
przede mng zjaw, ze na powro6t pogrzebalem je w swej piersi”. Ciezaru
niewystowionych wspomnien autor nie udzwignie.

Szkic o poezji polskiej. Tymczasem daje Jakubowski ame-
rykanskiemu czytelnikowi ,,odpamigtang” wizj¢ istoty poezji polskiej
1jej historii. Istota tej poezji jest jej narodowos¢, okreslona przez histori¢
kraju. Histori¢ te tworzy ciagle $cieranie si¢ pragnienia wolno$ci z despo-
tyzmem. Rdzeniem polskiego losu jest tu — okreslona, wymuszona przez
potozenie historyczne — mito$¢ do ojczyzny, opisana — jakze znamiennie!
— jako ,,rzymski zapal” obywateli gotowych gina¢ za kraj: ,,stowo ojczy-
zna stato si¢ za$ uosobieniem wszelkich cnét i1 szczesliwosci™*.

33 Zob. A. Mickiewicz, Legion polski, Trybuna Ludow, opr. S. Kieniewicz, Warszawa
1997, Filhellenizm w Polsce. Rekonesans, red. M. Borowska, M. Kalinowska,
J. Lawski, Warszawa 2007.

34 Zob. J. Axer, ,, Latinitas” jako skladnik polskiej tozsamosci kulturowej, w: Tradycje
antyczne w kulturze europejskiej — perspektywa polska, red. J. Axer, Warszawa 1995,
s. 71-82. Zob. Lacina jako jezyk elit, red. J. Axer, Warszawa 2004.
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Z jednej strony wida¢ w takim ujeciu wplyw katastrofy rozbio-
row, ktore okreslajag myslenie Jakubowskiego zupetnie. Z drugiej stro-
ny Polak daje ujecie naszej literatury — nawet po Gombrowiczu, Mrozku
i Szymborskiej — szalenie wazne, prawdziwe. To, co uniwersalne w pol-
skiej poezji, pltynie z mito$ci do kraju, do idei wolnosci, ktérych znacze-
nie potrafig doceni¢ Amerykanie. Trzeba znéw stanowczo odrzuci¢ za-
rzut ogolnikowosci — pierwszy akapit Szkicu o poezji polskiej to $wietne
jej rozpoznanie. Widaé przy tym, ze samemu Jakubowskiemu blizsza od
»patriotycznych piesni” bedzie ,,poezja serca”. Sam takg uprawiat.

Znaczace jest tu poréwnanie umierajacego narodu polskiego do In-
dian: ,,Nawet w chwili naszej $§mierci politycznej umierali$my jak India-
nie i torturowani $§piewaliSmy nasza piesn $mierci”.

Historia literatury polskiej ,,pisanej” zaczyna si¢ w XVI wieku od
Kochanowskiego i jego Trenow, mknie ona szybko przez Szymona Szy-
monowica az do XVIII wieku, by tu mozna byto przypomnie¢ Karpin-
skiego, Naruszewicza, Krasickiego, Niemcewicza. Ten ostatni zostaje
w przypisie utrwalony jako éw heros, ktory ,,przy boku Kosciuszki wal-
czyt o wolnos¢ kraju Waszyngtona”. Obraz literatury polskiej widzianej
az po XIX wiek odzwierciedla wyobrazenia o polskim kanonie przekazy-
wane w szkole Tadeusza Czackiego w Krzemiencu. Kochanowski i poeci
XVIII wieku stanowili tu wazne postaci®.

Trzeba uwzglednic, ze wszystko to sobie Jakubowski przypomina.
Nie ma mozliwosci przejrzenia ksigzek, wertowania podrecznikow, sig-
gnigcia do zrddel. Po miesigcach uwigzienia, podrézy przez Atlantyk,
tutaczki ma prawo do skrotowego ujecia. Ilu z nas na uzytek cudzoziem-
cOw byloby w stanie przypomnie¢ sobie szkolng wiedze¢ o literaturze,
dokona¢ jej interpretacji tak, by opisaé jej istote, przetozy¢ fragmenty
na obcy jezyk?

55 Julian Maslanka wskazuje, iz chodzi tu o konkretng piesn o $mierci z kultury
indianskiej. Zob. tegoz, Wstegp, w: Poezje, s. XXXVI

% O owczesnym kanonie: A. Lanoux, Od narodu do kanonu. Powstanie kanonow
polskiego i rosyjskiego romantyzmu w latach 1815-1865, przet. M. Krasowska,
Warszawa 2003. Zob. tez: W. Piotrowski, Tragedia i tragizm w teoretycznych
rozwazaniach i programach nauczania profesorow Gimnazjum i Liceum w Krzemiencu
wlatach 18051830, w: Problemy tragediii tragizmu. Studia i szkice, red. H. Krukowska,
J. Lawski, Biatystok 2005, s. 309-321.
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Tradycja literacka, ktora uruchamia Jakubowski, okazuje si¢ naj-
pierw krakowska i ukrainska: ,,Nasza poezja ludowa posiada dwie ga-
tezi, pierwsza z nich sg piesni z Podola i Ukrainy, drugg te z Krakowa”.
Smutna, osjaniczna ,,poezja Podola” ma dopehnienie w ,,weselszej” pie$ni
krakowskiej (mazurki, krakowiaki)¥’. Jakubowski wydobywa, co wazne,
ludowe zrodta wiersza polskiego z takg samg sita, z jaka podkresla jego
zwigzek z historig. Nie brak tu przesady: ,,Prawie kazdy chtop — pisze —
zyjacy na brzegach Wisty i Dniepru jest poeta i $piewakiem”.

Przetomem w literaturze polskiej okazuje si¢ debiut Mickiewicza, tej
»samotnej gwiazdy wsrod mentalnego chaosu mysli i uczu¢”. Jakubow-
ski $wietnie okres$la tradycje, z ktorej wyrasta Mickiewicz. Wbrew ste-
reotypom nie jest on tylko wychowankiem zachodnich romantykow, ,,li-
teratury niemieckiej, angielskiej 1 wloskiej”, ale tez klasykow, ,,arcydziet
rzymskich i greckich™®, Tak charakterystyka Mickiewicza, jak i przektady
tytutéw jego dziet nie sg wolne od potknigé. Taki jest los pionierow. Nie
dziwi uznanie Konrada Wallenroda za najwazniejsze dzieto Mickiewicza®.
Wazne jest w pelni $wiadome uzycie kategorii ,,romantycznosci” (potaczo-
nej z ,,patriotyczno$cig”) dla opisu polskiej literatury najnowszej, przeciw-
stawianej stale klasycyzmowi i pisarzom, ktorzy ,,batwochwalczo wielbili
reguly teatru francuskiego” (trzy jednosci: czasu, miejsca i akcji).

Na drugim biegunie ,,nowoczesnego gustu romantycznego” dostrze-
ga Jakubowski poete wyrazajacego ,,najwznios$lejsze uczucia smutku
1 patriotyzmu”, to jest Antoniego Malczewskiego, swego ojca. Parafra-
z¢ dwoch krotkich fragmentéw Marii (1825) konczy refleksja (celng!)
o Malczewskim: , ktory pisat jedynie dla przyjemnosci i mato oddawat
si¢ literaturze”, a pomimo to stworzyt wiekopomne arcydzieto: ,,Samo
juz jednak ono begdzie wiecznym pomnikiem jego chwaty”. Dopowiedz-
my — Jakubowski nie przyznat si¢ tu, iz Malczewski jest jego ojcem.

57 Ne udato nam si¢ zidentyfikowa¢ utworow, ktore ttumaczy Jakubowski — owych
,.krakowiakow”. Por. E. Gracz-Chmura, Literatura romantyczna w Krakowie (1827—
1863), Krakow 2014.

38 Wspolczesne badania wydobywaja wlasnie klasyczng erudycje Mickiewicza. Zob.
Wyktady lozanskie Adama Mickiewicza, red. A. Nawarecki, B. Mytych-Forajter,
Katowice 2006.

%9 Tak czytato cate pokolenie. Zob. M. Janion, Zycie posmiertne Konrada Wallenroda,
Warszawa 1990.
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Szkic konczy skrotowe omowienie tworczosci poetow szkoty ukra-
inskiej w poezji polskiej: Zaleskiego, Goszczynskiego®. ,,Wielu jest mto-
dych, obiecujacych poetow, ale rozmiary owego krotkiego eseju nie po-
zwalaja mi, by o nich wspomnie¢”. Otéz wydaje si¢, ze pisarz pamigtat
wiecej, niz napisal. Nalezy uwzglednic i to, ze wydanie ksigzki kosztowa-
to, kto$ ja musiat sfinansowaé. Dodane do Szkicu thumaczenia powstaty
zapewne przed samym Szkicem: Pierwiosnek Mickiewicza, Piesn z Po-
dola Maurycego Gostawskiego, Dziewczyna Juliana Korsaka, fragmen-
ty IV cz. Dziadow 1 Konrada Wallenroda Mickiewicza. Dodat je Jaku-
bowski jako egzemplifikacje swych tez, ale i dowdd ogromnego wysitku
translatorskiego, wykonanego w krotkim czasie po opanowaniu jezyka.

Historyczny szkic o oS§wiacie w Polsce —przynosi, by
tak rzec, obraz kultury kraju, ktéry juz miat osiagna¢ najwyzszy poziom
cywilizacyjny, gdy dosiggla go zbrodnia rozbioréw. Inaczej niz w zarysie
poezji, znajdziemy tu plejade nazwisk 1 zjawisk, ktore majg swiadczy¢
o wysokim stanie o§wiaty. Historia Polski zaczyna si¢ na dobre po ,,wie-
kach ciemnych”, czyli $Sredniowieczu. Zwolennik romantyzmu i Mickie-
wicza, jakim jawi si¢ Jakubowski-pisarz, okazuje si¢ takze mitosnikiem
nauki, o$wiaty, O$wiecenia: ,,Dopiero za panowania taskawej i peinej
cnot krélowej Jadwigi zostata zalozona akademia w Krakowie, ktora sta-
ta si¢ kolebkg nauki”. Jakubowski tworzy oryginalng narracje ikoniczng
o bohaterach polskiej kultury (cywilizacji, nauki, sztuki).

Rozpoczyna ja XII-wieczny historyk Wincenty Kadlubek (po 1150—
1223), zgryzliwie, choc i stereotypowo oceniony jako twoérca historii pol-
skiej ,,przepetnionej basniami, cudami i przesadami”. Wida¢ tu znaki edu-
kacji krzemienieckiej, prowadzonej w o$wieceniowym duchu. Wymienia
autor nastepnie: Kopernika (przy tym udowadniajac za Sniadeckim jego pol-
sko$¢®"), dynastig Jagiellonow (rzady ,,Zygmuntow”), Andrzeja Frycza Mo-
drzewskiego (to polski Demostenes), Henryka Walezego, Stefana Batorego,
Akademi¢ Wilenska, Zygmunta Il Wazg, jezuitow®, upadek XVII-wiecznej

® Patrz: H. Krukowska, Noc romantyczna: Mickiewicz, Malczewski, Goszczynski.
Interpretacje, Gdansk 2011, Polscy romantycy ,,szkoly ukrainskiej ”: Antoni Malczewski,
Seweryn Goszczynski, Jozef Bohdan Zaleski, red. R. Radyszewski, Kijow 2009.

61 Zob. J. Sniadecki, O Koperniku, Wroctaw 2005.

2 Zdumiewa silny akcent antyjezuicki w opowiesci Jakubowskiego.
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kultury, ,,pobudzenie narodowego ducha” z epoki Stanistawa Konarskiego,
zastugi rodu Czartoryskich, Komisj¢ Edukacji Narodowej, Towarzystwo do
Ksiag Elementarnych, Stanistawa Staszica, Sejm Wielki (zwany tu ,,Zgro-
madzeniem Konstytucyjnym”), Konstytucje¢ Trzeciego Maja.

W tym momencie wkracza na scen¢ ,,podstepna Katarzyna”, caryca
Rosji. Jej to przeciwstawia si¢ ,,bohater, ktory zdobyt laury w Ameryce
i posiadat poczucie wolnosci nabyte w innym $wiecie”. Kleska Kosciusz-
ki% oznacza, co Jakubowski pokazuje, ,,$mier¢ nauki”, wydanej ,,na taske
barbarzynskich dzikusow”. Uniwersytet Wilenski, bracia Sniadeccy, fi-
lomaci i filareci (tu: ,,Mickiewicz i ci mtodziency, ktdrzy najbardziej od-
znaczyli si¢ na polu walki 1 nauki”), Towarzystwo Przyjaciot Nauk, Ta-
deusz Czacki, Ignacy i Stanistaw Potoccy, Marcin Poczobutt-Odlanicki,
Franciszek Salezy Dmochowski, Julian Ursyn Niemcewicz i Kazimierz
Brodzinski, Liceum Krzemienieckie, Uniwersytet Warszawski, Joachim
Lelewel i studenci wilefiscy — wszystko to elementy polskiej odysei kul-
turalnej, majacej pobudzi¢ ducha narodowego, odrodzi¢ oswiate, umoc-
ni¢ poczucie polskosci. Rosja, Austria i Prusy sa okrutnymi niszczycie-
lami polskich dazen odrodzenczych. Po procesie (,,przesladowania”)
w 1824 roku® przychodzi ,,rewolucja”, czyli powstanie listopadowe. Zo-
staje ono tylko wspomniane. Jakubowski daje jednak amerykanskiemu
odbiorcy podstawowg (ikoniczng, zamknigta w obrazie o ostrych rysach)
wiedz¢ o najnowszej historii Polski, o Lelewelu, filomatach, Mickiewi-
czu. W 1835 roku wszyscy oni sg w pelni tworczych sil, a juz zostaja
przedstawieni w Ameryce! Poglad Jakubowskiego na powstanie i emi-
gracje¢ jest zresztg zgodny z pogladami catej Wielkiej Emigracji.

Ironiczna wzmianka o poziomie o$wiaty na ziemiach polskich po
powstaniu listopadowym zastanawiajgco wspotbrzmi ze stanowiskiem
Mickiewicza. Jakubowski pisze: ,,Po rewolucji Rosja ustanowita szko-
ty, w ktérych uczy sie tylko pisania i czytania oraz katechizmu cara, kto-
ry, wedle swoich doktryn, panuje na ziemi niczym Wszechmogacy Bog

% Warto odnotowac, ze legende Koséciuszki — uwzgledniajaca jej amerykanski etap
— wspottworzy wezesnie w poezji polskiej ksigze Edward Lubomirski (1796—1823)
w swych Grobach w dniu Smierci Tadeusza Kosciuszki (1821).

¢ Jest tu wyrazne echo procesu Filomatoéw i Filaretow.
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w niebie”. W roku 1833 Mickiewicz publikuje tymczasem artykut pod
znamiennym tytutem Katechizm o czci cara drukowany w Wilnie®.

Gdy spojrze¢ na Historyczny szkic o oswiacie w Polsce z punktu wi-
dzenia Amerykanina, okazuje si¢ on przetadowany nazwami instytucji
o$wiatowych i luminarzy kultury. Jakubowski naprawde wiedzial wiele
1 o literaturze, i o kulturze polskiej. Piszac o literaturze, potozyl nacisk
na najnowsze zjawiska, skonstruowat dualistyczny obraz dwu szkot (kra-
kowskiej i ukrainskiej), ktore znosi geniusz Mickiewicza. Nade wszystko
wysitek wlozyt w przektad fragmentow poezji na angielski. Zajmujac si¢
o$wiatg (czytaj: kultura, cywilizacja), dal wnikliwszy obraz kraju, kto-
rego dzieje siggajg sredniowiecza, sg starsze niz dzieje Ameryki, a no-
wozytne losy byly proba zapobiezenia geopolitycznej fatalnosci potoze-
nia migdzy Zachodem a Rosjg przez ciagle ,,pobudzanie” ducha o$wiaty,
edukacje, nauke.

Wspomnienia... przynosza wcale nie takie rzadkie $wiadectwo zako-
rzenienia romantycznego autora w oswieceniowych ideach wyniesionych
ze szkoty, co byto tez udziatem Malczewskiego, Mickiewicza, Lelewela.
Daja Amerykanom obraz kraju, ktdrego przedstawiciel w osobie Augusta
Antoniego reprezentuje starg tradycje europejskiej kultury, Swietne (tak!)
pochodzenie i ogromng wiedzg, umiejetnosci. W jakims$ sensie sam Ja-
kubowski jest tu owym promieniem $wiatta, ktore padto na amerykanski
grunt wygnanczy.

Polscy kochankowie. Powiastke swa poprzedzil Jakubowski
mottem-parafraza Do Matki Polki Mickiewicza — wiersza z roku 1830.
Swiadczy to i o sile tradycji Mickiewiczowskiej, i o blizszym zaintereso-
waniu Jakubowskiego powstaniem®. Subtelny liryk, egzystencjalista, bo
takim poetg jest autor Buntow Chmielnickiego, pisze wiec Polskich ko-
chankow, opowies¢ wyraznie adresowang do Amerykanek. Stad jej sen-
tymentalny tytut i melodramatyczna fabuta. Zwraca uwage znéw iko-
niczno$¢ obrazu — ukrainska cze$¢ Polski zostaje ukazana w idealnym
sztafazu: ,Na picknych brzegach Dniestru, na Podolu, stoja ruiny zam-

% Zob. A. Mickiewicz, Dziela, T. V1, Pisma prozg, cz. 1, opr. L. Ploszewski, Warszawa
MCML, s. 108-109.

% Wydaje si¢ nam, iz udziat Jakubowskiego w powstaniu listopadowym w miarg
rozwoju badan nad jego biografig bedzie si¢ stawat coraz bardziej prawdopodobny.
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ku”. Jest tu wszystko, co by¢ powinno: sentymentalne imiona bohateréw,
Haliny i Kazimierza®, gotyckie ruiny (tez jako alegoria ojczyzny)®, pa-
triotyzm, jasno okreslone dobro i zto.

Amerykanin otrzymywat literacki folder, przedstawiajacy nieszcze-
sng Polske w najczulszym, godnym wspotczucia wydaniu — w obrazie za-
kochanych i nieszczesliwych ,,polskich kochankéw”. Tekst przypomina
sentymentalng oraz gotycka prozg. W partiach dialogéw upodabnia si¢ do
dykcji tragedii, za§ w Piesni Haliny (jeszcze jeden utwoér Jakubowskiego
wierszem po angielsku!) nosi cechy operowe. Symbolika zostaje tu pod-
porzadkowana absolutnym skrajno$ciom dobra i zta, jasnosci i ciemno-
$ci, anielstwa ofiar i demonizmu oprawcow.

Zwraca jednak uwage takze realizm III i IV czgséci powiastki; akcja
toczy si¢ w miasteczku Jozefow na Lubelszczyznie, gdzie bezwzgled-
ni Rosjanie przeprowadza okrutng egzekucje pojmanego Kazimierza®.
Jest to, jesli rzeczywiscie chodzi o Jozefow nieopodal Bitgoraja i Pusz-
czy Solskiej, licentia poetica Jakubowskiego, gdyz powstanie listopado-
we nie odbito si¢ echem w tym miasteczku.

Warto tez zauwazy¢ literackie reminiscencje: duch Kazimierza wste-
puje do nieba niczym duchy osjanicznych bohateréw, a wczesniejszy dia-
log kochankow przezywajacych roztake przypomina wykorzystanie mo-
tywu ironicznego echa z Marii Malczewskiego:

Zegnaj, moze spotkamy sie w szcze§liwszym czasie. Nadzieja nie umarta.
Echo jednak odpowiedziato grobowym tonem: umarta.

W Marii Malczewskiego brzmi to tak:

[Wactaw] 0! moja droga Mario! ty zimna i niema —
A dla nas juz jest szcze$cie” — echo mowi: ,,nie ma”.

" Imiona konwencjonalne w literaturze sentymentalnej. Zob. tomy Z kregu Marii
Wirtemberskiej. Antologia, t. 1-2, opr. A. Aleksandrowicz, Warszawa 1978.

% Por. D. C. Maleszynski, Alegorie Rzeczypospolitej w literaturze polskiej XVII-XVIII
wieku, ,,Poznanskie Studia Polonistyczne” XXI, Poznan 1994.

% Podobna sceng egzekucji ujat znakomicie Michat Chodzko (1808—1879) w utworze
Wyprawa do Polski w r. 1833, Paryz 1935. Zob. Z. Sudolski, Zapomniani pisarze
Wielkiej Emigracji 1831—1900, Warszawa 2013, s. 57-59.
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,,Mario! kochana Mario! w boju mnie widzieli —
Ojciec mig z toba spoi” — echo mowi ,,dzieli””.

U Jakubowskiego brak tej gorzkiej ironii tragicznej, ktora wybrzmie-
wa Maria. Powiastka Polscy kochankowie zdaje si¢ raczej czulym, lite-
rackim ,,folderem”, gdy chodzi o sposéb, przyblizeniem losu nieznanej
kultury przez losy zakochanych mtodych ludzi. Ktéraz dama amerykan-
ska mogta nie odpowiedzie¢ na ten glos (jek!) nieszczescia?”!

Przyczyny emigracji Polakow — zmieniajg zupet-
nie tonacj¢. Sa one wyjasnieniem, ale i polemika z tymi, ktorzy patrza
na polskich uchodzcow jak na poszukujacych szczescia w Nowym Swie-
cie awanturnikdw, albo tchoérzliwych uciekinieréw przed widmem sybir-
skiej zsylki. Jakubowski uzupeia ten obraz opowiescia o losie wszyst-
kich tych, ktorzy przybyli na fregacie Hebe wraz z nim do Ameryki.
Wydzwick wyjasnien jest antyrosyjski, lecz tez antyfrancuski. Najpierw
pisarz krytycznie patrzy na epoke, w ktorej Polacy stuzyli Napoleonowi:
,Ich kosci bielejg na rowninach Wioch, Niemiec, Hiszpanii i Santo Do-
mingo”. W zamian za wierng stuzbe otrzymali§my tylko ,,matg czes¢ kra-
ju zwang Ksiestwem Warszawskim”. Po klgsce listopadowej emigranci
chronig si¢ we Francji, uosabiajacej ,,serce rewolucji i pogladow liberal-
nych”. Tu tworza 5 grudnia 1831 roku w Paryzu Komitet Narodowy Pol-
ski. Kieruje nim Joachim Lelewel. Drugim miejscem, gdzie powstancy
si¢ chronig, byta Galicja.

Jakubowski ukazuje si¢ jako czlowiek gleboko wmieszany w kon-
spiracje, zaangazowany we wspolprace z emigracja we Francji nawet za
pomocg ,,sekretnej korespondencji”. Nastepuje z kolei znakomity wstep
streszczajacy losy galicyjskich patriotow. Nastawienie Jakubowskiego —
tez w poezji — jest skrajnie antyaustriackie. Lecz ponadto pisarz wskazuje
na oblude Francji:

™ A. Malczewski, Maria. Powies¢ ukrainska, wprowadzenie H. Krukowska
iJ. Lawski, Bialystok 2002, s. 175.

"I Byt to zreszta konwencjonalny do$¢ sposéb apelowania ,,dzielnych” mezczyzn
do ,,wrazliwych” czytelniczek ich tekstow. Kobieta stawala si¢ od XVIII wieku
niezwykle waznym odbiorca tekstow literackich i ich tworczynia. Zob. G. Borkowska,
M. Czerminska, U. Phillips, Pisarki polskie od sredniowiecza do wspotczesnosci.
Przewodnik, Gdansk 2000.
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»Rzad Austrii zaniepokoit si¢ powaznie i wydat rozkaz natychmia-
stowego opuszczenia Galicji wszystkim polskim emigrantom. Tych, kt6-
rzy nie poszli na policj¢ dobrowolnie, zabrano sitg z domow ich przyja-
cidt i przewieziono pod wielkim nadzorem do morawskiego miasta Brno,
gdzie nakazano im czeka¢ na paszporty do Francji, ktore mialy nadejs¢
z Wiednia. Wsadzono ich jednak do wigzienia i powiedziano, ze kraje
Europy nie przyjma ich i ze maja uda¢ si¢ do Ameryki, badz wréci¢ do
Rosji. Sprzeciwilismy si¢ temu, nalegajac na dotaczenie do naszych to-
warzyszy we Francji. Ale Francja w rzeczywisto$ci nie chciala nas. Na-
sze serca zadrzaly [na mysl] o porzuceniu wszystkich nadziei w Europie,
niemozno$ci dzielenia wojennych trudéw z rodakami, wskrzeszeniu Pol-
ski. Walka byta bolesna, szybko jednak podjelisémy decyzj¢. Bylismy zde-
terminowani raczej przekroczy¢ ocean niz wraca¢ do kraju, ktéry prze-
stat by¢ nasz. Postanowili$my jechaé. Austriacy kazali nam spisa¢ nasze
postanowienie, aby p6zniej pokazaé¢ Europie, iz nasza decyzja byta do-
browolna, ale prawie wszyscy napisali, ze >nasza wola jest uda¢ si¢ do
Francji, jednak, jako Ze powiedziano nam, iz nie zostaniemy tam przyje-
ci, zmuszeni przez austriacki rzad musimy jecha¢ do Ameryki<. Potem
podazylismy do Triestu, gdzie wsiedliSmy na statek. Catg reszte naszej
historii znacie”.

Co ciekawe, zamiast filipiki antyzaborczej daje Jakubowski w czg-
Sci koncowej parafraze fragmentu Ksigg narodu polskiego i pielgrzym-
stwa polskiego (1832). Zauwazmy: Wspomnienia polskiego wygnanca
pisat w 1834 roku, a juz mogt przywota¢ fragmenty tego dzieta, ktore
stato si¢ wyrazem Mickiewiczowskiej filozofii wolno$ci®. Dzieta znane-
go na catym $wiecie. Stowem, ktore najlepiej oddaje ducha owych tuta-
czy, jest heroizm. Wyrazem tego heroizmu, ale i buntu, okaze si¢ kolejna
cz¢$¢ ksigzeczki.

Odezwa Komitetu Polskiego w Paryzu do pol-
skich emigrantéw — mamy tu przektad oryginalnej 4-stronicowej
odezwy Komitetu Narodowego Polskiego w Paryzu do Wojownikow Pol-
skich, opublikwanej u A. Pinarda w Paryzu w 1851 roku. Oryginat pu-

2 Zob. A. Walicki, Mesjanizm Adama Mickiewicza w perspektywie porownawczej,
Warszawa 2006. Co cickawe — u Jakubowskiego nie mozna dostrzec tonéw
mesjanistycznych.
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blikujemy jako Aneks do przektadu. Warto doda¢, ze odezwa znakomi-
cie dopenia dzieto Jakubowskiego, brzmi wiasciwie jak oryginalne jego
dzieto, dzieto Jakubowskiego-wojownika. Przektad oddaje emocjonalizm
oryginatu. Jest on nie tyle opinia, ile dopetnieniem Przyczyn emigracji...,
poddanym jednak zupetnie innemu rezimowi mysli: gwattownej, zbunto-
wanej, zlej na §wiat. Autor odezwy wprost pisze o ,.kunktatorstwie i zdra-
dzie”, przeciwstawionych heroizmowi wygnancow szukajacych wolnosci
az w Ameryce. Egzaltowane, wznioste, ale 1 btyskotliwe hasta odezwy
majg ogromng sile oddziatywania: ,,Nie ma ojczyzny tam, gdzie nie ma
wolno$ci”?, ,,Stonce nie wschodzi dla niewolnika, ziemia nie stroi si¢ dla
niego, a jego pokarm zamienia si¢ w trucizng”’,

Temperatura emocji siega zenitu, gdy jej autor zapowiada msciciel-
ska pomstg: ,,Niedaleki jest czas zemsty”. Wizja zmartwychwstania ludzi
pomordowanych przez Rosjan i Baszkirow staje si¢ tu zapowiedzig ze-
msty. Jesli co$ rézni Odezwe od catego tomu, to ton ostatecznej despera-
cji. Pewnos¢ zwycigstwa zostaje zastapiona przez alternatywe: albo resty-
tucja dawnej ojczyzny, albo wieczna $mier¢, nicos¢: ,,Niech niezalezna
1 wolna Polska Jagiellonéw albo wieczna $mier¢ bedg nam na ustach!”. To
najwyzszy emocjonalnie punkt Wspomnien polskiego wygnanca. 1 czes$é
bardzo osobista, wyrazajaca w zbiorowej formule wszystkie uczucia — od
nadziei po wsciekto$¢ — samego Augusta Antoniego.

Dodatek zawierajacy krotka wzmianke¢ o Ukrainie
1 Podolu — przenosi czytelnika na rodzinng ziemi¢ Jakubowskiego.
Skreslony tu rys historii polskiej Ukrainy to zmityzowany obraz ziem
,»dzikich rycerzy pustyni” — Kozakow, ich dziejow, stuzby Rzeczypospo-
litej, wojen z Polska 1 Rosjg. Bitni, niepodporzadkowani nikomu, siejacy
spustoszenie od Konstantynopola po Moskwe, sg Kozacy u Jakubowskie-
go waloryzowani nad wyraz pozytywnie. Pisarz polski wing za rozbrat
Kozakéw z Rzeczpospolita obarcza takze Polske: ,,By¢ moze zbyt suro-
we $rodki powzieto, by ich poskromié, gdyz majac tak dzikie o wolnos$ci
pojecie, nie zostali pobici od razu”.

¥ Brzmi to jak ironiczna parafraza przystowia: tam ojczyzna, gdzie chleb.
74 Raz jeszcze warto zwrdci¢ uwage na obrazowos¢ tych sentencji i pojawiajacy si¢ tu
motyw niewolnictwa.
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W centrum narracji staje monumentalna posta¢ Bohdana Chmielnic-
kiego (1585—1657), hetmana, ktory rozpalony checig zemsty za osobistg
zniewage, ostatecznie — po licznych woltach, buntach — zerwat z Polska.
Trudno przeceni¢ madro$é¢, obiektywizm, z jakim $wiatly pisarz opisuje
okrutne zmagania Polakéw 1 Ukraincow, prowadzace do zaglady i jed-
nych, i drugich:”

Zraniona mito$¢ i duma Kozaka szybko powzigly zemstg. Zostat on przy-
wodcg powstania, rychto okrutnie zamordowano Czaplickiego, a Podole i Wo-
tyn sptynety krwia i fzami. Do [posiadanych] przymiotow wielkiego generata
Bohdan dotaczyt dziko$¢ i okrucienstwo. Polski general, ksiaze Wiszniowiecki
zmuszony byt schroni¢ si¢ za murami swego zamku, a krol Jan Kazimierz mu-
sial i§¢ mu z pomoca. Ale Bohdan wyszedl naprzeciw niemu i [krol] zdany byt
catkowicie na taske kozackiego przywodcy. Zawarto przymierze, trwalo ono
jednak krotko. Chmielnicki powstal znowu i na powrét na Podolu, Ukrainie
i w potudniowej Polsce polata si¢ krew. W trakcie wojny okrucienstwa popetnia-
no po obu stronach, mozemy osadzi¢ to na takim przyktadzie: kiedy na Ukrainie
oblegane miasto zostato zdobyte przez nieprzyjaciela, kobieta weszta do beczki
prochu i wysadzita si¢ w niej, caly czas $piewajac. Ten fakt wigcej niz ksigzki
moéwi nam o rozumowaniu wtedy, rozpaczy i okrucienstwie. Wreszcie na polach
Boremla, matego wotynskiego miasteczka zdecydowat si¢ los obu armii. Krwa-
wa bitwa trwata dziesi¢¢ dni, a zakonczyla si¢ zwycigstwem Polakow i znisz-
czeniem 30 000 Kozakow. Bohdan po tej porazce oddat si¢ pod opicke Rosjan,
naszg za$ odrzucit. Takie byty okoliczno$ci, w ktorych stracilisSmy owo wojow-
nicze plemig, tak [bardzo] naszemu krajowi uzyteczne. Ich resztka, zniewolona
i zwyrodniata, pozostata jeszcze na Ukrainie. Okrutna polityka Rosji, zawsze
napastujgcej Polske, zachecata ich do powstan i grabiezy’.

Jakubowski jest wiec — przy swoim mtodym wieku — niezwykle
trzezwym interpretatorem historii, pokazujacym, jak rosyjskie imperium
rozgrywato przeciw sobie Sarmatéw i Kozakéw. Ciekawe, ilu jeszcze pi-
sarzy tworzyto w Ameryce w I potowie XIX wieku obraz Kozakow? I to
tak pozytywny? Co jasne, nie ma tu perspektywy niepodlegtej Ukrainy,
bo by¢ w owym czasie nie moglo. Kozacy-Ukraincy, tak jak Polacy, cier-

75 Jak sie wydaje, obszerna relacja Jakubowskiego o Ukrainie po angielsku, adresowana
do Amerykanow, pozostaje nieznana ukrainskim literaturoznawcom i historykom.

6 Jakubowski zdaje si¢ uwaza¢ kwesti¢ kozacka czy nawet polsko-ukrainskg za
zamknigta. Tu si¢ pomylit. Por. tez: R. Romanski, Kozaczyzna, Warszawa 2004.
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pia pod jarzmem Austrii i Rosji. Dodajmy, iz wedtug przekazu Marcina
Rosienkiewicza zamierzat Polak napisa¢ ,,(...) poemat narodowy Bun-
ty Chmielnickiego”. Ocalony utamek poematu to, w naszej ocenie, jeden
z $wietniejszych, pelnych dynamizmu, obrazéw Ukrainy, jakie wyszly
spod polskiego pidra:

Grzmi¢ sroga burza w stepach Ukrainy,
Delfinem nurza¢ si¢ w Dniepru glebiny
I znoéw jak sokoét na sokolim koniu
Lunag zabltysnac i zgasnaé na bloniu;
Wyzywac wiatry, fale, niepogody,

Jak dzuma strach sia¢ na tureckie grody
I na ruinach szczepi¢ krzew swobody,

Z nig i z butatem wieczny mir zawierac,
Wolnym si¢ rodzi¢, wolniejszym umierac;
Taka to byta Zaporozca dola,

Syna pustyni i pustyni krdla.

Ale te dawne czasy ukrainskiej chwaty

Jak wichry w stepach na zawsze przebrzmialy.
Prézno dzi§ mysla i zrzenica gonisz,

Ten widok dawno przeminat — tylko tz¢ uronisz,
Tylko ciebie i dusza, i serce zaboli

Nad tg zmiang okropng — swobody, niewoli,

Bo juz swoboda uszta, z stepow Ukrainy,

Bo juz Kozak niewolnik wsrod wlasnej dziedziny,
Bo juz przesady wiary, juz duma magnatow

I duszg ich stepity, i ostrza butatow.

Lecz nie — nigdy nie stepi Zaporozca duszy

Ni okropnos¢ niewoli, ni bojazn katuszy”’.

Dodajmy — i tu doshucha¢ si¢ mozna echa Marii, napisanej przeciez
przez jego ojca, tez poete z Ukrainy. I wiasnie Podole, ,.kolebke swe-
go dziecinstwa” pokazuje Jakubowski w finale Dodatku. To kraina ludzi
,pelnych fantazji, romantycznych i poetyckich”, to polska Szkocja: ,,Za-
den lud nie jest tak zabobonny, jak podolskie chtopstwo. Cmentarze petne
sg upiorow 1 wampirdéw, kazdy gréb na polu i kazdy krzyz ma swojg le-

T A. A. Jakubowski, Poezje, s. 30.
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gendg””8. Jest to wiec kraina frenetycznej wyobrazni, poezji grobow, ima-
ginarium czarnego romantyzmu w czystej postaci. Ten obraz uzupetniajg
wiersze: przektad Dumy IV zatytulowanej Powstanie z Dum podolskich
Tymona Zaborowskiego i oryginalna Piesn (Song) samego Jakubowskie-
go bedaca przektadem jego sonetu pod tytutem Kamieniec™.

Ostatnie akordy Wspomnien polskiego wygnanca wybrzmiewaja to-
nacja melancholii, nocy, straty, przemijania. To $wiat, z ktorego ,,ode-
szta jego nadzieja”, skuty w kajdany, smutny, jak z Grottgerowskich ry-
cin opiewajacych narodowg zatobg. I takie zakonczenie chcemy uznac za
nieprzypadkowe.

The Remembrances... maja przemys$lang budowe, tworzg ikoniczny
obraz Polski, jej historii i kultury, ale tez maluja portret czuty syna owej
Polski, dziecigcia zbtagkanego az na amerykanskim ladzie, Augusta Anto-
niego. Mozna odnie$¢ wrazenie, ze ta wielka warto$¢, jaka soba reprezen-
tujg Polska i wygnaniec, jest nie tylko zagrozona, ale zagrozona $miertel-
nie. Ze ocalenie i tryumf wolno$ci wcale nie s3 tu pewne.

Pytania i postulaty

Ksigzka Jakubowskiego jest dzietem praktycznie nieznanym w Pol-
sce, cho¢ jej autor, dzigki edycji Poezji w 1973 roku, wywotat pewne
zainteresowanie badawcze. Rzadko jednak poet¢ kojarzy si¢ z autorem
Wspomnien..., a jeszcze rzadziej przypomina si¢ z tej okazji burzliwa, ta-
jemnicza, pelng luk biografie ,,syna Malczewskiego™*.

Ocalenie pamigci o Jakubowskim jako liryku zawdzigczamy Marci-
nowi Rosienkiewiczowi; to on zebrat i uporzadkowat jego wiersze. Tak
ocalone przelezaty one ponad sto lat w Bibliotece Polskiej w Paryzu®'.
Znajduje si¢ w niej rowniez niewielki fragment pisanej po polsku po-

8 Jest to ponickad echo Piesni Osjana Mackphersona, ale tez poezji grobow,
gotycyzmu, elementoéw folklorystycznych. Zob. tez sylwetke autora poematu Podole,
Maurycego Gostawskiego (1802—1834), w: J. Lyszczyna, Tworczos¢ poetycka
Maurycego Gostawskiego, Katowice 1994.

" Zob. A. A. Jakubowski, Poezje, s. 3.

8 Pewnym wyjatkiem jest dostgpna tylko w obiegu internetowym (zamknigtym)
powies¢ Julka Lyskawy August Antoni Jakubowski (ok. 2008).

81 Zob. A. A. Jakubowski, Poezje, s. 3.
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wiesci Major Aleksander. Dzieje po$miertne Jakubowskiego, omowione
przez Juliana Maslanke do 1973 roku, a dzi$ juz nieco bogatsze, stresz-
czaja si¢ w serii niezbyt zrazu obszernych doniesien. Oto ich lista:

— ,,Mtoda Polska”, Paryz 1838, nr 25 z 10 wrzes$nia 1838 roku — ne-
krolog poety.

— Publikacja wiersza Jakubowskiego Dwie gwiazdki w wymienionym
wyzej numerze pisma. Do redakcji nadestal go niezawodny Rosienkiewicz.

— 1844, wstep Seweryna Goszczynskiego do edycji Marii Malczew-
skiego. Goszczynski wyjasnia, ze Jakubowski to ,,syn z pobocznego
toza” Malczewskiego. Streszcza jego biografie i znakomicie ocenia war-
tos¢ poezji (na przyktadzie tylko Dwu gwiazdek): ,,Maty ten utwoér peten
byt glebokiego smutku i szczerego; ale smutniejsze jeszcze byto przeczu-
cie, ktére w duszy obudzat”2,

— 1874, Bibliografia polska XIX stulecia Karola Estreichera odnoto-
wuje w t. II (Krakow 1874, s. 189), iz Jakubowski byt autorem Dziejow
literatur stowianskich. Ksiazki takiej do tej pory nie udato si¢ odszukac®.

— 1881, Chicago, publikacja antologii Pawta Sobolewskiego Poets
and Poetry of Poland. Jest w niej informacja biograficzna o poecie i an-
gielski wiersz Ode to Napoleon Jakubowskiego.

— 1930, Polska, pierwsza publikacja o Jakubowskim: Stanistaw Pi-
gon, Syn Malczewskiego, ,,Ruch Literacki” 1930, nr 3.

— 1930, Julian Krzyzanowski publikuje artykut 4. 4. Jakubowski,
Syn Malczewskiego (,,Silva Rerum” 1930, nr 8-9), w ktérym uzupetnia
wiadomosci podane przez Pigonia.

— 1947, publikacja w USA artykutu Arthura P. Colemana i Marion M.
Coleman, Polonica and Connecticut (,,Polish — American Studies”, Vol I,
nr 1, 2), ktorego rozdziat nosi tytut: Dr Wiliam Buell Sprague and August
Jakubowski.

— 1961, przedruk artykutu Krzyzanowskiego w jego zbiorze W swie-
cie romantycznym (Krakow 1961).

82 Jest to niewatpliwie aluzja do samobdjczej Smierci Jakubowskiego.
8 Napisanie tej ksigzki wydaje si¢ nieprawdopodobne. Mozna jednak przypuszczad,
ze moze przed $miercig Jakubowski co$ jeszcze opublikowal?
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— 1971, Mieczystaw Giergielewicz publikuje po angielsku artykut
August Antoni Jakubowski and his ,, Remembrances of a Polish Exile”
(,,The Polish Review”, Vol. VI, No. 2, Spring 1971).

— 1972, Julian Maslanka publikuje w ,,Przekroju” artykut Poeta nie-
znany (nr 1417 z 4 czerwca 1972 roku).

— 1973, Julian Maslanka wydaje Poezje Jakubowskiego z obszernym
Wstepem, porzadkujacym wiedze o biografii poety, a takze w nowatorski
sposob interpretujacym jego liryki.

— 1967, Maria Dernatowicz w ksigzce Antoni Malczewski (Warszawa
1967) przypomina histori¢ nie§lubnego syna autora Marii.

— Pawel Hertz przywoluje w Zbiorze poetow polskich XIX wieku
(t. I-VII, Warszawa 1959-1975) wiersze Jakubowskiego i notke o nim.

— 1974, Halina Gacowa wydaje tom ,, Maria” i Antoni Malczewski:
Kompendium zrodlowe (Wroctaw 1974) z licznymi informacjami o ro-
dzinie Malczewskiego, takze jego synu.

— 1979, zostaje opublikowany pierwszy od lat artykut o tworczosci
Jakubowskiego®, potem kilka kolejnych.

— 2012, internetowa Wikipedia zamieszcza zmodyfikowany, krotki
biogram poety.

Oczywiscie, jest to lista niepelna, pomijajaca wazne (a tak liczne)
prace o Malczewskim (jak monografia Jozefa Ujejskiego Antoni Mal-
czewski z 1821 roku), gdzie o Jakubowskim tylko si¢ wspomina lub po-
wtarza — co tez cenne! — znane wiadomosci 1 watpliwosci dotyczace jego
biografii 1 dzieta (patrz: Stownik krzemienczan 1805—1832 w opracowa-
niu Wojciecha Piotrowskiego, Piotrkéw Trybunalski 2005).

8 E. Zuk, ,, The Remembrances of a Polish Exile” Augusta Antoniego Jakubowskiego,
,»Ruch Literacki” 1979, z. 5; J. Lawski, W romantycznym mroku gwiazd. Wyobraznia
katastroficzna Augusta Antoniego Jakubowskiego, w: Poezja i astronomia, red.
B. Burdziej, G. Halkiewicz-Sojak, Torun 2006; toz samo w: J. Lawski, Bo na tym
Swiecie Smier¢. Studia o czarnym romantyzmie, Gdafsk 2008; tegoz, ,, To zawsze
wielki cztowiek, kto najwiekszy z ludzi”? (Napoleon, Malczewski, Jakubowski), w:
Literatura, pamig¢, kultura. Prace ofiarowane Profesor Elzbiecie Feliksiak, red.
E. Sidoruk, M. Le$, Biatystok 2010; tegoz, Tragiczna i utracona — Ukraina w liryce
Augusta Antoniego Jakubowskiego, w: ,,Szkola ukrainska” w romantyzmie polskim.
Szkice polsko-ukrainskie, red. S. Makowski, U. Makowska, M. Nesteruk, Warszawa
2012; tegoz, Ukraina w liryce Augusta Antoniego Jakubowskiego, ,,Kijowskie Studia
Polonistyczne”, t. XII, red. R. Radyszewski, Kijow 2013.
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Wydaje sie, ze w zakresie badan nad dzietami Jakubowskiego pozo-
staje jeszcze wiele do zrobienia. Postulatem pierwszej wagi bedzie okre-
$lenie pewnej liczby i kolejnosci wydan Wspomnien polskiego wygnarnca.
Jeszcze kilkanascie lat temu trudno byto potwierdzi¢ istnienie 111 wydan
tomiku. Dostgp do Internetu, tym samym do bibliotek amerykanskich,
a takze badania Zygmunta Wardzinskiego®, pozwalaja na stwierdzenie,
iz istnialy przynajmniej III wydania The Remembrances... (1835, Au-
burn; 1835, Albany; 1850, Auburn)® oraz dwa przedruki wydania z Alba-
ny (Philadelphia 1835 i 1836). W sumie V drukéw w XIX wieku!®’

Pomimo wszystko, niejasne pozostaje, dlaczego ksigzka w 1835 roku
ukazata si¢ rownocze$nie w Auburn i Albany, dlaczego w tym samym
roku i rok p6zniej jeszcze dwukrotnie przedrukowano wydanie z Albany
w Filadelfii. Kaze to postawi¢ pytanie o pierwodruk ksigzki — w Auburn
czy w Albany? Ustalenia Wardzinskiego nie wydajg si¢ ostateczne, poda-
je on na przyktad rok 1814 jako rok urodzenia Jakubowskiego. Brak da-
nych, by uzna¢ i t¢ informacj¢ za pewna.

Dodajmy, ze Giergielewicz®® w cytowanym tu artykule omawia (nie
podajac szczegdtow) takie wydanie The Remembrances..., ktore zawiera
jeszcze kilka innych cze$ci dzieta:

— Address of Prince Adam Czartoryski to the Polish Exiles in the
United States,

— From Senator Niemcewicz,

— The Exile's Song (in prose),

— Its Weary (poem in prose).

Wszystko to na stronach 67-71 owego wydania. Ktorego? Czy tego
z 1850 roku®, juz po$miertnego? Wszystko to sg sprawy do wyjasnienia.
Podobnie jak kwestia wiersza Jakubowskiego Bonaparte, ktory sam Ja-
kubowski przetozyl na angielski, a opublikowat w Chicago w 1881 roku

85 Z. Wardzinski, English Publications of Polish Exiles in the United States: 1808—
1897, ,,The Polish Review”, Vol. XL, No. 4, 1995, s. 457-468.

8 Nie udato si¢ odnaleZ¢ elektronicznej wersji wydania z Auburn z 1850 roku.

8 Doprecyzujmy: by¢ moze pie¢, moze 5 lub 6.

8 M. Giergielewicz, August Antoni Jakubowski..., dz. cyt., s. 69.

8 Chodzi mi o edycj¢: Auburn, Third edition: 1850. Czy moze raczej o wydanie:
Albany: printed Philadelphia: Reprinted for a Polish Exile, 1836, 71p. Patrz:
Bibliografia.
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Pawet Sobolewski w antologii Poets and Poetry of Poland. Giergielewicz
cytuje takze ten wiersz — czy jako cz¢s$¢ wydania The Remembrances...,
ktére omawia? (Przywotujemy tekst w Aneksie do Wstepu.) Nierozwigzy-
walna wprost wydaje si¢ kwestia owych Dziejow literatur stowianskich,
ktore miat Jakubowski wydaé — to wszystko jako 20-latek? A jednak trze-
ba to wyjasnic.

The Remembrances of Polish Exile, catkowicie nieznane w Polsce,
byly tymczasem drukowane — najczesciej jako reprinty — az 13-krotnie
w Stanach Zjednoczonych i Indiach. Edycje oparte zostaly na innych
»pierwszych” wydaniach niz to, ktére podaje Wardzinski (Auburn 1835).
Biblioteki polskie nie dysponuja ani XIX-wiecznymi wydaniami ksigzki
Jakubowskiego, ani jej wydaniami reprintowymi z XX i XXI wieku. Wy-
jatkiem sg trzy ksiazki ze zbiorow Biblioteki Narodowej”. W zakresie
badan nad Wspomnieniami polskiego wygnanca pilng potrzebg jest usta-
lenie nastepujacych spraw:

— Geneza dzieta — gdzie (zapewne w Albany) i kiedy (1834 rok jest
raczej pewny) oraz z czyjej inspiracji powstato.

— Recepcja i krag odbiorcéw amerykanskich. Czy dzieto miato szer-
szy oddzwigk, jak je rozprowadzano i w jakich okoliczno$ciach.

— Liczba i miejsca wydan. Wydaje sie, ze istniejacy stan wiedzy jest
niezadowalajacy.

— Okres$lenie wptywu W. B. Sprague’a i $rodowiska zwigzane-
g0 z pastorem na powstanie ksigzki i poglady autora, ktory ani razu nie
wspomina o katolicyzmie, jest nastawiony antyjezuicko, nie zauwaza re-
ligii w przestrzeni polskiej kultury, co zapewne wywotane tez bylo roz-
czarowaniem postawa Kos$ciota wobec powstania listopadowego.

— Wartos¢ 1 jakos¢ jezykowa przektadow Jakubowskiego na jezyk
angielski. Trzeba to uczynié, uwzgledniajac z jednej strony krotki staz je-
zykowy w angielszczyznie Jakubowskiego, z drugiej porownujac te prze-

% W posiadaniu Biblioteki Narodowej w Warszawie znajdujg si¢ dwa XIX-wieczne
i jedno XX-wieczne wydania The Remembrances... Sg to: The Remembrances of
a Polish Exile, Albany 1836, ss. 72; The Remembrances of a Polish exile, Albany
1835, s. 72; The Remembrances of a Polish exile, opr. F. S. Zimnoch, Northampton
1990 (Reprint oryginatu: Haswell and Fleu Philadelphia 1836).
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ktady z amerykanska tworczoscig poetycka z tych lat oraz z przektadami
na angielski innych poetéw europejskich.

— Krag angielskich, amerykanskich, francuskich (i innych niepol-
skich) lektur Jakubowskiego. Szczegolnie interesujace jest pytanie o to,
co mogt czyta¢ pisarz w Ameryce juz po angielsku (ale i nader trudno na
nie bez nowych Zrédet odpowiedzied).

Trzeba rowniez wyjasni¢ zagadke owej Historii literatur stowian-
skich, ktorag miat napisa¢ Jakubowski. Nalezy wydac¢ fragment prozy
Major Aleksander znajdujacy si¢ w Bibliotece Polskiej w Paryzu. Po-
glebionych interpretacji — ale juz w kontekscie polskiego przektadu 7The
Remembrances... — wymaga liryka Jakubowskiego. Nie stracita ona nic
ze swej przejmujacej, szczerej prostoty, pozostaje glosem czystej melan-
cholii, osobng nutg polskiej poezji romantycznej.

Publikacja polskiej edycji Wspomnien... jest nade wszystko uzna-
niem dla badan nad losami i dzietem ,,ukrainskiego” liryka, ktorego (oko-
to) 22-letni zywot zaowocowal dwiema ksigzkami waznymi dla ame-
rykanskiej i polskiej kultury. Niewatpliwie w USA, Meksyku, Polsce,
Francji, a moze i na Ukrainie znalez¢ mozna jeszcze materialy wyjasnia-
jace meandry biografii Jakubowskiego i rodziny Malczewskich®'. Wspo-
mnienia... s3 tez bezcennym zrodtem do badan nad ksztalttowaniem si¢
obrazu polskiego romantyzmu in statu nascendi. Oto w 1834 roku Jaku-
bowski na potrzeby czytelnikoéw z innego kontynentu daje przeglad swej
wiedzy o takich nowosciach romantycznych, jak zycie i tworczos¢ Mic-
kiewicza i Lelewela, Filomatow, poetow szkoty ukrainskiej®.

ol Zasadnicza kwestia byloby tez ujawnienie nazwiska matki poety. Poszukiwania
biograficzne dotycza takze Antoniego Malczewskiego. Zob. Z. Wojcicka, Relacje Karola
Kossowskiego z Antonim Malczewskim, w: Swiatto w dolinie. Prace ofiarowane Profesor
Halinie Krukowskiej, red. K. Korotkich, J. Lawski, D. Zawadzka, Biatystok 2007, s. 449-
458. J. Lawski, Dlaczego ,,Maria”? Symboliczne ewokacje kobiecosci w poemacie
Antoniego Malczewskiego, w: tegoz, Marie romantykow. Metafizyczne wizje kobiecosci.
Mickiewicz — Malczewski — Krasinski, Biatystok 2003, s. 524, 558-559.

2 Tej obecno$ci i Lelewela, i Mickiewicza nie odnotowuje obszerna ksigzka
D. Zawadzkiej: Lelewel i Mickiewicz. Paralela, Biatystok 2013.
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Jest to fascynujacy obszar badawczy takze dla Ukraincow i Austria-
kow®. Ci pierwsi zobacza w Jakubowskim zyczliwego $wiadka ich histo-
rii 1 kultury, ci drudzy (wespot z Rosjanami) odczujg site niechgci, jaka
budzity represje Austrii i Rosji. Nie moze to by¢ tekst mity Francuzom,
ktérych kunktatorstwo, wieczne rachuby na utozenie sobie przyjaznych
stosunkéw z Rosja ponad wszelkimi normami etyki i prawa, Jakubowski
obnazyt*,

Wspomnienia... sa znakomita wreszcie lekturg dla historyka, lingwi-
sty, translatologa, ale i psychologa badajacego proces tworczy. To przypa-
dek dzieta w duzej czesci wydobytego z pamigci, dzieta powstrzasowego,
pisanego z dala od wtasnej kultury (podobne §wiadectwa przynidst wiek
XX). Wreszcie zainteresowa¢ powinien mimowolny portret intencjonal-
ny kobiety amerykanskiej jako tej, na ktorej zamowienie pisze Jakubow-
ski, przy okazji kreslac tez ikoniczny obraz Polki idealnej — Haliny.

Wydaje si¢ nadto, ze historie literatury polskiej powinny przynaj-
mniej zaczaé odnotowywaé nazwisko Jakubowskiego — i jako poeta,
1jako autor The Remembrances... jest on godzien pamie¢ci. Daje zupetnie
osobny wariant polskiego losu i polskiej liryki. A takze wlasng — w an-
gielszczyznie wyrazona — wizj¢ narodowej kultury i literatury. Ilu 22-lat-
kéw pozostawia po sobie taki dorobek? By¢ moze zresztg — jak podaje
Rosienkiewicz — miat, umierajac, tych lat tylko 20...

WartoS$ci przypomniane

Piszac o warto$ci sadéw wyrazanych o literaturze przez Jakubow-
skiego we Wspomnieniach, zwyklo si¢ uzywaé tonu nieco ironicznego,
pastwigc si¢ przede wszystkim nad ogoélnikowoscig jego ujecia®. Ma
ono, co si¢ juz sugeruje, $wiadczy¢ o raczej niklej wiedzy Jakubowskie-

% Por. A. Woldan, Mit Austrii w literaturze polskiej, przet. K. Jackiewicz,
R. Wojnakowski, Krakow 2002.

% Z Wspomnien... wynika jasno, iz Jakubowski uznaje za wielkie rozczarowanie
postawe Napoleona Bonaparte.

% Tak postrzegal prace Jakubowskiego Julian Krzyzanowski: J. Krzyzanowski,
A.A. Jakubowski..., s. 257: ,,Rzecz oczywista, ze na podstawie Wspomnien wygnarnca
trudno powiedzie¢ co$ stanowczego o talencie dziewigtnastoletniego ich autora. [...]
Z tym wszystkim miniaturowy tomik [...] jest zjawiskiem bardzo interesujacym;
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go o polskiej poezji i historii. Lektura Wspomnien... pozwala odeprzeé
te zarzuty.

Primo, Jakubowski mogt napisa¢ tyle, ile napisal. Kt6z sfinansowat-
by mu opasty tom o Polsce i kiedy miatby go pisa¢, uczac francuskiego,
uczac si¢ angielskiego, wchodzac w nowe $rodowisko?

Secundo, Jakubowski piszac o polskiej poezji, skupia si¢ nade
wszystko na przektadach. Jak si¢ wydaje, o historii poezji mogiby powie-
dzie¢ wigcej, ale czy nie lepiej byto dac te translacje?

Tertio, lektura szkicu o o$wiacie czy Podolu i Ukrainie u§wiadamia,
jak ogromna miat wiedzg¢ — wigksza, niz spisat.

Ksigzke swa — quarto — skomponowat jako sylwe, zbior tekstow roz-
nych w nastroju, w szczeg6towosci podawanych informacji, ale spieta
przemyslang ramg dwoch wierszy.

Quinto, bylo to dzieto czlowieka, ktory przezyt osobisty dramat,
upokorzenie, zaznat nie raz, czym moga by¢ zagrozenie zycia, choroba,
samotno$¢ — w catych Wspomnieniach polskiego wygnanca zna¢ melan-
choli¢ i rozpacz. To jest ta ni¢ ukryta tomu, ktéra znajdujemy pod nie-
$miatg warstwa, zapisujacg gesty otwarcia si¢ Jakubowskiego na Amery-
ke i Amerykanki.

Jest to ksigzka, sexto, polska z ducha, pisana dla Amerykanow z in-
tencjg przyblizenia im kultury, ktorg w ich wyobrazni 1 umysle reprezen-
tujg ikony idei Wolnos$ci — Kosciuszko i Putaski. Jakubowski to ,,heroicz-
ne” wyobrazenie Polski podtrzymuje, lecz i uzupelia — wiedzg o poez;ji,
o$wiacie, czarownej ,,polskiej Szkocji”, jaka jest Podole. Uzupehia takze
wyobrazeniami egzystencjalnych przepasci, nad ktérymi staje narod Ka-
zimierzow 1 Halin, tych nieszczesnych ,,polskich kochankéw”, skazanych
na spotkania pod szubienicg czy na grobie.

Trudno przeceni¢ warto$¢ tomu.

W o$miu odstonach daje on bogaty, réznorodny, zarazem zbiorowy
(Polacy), grupowy (emigranci) i intymny (los tutacza) obraz skromne-
go autora, ktory podpisat si¢ ,.J. A.”, cho¢ zapewne byt znany dobrze
w swym amerykanskim $rodowisku. Jest to obraz zarazem ikoniczny,
malowany gruba kreska, jak i szczegotowy, gdy przywoluje nazwiska,

ukazuje sympatyczng sylwetke mtodego entuzjasty-romantyka, nie ztamanego przez
ciosy, ktorych mu los nie szczgdzit [...]".
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dzieta, fakty. Jakubowski $§wietnie okreslit funkcjonujacy juz stereotyp
Polski, uksztattowany przez Putaskiego i Kosciuszke, ich stawe bojow-
nikow Wolnosci. Podtrzymat i uzupehit jego rysy, a przy tym umiejetnie
wypehit go, wzbogacit wiedze o obcej Amerykanom kulturze®®.

Przyjal celng strategie wieloczgsciowej, roznorodnej sylwy — do-
brze si¢ ja czyta ,,po kawatku”, zmieniajac co raz temat i temperature
narracji: od poezji po odezwe, od szkicu po rys historyczny. Trudno so-
bie wyobrazié¢, by mégt w tych warunkach zrobi¢ wiecej. Zreszta, szy-
kowat si¢ do wyprawy przez Teksas do Meksyku, ktora tak wiele obiecy-
wala (przekroczenie samotnosci, spotkanie ze stryjem, egzotyka), a tak
fatalne przyniosta skutki w postaci choroby, zdeformowania sylwetki,
depresji 1 samobdjstwa.

Oceniajac tomik (tre§ciowo — tom powazny, bedacy wynikiem ci¢z-
kiej pracy!), nalezy bra¢ pod uwage 1 stan wiedzy o Polsce w Stanach
Zjednoczonych w pierwszej potowie XIX stulecia, i warunki, w jakich
pisat autor, lecz tez stopien jego pisarskiej samoswiadomosci®’. Te dwa
pierwsze nalezy oceni¢ jako marne, ten trzeci — jako znakomity. Czytamy
Wspomnienia polskiego wygnanca jako dzieto powstate z petng §wiado-
moscig tego, do kogo jest adresowane, jakie tresci ma przekazywac i jaki
obraz jego autora kreslic.

Wyobrazmy sobie obcg kulturg, ktéra w naszej swiadomosci repre-
zentuje jaka$ znana postac, gora dwie postaci. Kulture, o ktdrej nic wigcej
nie wiemy, a postaci te ogladamy przez pryzmat heroicznego stereotypu.
Pomy$lmy na koncu, jakim wysitkiem 1 wprost beznadziejnym zadaniem
jest stworzenie nowego obrazu kultury, ktorg ten heros, herosi reprezentuja.

Jakubowski zrobit wlasnie co$ takiego — heroiczny stereotyp wypet-
nit bogata trescia. Wiecej — znalazt adresata-medium, przez ktorego prze-
kazat t¢ wiedzg: to amerykanskie czytelniczki i krag prezbiterian ze stanu
Nowy York.

% QOczywisScie, nie nalezy przesadza¢ w ocenie ilo$ci amerykanskich czytelnikow,
do jakich dotart Jakubowski. Pisma amerykanskie powinny jednak zawiera¢, bodaj
skromne, informacje o jego ksiazce.

70 Polakach w Ameryce zobacz: B. Grzelonski, Polacy w Stanach Zjednoczonych
Ameryki: 1776-1865, Warszawa 1976; M.J. Miko$, Zarys historii polonistyki
w Ameryce Potnocnej, w: Literatura polska w swiecie, T. 2, W kregu znawcow, red.
R. Cudak, Katowice 2007, s. 206-222.
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I jeszcze uczynit to wszystko w nowoczesnej formie romantycz-
nej sylwy-ksigzki, ktora jest catym $wiatem polskim w obrazach prozg
i wierszem. Ze byt to sukces — §wiadcza XIX-wieczne i pozniejsze prze-
druki The Remembrances of a Polish Exile.

Jakubowskiemu, ,,synowi Malczewskiego”, przystuguje wiec tytul
do naszej pamigci nie przez jego pochodzenie, ale przez wktad do kultury
polskiej i amerykanskiej. Wktad poety i prozaika.

Niniejsza publikacja stuzy¢é ma tez temu: zamknaé zbyt dtugo juz
trwajgce wygnanie Jakubowskiego z naszej pamigci i kultury.



ANEKS

1.

KOMITET NARODOWY POLSKI W PARYZU
DO
WOJOWNIKOW POLSKICH!

Wojownicy! Rodacy!

Jeszcze raz los rzucit Ojczyzng nasza pod stopy zacigtego jej wro-
ga. Jeszcze raz bracia nasi karki swoje gia¢ musza przed wiadca niewol-
nikow, przed morderca naszych swobod. Raz jeszcze na dtoni wolnego
cztowieka zelazo despoty wygniecie znami¢ poddanstwa. Jeszcze raz
zbrodnig bedzie nazywac si¢ Polakiem.

Taki los zgotowata nam niedotezno$¢ Iub zdrada! Niedotgznos¢ lub
zdrada! Bo gdziez i kiedy tryumfem broni nieprzyjaciel nasz chelpi¢ si¢
moze? Ktérez pole swiadkiem byto wyzszosci ich mestwa, gdziez kiedy
Polak pierzchnat przed Moskalem?

A jednak upadliSmy! Bo wasi przewodnicy nie wzbudzili w sobie,
tak jak wy, wiary w zmartwychwstanie Ojczyzny; bo zamiast przekona-
nia we wiasnych sitach, zamiast ufnosci po tylu zwyciestwach albo si¢
na posrednictwo obce ogladali, albo was z wrogiem, wbrew woli narodu,
pogodzi¢ chcieli. Rece wasze skrepowata zwloka; bo kiedy nieprzyjaciel
w przestrachu zupelnego zniszczenia przed waszg uciekat pogonia, oca-

' Komitet Narodowy Polski w Paryzu do Wojownikéow Polskich, Paryz: A. Pinard,
1831, strony 4. Jak wskazuje Eugeniusz Zuk (,, The Remembrances of a Polish Exile”
Augusta Antoniego Jakubowskiego, ,,Ruch Literacki” 1979, z. 5, s. 345), ,,(...) Ode-
zwg, podpisang m. in. przez Joachima Lelewela, mogt otrzymac¢ [Jakubowski — przyp.
J. L.] od bytego cztonka komitetu paryskiego, Karola Kraitsira, b¢dacego spiritus mo-
vens — jak pisze Jerzy Lerski — komitetéw utworzonych w Ameryce”. Zob. J. Lerski,
A Polish Chapter in Jacksonian America. The United States and the Polish Exiles of
1931, Medison 1858, s. 140).
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lita go nieczynno$¢ nakazana: i ten, ktérego rami¢ wasze zagnatoby za
brzegi Dniepru, nad brzegami Wisty pozostal.

Pozniej, jakby na ostudzenie tego ognia co was do boju zapalal, po-
zwolono mu spokojnie przeby¢ Wiste, rozla¢ si¢ po kraju; i kiedyscie
chcieli z nim na otwartem zmierzy¢ si¢ polu, jakby na szyderstwo wasze-
go mestwa, kazano wam za watami si¢ broni¢. Wowczas najbrudniejsza
zdrada chwyta dogodng chwilg, i rozdziela wasze sity. Cho¢ rozdzielone,
s jeszcze straszne; zdrada dokoncza dzieto sptodzone w ciemnosciach
piekta, i szydzac z najswigtszych uczu¢, was, ludzi wolnych, w kajdany
oblec i w rece oprawcow wydac pragnie.

Zadrzaty serca wasze przed obrazem tej okropnosci. Jak to! sromota
na czole Polaka! Nie! mozna mu starga¢ najswietsze jego wezty, mozna
krew jego roztoczy¢, ale go hanbg zmazaé¢ nie mozna

Przeniesliscie wygnanie nad sromote, poszliscie zy¢ na obcej ziemi;
bo tam, gdzie wasi ojcowie wolnem tchneli powietrzem, wy byS$cie nie-
wolnikami byli. Wzrok wasz za kazdym krokiem spotykatby panow, szy-
dzacych z waszej meczarni.

I t¢ ziemig tyran Polakow kazatby wam ojczyzng nazywaé, kazalby
catowac rece, krwig waszych braci zmazane, a siebie zwalby wybawca od
anarchii, demagogdw, buntownikow.

Nie ma Ojczyzny, gdzie nie ma wolnosci! Stonce nie $wieci dla nie-
wolnika, ziemia si¢ dla niego w zielono$¢ nie stroi; pokarm, ktory pozy-
wa, w trucizng si¢ zmienia. Przed tym pokarmem uszliscie bracia! Czarny
kawat chleba, woda ze strugi czerpana, predzej si¢ w zyciodawcze zamie-
niaja soki, jesli je tzami cierpienia na widok hanby oblewac nie trzeba.

Lecz odetchnijmy pod ci¢zarem tych wspomnien, rozjasnijmy wi-
downie¢ przysztos$ci i mys$li nasze ku blogiej podniesmy nadziei. Czy
styszeliscie ludow Europy i Ameryki blagalne za nasza spraw¢ modty?
czy styszycie dzis jeszcze pochwalne dla was pienia? Wszedzie brzmi dla
was glos czci 1 podziwu, wszedzie sie goscinne przed Polakiem otwiera-
ja progi, bo szlachetne jest jego tutactwo. I w tem tutactwie wytrwajmy:
niech to ostatnig proba mestwa naszego bedzie.

Narodéw wytepi¢ nie mozna. I my nie zgingliSmy! Nie zginalt nasz
jezyk, obyczaje, religia; nie zgingta pamigtka naszej wielkosci, pamigtka
wiadztwa polskiego nad tymi, co dzi$§ nasza przygnietli Ojczyzne. Jesz-
cze rdza nie stoczyta polskiego zelaza, jeszcze kon polski zarzy pod ulu-
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bionym wojownika ci¢zarem, pod dzida Utana i Krakusa. Jeszcze i dla
nas zaswieci gwiazda wolnosci. Powrot msciwego losu nie jest daleki.

Nie wracajcie wigc jak stuzalcy tam, gdzie jak zwyciezcy wkroczy¢
mozecie. Nie wracajcie na ziemi¢ zbrudzong stopami Baszkira. Niech
dlonh wolnego Polaka nie uséci$nie dtoni stuzalca despoty. Bo przyjdzie
ta chwila, w ktorej gtos traby powota was na ojczyste niwy! Tam otwo-
1z si¢ groby poleglych braci naszych, a z ich kosci wynijda msciciele.
Pojdziemy wywota¢ ich cienie, lecz z orezem w doni; bo inaczej wzrok
ich nie znidstby sromu naszego, a jeki ich oskarzatyby przed niebem bra-
ci, co nikczemnoscig swoja spokojno$¢ ich grobowa wzruszyli.

Polska! Polska Jagiellonéw, niepodlegta, wolna — lub wieczna
$mier¢! Oto jest hasto nasze!

Dan w Paryzu. Dnia 25. Grudnia 1831 roku.

Prezes. Joachim Lelewel.

Czlonkowie. Walenty Zwierkowski.

Leonard Chodzko.

Roman Sottyk.

Tadeusz Krgpowiecki.

Antoni Przeciszewski.

Karol Kraitsir.

Antoni Htuszniewicz.

Adam Gurowski.

Sekretarz. Waleryan Pietkiewicz.
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August Antoni Jakubowski
Ode to Napoleon

I
Great as thou wert, Napoleon! thou lost but little blood
In the mighty cause of liberty, the holy and the good.
Thou thoughtst alone on how another gem
Thou’dst place upon thy empire diadem,
Or how another pearl thou’dst find
To add into thy wreath,
That, placed in Fame’s high towering dome,
Shall never yield to death.
II
Like some volcano on the plain,
Thou poured on earth thy burning rain,
Made monarchs tremble at thy word,
And balanced Europe on thy sword.
Gay wert thou with honor,
Sad with glory, too, wert thou,
For the darkness of ambition
Sat enthroned upon thy brow.
Not only kings didst thou hurl down,
But for a while
E’en fate did wait upon thy smile
And tremble at thy frown.
I
E’en as the ocean, wave on wave,
Fights *gainst the rocks its waters lave,
And vainly makes its surges roll;
So did those base and paltry things, —
Europe’s hereditary kings, —
Fight ’gainst adamantine soul.
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v
And e’en when exiled o’er the sea,
They trembled at the thoughts of thee;
And though the iron bolt of fate
Had crushed and left thee desolate,
There was a magic in thy name
No spell on earth could e’er resemble,
To make the wildest monarch tame,
The boldest conqueror tremble.
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August Antoni Jakubowski
Bonaparte

Wielki, lecz tylko kilka kropel wytoczyt

Dla wielkiej sprawy $wiata, dla sprawy ludzkosci,
Wielki, lecz tylko kilkg pertami otoczyt

Wieniec chwatly przypiety do karty wiecznosci.

Jak wulkan kilka razy zalat ziemie¢ lawa,
Kilka razy na mieczu wazyt Swiata dole.
Byt szczes$liwym ze stawa, nieszczesnym ze stawa,
Ludy podbit w niewolg i losy w niewolg.

Gdy w koncu jak balwany do nadbrzeznej skaty
Na niego razem losy natarly zazarte,

Wszystkie si¢ o te twardg dusze rozstrzelaty —
Nie wiedziaty, z kim walczg — to byt Bonaparte.

I jeszcze na wygnaniu wérdéd morskiej oazy
Straszyta jego gtowa gromami strzaskana,

I gdy ja ztozyt pod grobowe glazy,

Duch jego straszy jeszcze jak upidr szatana.

Gibraltar
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4.

Grob A.A. Jakubowskiego
w Northampton

,,A Polish Exile”
A. A. Tarnava Malchewski
vel. Jakubowski
Obt. 24 Ap. 1837, aged 21
Erected by his pupils.
(fot. Frederick Zimnoch)
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ZASADY WYDANIA

1. Przektadu The Remembrances of a Polish Exile dokonano na pod-
stawie edycji oryginalu: A. A. Jakubowski, The Remembrances of a Po-
lish Exile, Philadelphia: Printed by Adam Waldie 1835, ss. 69.

2. Starano si¢ o wierne ttumaczenie tekstu — nie zostat on podda-
ny stylistycznemu opracowaniu. Jakubowski pisal angielszczyzng jesz-
cze nie do konca wygtadzong, postugujac si¢ nie zawsze precyzyjnym
stownictwem. W wielu miejscach — zaznaczonych przypisami Redakcji
— tekst angielski byl na tyle niejasny, ze dokonujac przektadu poddalismy
go wlasnej interpretacji.

3. Jakubowski najprawdopodobniej ttumaczyt teksty zapamigtane —
kilka utworéw przetozyt jednak wiernie, cho¢ na miar¢ swych jezyko-
wych mozliwos$ci. Kilka razy (Maria Malczewskiego, Dziady Mickiewi-
cza, Ksiggi narodu... Mickiewicza) zdecydowat si¢ na swobodng parafraze
proza — w takim wypadku tekst oryginalny przywolujemy w przypisie.

4. Przypisy Jakubowskiego oznaczamy ,,*” i podajemy kursywa, za$
przypisy Redakcji cyframi arabskimi. StaraliSmy si¢ ograniczaé¢ liczbe
redakcyjnych przypisow, lecz szczeg6lnie w czgsci poswigconej polskiej
literaturze 1 historii Ukrainy zachodzita koniecznos$¢ sprostowania wielu
bleddw i niescistosci. Zachowalismy podane przez Jakubowskiego bted-
ne nazwiska i tytuty (Szymonowicz — zamiast Szymonowic, Monocho-
machia — zamiast Monachomachia), ich wlasciwa forme¢ podajac w przy-
pisie redakcyjnym.

5. W tekscie angielskim celowo zachowano specyfike ortografii i in-
terpunkcji amerykanskiego wydania, w tym oczywiste btedy. Nie po-
prawiano nawet ewidentnych pomyltek zecera (np. Krochanowski, Mic-
kicevicz, Orzechowski, Shakspeare, Wilnor, Wilna, Wallerod itp.), nie
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przywréocono polskich znakow diakrytycznych (np. Sniadecki, Felinski)
1 pozostawiono niekonsekwencje w typografii tytutow (pochylone, pro-
sto, w cudzystowach lub bez), chcac daé czytelnikom jak najwierniejsze
wyobrazenie na temat oryginalnej edycji. Poniewaz nie zachowat si¢ re-
kopis, nie mozna bylo tez rozstrzygnaé, na ile angielski tekst pokazuje
wklad prowincjonalnego edytora/drukarza z Albany, na ile za§ odzwier-
ciedla angielszczyzne Augusta Antoniego Jakubowskiego 1 czesto jego
bezradnos¢, gdy stara si¢ on odda¢ w dopiero co poznanym jezyku pol-
skie nazwy i realia (np. Volhynia, Vollynia). Podobnie, nie sposéb orzec,
czy btedne zapisy (na przyktad Komarski zamiast Konarski, Modrzejow-
ski zamiast Modrzewski, Szymanowic miast Szymonowic) powstaty na
skutek pomytek redaktora lub zecera, czy sg jedynie §wiadectwem mean-
drow pamieci ,,polskiego wygnanca”. Cho¢ praca Jakubowskiego zosta-
ta przed drukiem poprawiona (najprawdopodobniej gruntownie), wciaz
zawiera ona wiele indywidualnych cech jezykowych nowego imigran-
ta, znajacego zapewne francuski (na przyktad Krym oddany jako ,,Cry-
mee”). Wszystkie one, jak rowniez poetic diction, widoczna w sporza-
dzonych przez autora przektadach polskich utwordw, i zdradzajaca by¢
moze jego pierwsze amerykanskie lektury, wymagaja odrgbnego, $cisle
juz anglistycznego studium.

6. Kierujac si¢ opiniami recenzentoéw oraz XX-wieczng tradycja, za-
chowujemy utrwalone w XX wieku brzmienie polskiego tytutu (Wspo-
mnienia polskiego wygnanca), cho¢ proponujemy rozwazy¢ wersje alterna-
tywne: Ze wspomnien polskiego wygnarnca, Z pamieci polskiego wygnanca
(szczegoblnie ta ostatnia wersja dobrze oddaje charakter przekazu, ktory Ja-
kubowski wydobyt ze swej pamieci, by przekaza¢ Amerykanom).

Lukasz Zabielski
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Dedykacja

Do Amerykanskich Dam

Ow ptak wedrowny, co poludnia szuka,
Gdy zima spada nad ojczyzn¢ jego,
Na cudne barwy patrzy zachwycony,

I kwiecia pije won potudniowego.

A potem $piewa w stonecznych altanach
Piosnki ojczyste, kwiatom odplacajac
Za te pocieche w godzinach nuzacych,
Ktore pigknoscig swojg ostadzajg.
Pie$ni wygnaniec im swe §piewa rzewnie,
Chociaz niewiele one znacza pewnie.

JLA.



Uwagi wstepne

Ktéremuz Amerykaninowi nie zabilo ze wspotczuciem serce na
mys$l o smutnym i tragicznym losie Polski? Nie mozemy nawet najbar-
dziej pobieznie spojrze¢ na jej histori¢, nie doznawszy wrazenia, ze po-
dziwiamy dole narodu dzielnego 1 wielkodusznego, a takze gleboko do-
tknigtego nieszcze$ciem. Jej historia jest niewiele wiecej nizli zapisem
rozkwitajacych 1 wiednacych nadziei, wielu walk o wolnos¢ 1 konwulsji
ztamanego ducha. Myslimy o owocach jej geniuszu z czcig, gdy przyjdzie
nam zastanowic si¢, jak jasng gwiazda na firmamencie intelektu mogtaby
si¢ ona sta¢, gdyby sity jej wielkich umystow nie zostaty okaleczone rgka
ucisku. Tu i 6wdzie dostrzegamy promien $wiatta padajacy na spowitg
mrokiem jej przysztos¢ i dzielimy z nig cudowna nadziejg, ze pojawi si¢
jakowy$ znak, iz 6w mrok zostanie szybko rozproszony. JesteSmy z nig
w jej placzu i niedoli, zniewoleniu i zniszczeniu, a gdy nam przyjdzie
spoglada¢ na nia, startg na pyt, rozjezdzang przez triumfujacych wrogow,
serca nasze jednoczes$nie krwawig z zalu nad jej nieszczgsciami i palajg
oburzeniem na ich sprawcow. Przystajemy przy mogile jej wolnosci, nie
mozemy jednak i nie potrafimy stlumi¢ dazenia, ze owa wolno$¢ moze
niebawem powsta¢ z grobu, odrodzona i od$wiezona, by uczyni¢ kraj,
z ktérego ja wygnano, sceng najjasniejszej chwaty. Pamigtamy, ze na-
szg wlasng narodowg wolnos¢ zawdzigczamy po czesci ofierze krwi sy-
néw Polski i1 skoro pielegnujemy w naszych sercach pamigc o tych, co
za nas cierpieli, mamy wiec wspolny obowigzek okazania temu krajowi
wdzigcznos$ci; poki zatem oddychamy powietrzem wolnosci, nie przesta-
niemy wspolczu¢ jej kleskom i modli¢ sig, by ztamata si¢ rozga ucisku.

Wiadomo powszechnie, ze jednym ze skutkow niedawnej rewolu-
cji w Polsce bylo wygnanie wielu jej nieszczesnych syndéw z ich ojczy-
stej ziemi, a znaczaca ich liczba szukata i znalazta dom na naszych brze-
gach. Rodacy nasi, ktorzy z zaangazowaniem oczekiwali wydarzen tej
rewolucji oraz szczerze i zarliwie wspolczuli jej nieszczesnemu losowi,
gotowi byli powita¢ ich w duchu braterskiej dobroci i w niedlugim cza-
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sie po ich przybyciu wigkszos¢ uchodzcow znalazta miejsca, gdzie dzie-
ki swym wysitkom moze zabezpieczy¢ sobie wystarczajace utrzymanie.
Okoto trzydziestu z nich przybyto do tego miasta, niektorzy ciggle w nim
pozostaja, pilnie wykonujac obowiazki na swych stanowiskach, inni za$
rozproszyli si¢ po pozostatych czesciach kraju.

Wsréd tych, ktorzy osiedlili si¢ w tym miejscu, jest mlody dzentel-
men, autor tejze matej pracy. W kraju swym nalezal do rodziny powszech-
nie szanowanej i niewatpliwie otrzymat edukacj¢ wyzszego rzedu. Podczas
kilku miesigcy tu spedzonych uczyt si¢ on angielskiego i nauczat jezyka
francuskiego, a jego niezmiennie grzeczne, rozwazne i szlachetne maniery
zapewnilty mu wielkg przyjazn i szacunek wszystkich, ktorzy mieli przy-
jemno$¢ go poznaé. Od kiedy tu zamieszkat, znalazt takze czas na spo-
rzadzenie tejze malej pracy, mnie za§ poproszono o napisanie kilku wer-
sOw majacych przedstawic¢ autora amerykanskiej publicznosci. Spetniam te
prosbe z przyjemnoscia, po czesci dlatego, iz autor nieznany jest wiekszo-
$ci czytelnikow i takiego przedstawienia wymaga, po czgéci zas$, gdyz prze-
konany jestem, iz bedg mi wdzigczni, Ze na godzing czy dwie zapewni¢ im
tak wyborne i mite towarzystwo. Zaswiadczam, iz gdy czytalem te strony,
glownym uczuciem, jakiego do$wiadczalem, byto zdumienie, ze dziewigt-
nastoletni mlodzieniec, ktory dziewie¢ miesiecy temu ledwo byt w stanie
powiedzie¢ stowo po angielsku i procz swej wilasnej pamieci i mysli nie
miat zadnych zrodel, moglt stworzy¢ owe okazy angielskiej poezji i polskiej
historii w tym tomie zawarte. Nie mam tez najmniejszych watpliwosci, ze
wszyscy, ktorzy to przeczytaja, zgodza si¢ ze mng, iz znamionujg one ge-
niusza, ktory rozwinigty mogtby opromienia¢ swa chwata kazdy kraj. Wie-
le jest tu rzeczy, zwlaszcza tych literackiej historii Polski si¢ tyczacych,
ktore dla prawie wszystkich amerykanskich czytelnikow okazg si¢ zupetng
nowoscia, caly zas tom, jesli si¢ nie myle, zawiera w sobie bogactwo cieka-
wych faktow i zajmujacych koncepcji. Autor owej pracy ma witasnie opu-
$ci¢ nasze miasto, chcac spotkac si¢ z mieszkajagcym w Meksyku, jak usta-
lit niedawno, bliskim krewnym. Niech go ochrania i niech go btogostawi
Opatrznos¢, a choc jego przeznaczeniem jest teraz $piewaé w obcym kraju
piesn wygnanca, oby dozyt on dnia, w ktorym swym geniuszem opisywac
bedzie oswobodzenie swojej ojczyzny.

W.B. Sprague

Albany, 30 stycznia 1835 roku
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Przedmowa

Jest taki czas w naszym zyciu, kiedy wszystkie mysli biegna w prze-
szto$¢ w poszukiwaniu duchowej strawy. Mroczny to moment, zdarza si¢
to bowiem tylko wtedy, gdy przestajemy zachwyca¢ si¢ wspaniatoscig
chwili obecnej lub nadziejami na przysztos¢. Czas ten zbyt szybko nastg-
pit w zyciu wygnancow. Dla wedrujacych i samotnych jedynym skarbem
sg wspomnienia. Jako iz sadzg, ze moga one by¢ dla niektdrych ciekawe,
postanowilem podzieli¢ si¢ nimi z czytelnikami. Jednak gdym tylko po-
czal wydobywa¢ ma pamie¢ z popiotow, tyle sie nagle pojawito przede
mna zjaw, ze na powrdt pogrzebatem je w swej piersi. Zamierzatem napi-
sac historie, a spisatem jedynie jej utamki. Jezeli ktokolwiek zainteresowa-
ny jest losem owego wielkiego narodu, ktéry tak bardzo ukochat wolnosé,
a teraz zniewolony jest w okowach, ktory kiedy$ jasniat w chwale, a teraz
nie istnieje, moze zapragnie dowiedzie¢ si¢ czego$ o jego oswiacie, poezji
i uczuciach. Jednak nie majac ksiggozbioru, do ktorego mogibym siegnaé,
a jedynie swoja wiasng pamig¢, piszac w jezyku, ktdry znam w stopniu tyl-
ko niewielkim i wspierany tylko przez kilka osob, dzigki ktorym stowa te
ukazuja si¢ drukiem, uznalem, ze niemozliwos$cig byloby opisa¢ te sprawy
w pelni. Oprocz szkicOw o poezji i o$wiacie zalaczytem kilka innych frag-
mentéw w formie apendyksu i powiastki.

Owe kwiaty polskie ubogie sg i brak im koloru, jesli jednak amery-
kanskie damy zechca na nie spojrze¢ i o ofiarodawcy wspomng taskawie,
samo to juz nagroda sowita mu bedzie za ich zebranie.
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Szkic o poezji polskiej

Mowiac o polskiej poezji, nie tylko o naszych pismach nadmienig, ale
1 0 naszych myslach, nie tylko o wierszach naszych, ale i uczuciach. Zaiste,
gdziez mamy szuka¢ poezji, jak nie w sercu? Im wigcej w narodzie serc
czujacych i1 rozumiejacych poezje, tym bardziej staje si¢ ona narodowa.
Poezja Polski jest jej corka prawowitg. Posiada wszystkie jej cechy, smutki
i rado$ci, waleczno$¢ i patriotyzm. Niedole kraju naszego, jego zniewole-
nie przy jednoczesnym przemoznym pragnieniu wolno$ci, nadato naszym
zyciom, mys$lom i uczuciom poetycki rys. Polak zyt zawsze pomiedzy na-
dzieja a pamigcia, w $wiecie osobnym wiasnej mysli. Uczucia jego, zaku-
te w tancuchy zelazng reka despotyzmu, zamkniete zostaty w jego sercu,
gdzie karmig si¢ ciszg i tajemnicg i tworzg catkowicie idealny $wiat. W taki
to sposob Polak pielegnowat w sobie mitos¢ do kraju ojczystego, az sta-
fa si¢ ona dla niego poezja, jego ideatem i wszystkim, co posiada. Mitos¢
ta to nie tylko proste umitlowanie niezalezno$ci politycznej, ale 1 starozyt-
ny, rzymski zapal, dulce est pro patria mori', stowo ojczyzna stato si¢ zas
uosobieniem wszelkich cnét i szczesliwosci. Azaliz nie jest to poezja serca?
W czasie wigkszej wolnosci, podczas rewolucji, poezja wedrowata z serc
na usta, a zotnierze nasi w bitewnym ferworze $piewali swe ulubione pa-
triotyczne piesni, ktore niczym grzmoty z burzowych chmur dobywaty sie
z ich ust, podczas gdy dziewczeta w oknach chat siedzace przez izy spo-
gladaty na wzbijajace kurz konie i sztandary krakusow i ulanow*. Nawet
w chwili naszej $mierci politycznej umierali$my jak Indianie i torturowani
$piewalismy naszg piesn Smierci.

Tak czy inaczej, wracajac do poezji pisanej, nie posiadalismy jej az
po czasy pozniejsze. Od szesnastego stulecia mieliSmy wiersze, wiele na-
sladownictw starozytnych, nie miaty one jednak narodowego rysu. Kocha-
nowski byt pierwszym, ktory zaczat pisa¢ polskie wiersze, wygtadzil nasz
jezyk i1 dat nam wzory rymotworcze, brak mu bylo jednak oryginalnosci.
Piesni jego majg troche sily, prawie wszystkie z nich jednak to stabe ko-

' Dulce est pro patria mori (tac.) — stodko jest umrze¢ za ojczyzng.
" Lekka polska jazda, najwaleczniejsza i najbardziej stawiona w ludowych piesniach.
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pie utworow greckich i facinskich. Jego elegie? napisane na $mier¢ corki
posiadaja najwickszg warto$¢, owa naiveté® uczu¢ przydajaca im nadzwy-
czajnej stodyczy i1 czutos$ci. Nie mozna mu w nich zarzuci¢ nasladownic-
twa innego niz tylko tonéw jego wlasnego serca. Stworzyt on wszak szko-
te, za ktorg poszto wielu, powiodto si¢ jednak tylko nielicznym, nie warto
przeto wspomina¢ ich imion, gdyz znaczenie ich bylo niewielkie, nawet
w oczach wspotrodakow. Szymanowicz* pisat sielanki i nalezy tylko ubole-
wag, iz przy tak wielkich talentach, jakie posiadat, nie pochwycit si¢ ludo-
wych piesni 1 nie przydat swym sielankom narodowego tonu. Jednak, jako
ze moda na kopiowanie byta silna, pozostaje on tylko nasladowca.

W potowie XVII i na poczatku XVIII stulecia wojny toczone tak
poza granicami naszego kraju, jak i w nim, wygnatly z niego muzy. Cho¢
W owym czasie strasznym pojawita si¢ i chwala Polski, cho¢ zwycigstwa
Sobieskiego i wiedenska odsiecz sprawily, ze jej imi¢ wystawiano w ca-
tej Europie, nie znajdujemy zadnych $§ladow tego w pie$niach, procz tych,
spisanych na jej ziemi. Pisma to groby jej [Polski] synéw, opuszczonych
nawet przez stowiki, mogace zaspiewac im [swa] zatobng piesn.

Wiek XVIII, wiek odrodzenia piSmiennictwa i oswiaty w Polsce, nie
byt czasem poezji. Naruszewicz, nasz stynny historyk, nie zaznat szczgécia
na niwie poezji. Pisma jego zawieraja wiecej deklaracji niz zapatu. Karpin-
ski to czuty tworca idylli i cho¢ nie napisat nic wielkiego, miat jednak moc,
by zmigkczac i zasmucac serca. W jego pismach przemawia szlachetna du-
sza i pozostanie on pierwszym twoérca elogii w naszej literaturze’. W tym
samym czasie Biskup Krasicki wyrdznil sig, niszczac wiele narodowych
przywar gorzkoscia swych satyr. Jego poemat heroiczny, Monochomacha®,
albo wojna mnichow jest najSwietniejszg satyra na dominujacy w kosciel-

2 Jakubowski nie uzywa ang. stowa tren, threnody.

3 Naiveté — francuskie: naiwnos$c.

4 Pomytka Jakubowskiego: Szymon Szymonowic (1558—1629).

5 W oryginale: ,,a first writer of eulogies in our literature”, co prawdopodobnie odnosi
si¢ nie do pojecia eulogii ([gr.], blogostawienstwo we wczesnym chrzescijanstwie),
ale elogii — mowy pochwalnej.

¢ Jakubowski zmienia tytul poematu. Wiasciwie: Monachomachia (1778) — poemat
heroikomiczny Ignacego Krasickiego. Mtody autor, zapewne z braku stow, nazywa
dzieto poematem heroicznym (ang. heroic-poem) zamiast heroikomicznym (ang.
mock-heroic).
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nych kolegiach system o$wiaty. Kwieciste mowy mnichéw, petne stow,
lecz pozbawione tresci i ich wyzbyte z sensu sylogistyczne dysputy zo-
staty uchwycone i wysmagane najostrzejszym dowcipem. Dzieto to miato
najwiekszy wptyw na zmiang dominujacego 6wczesnie systemu o$wiaty.
Jego satyry, wlasciwe satyry, sg wszystkie doskonale, do najlepszych na-
lezg za$ Zona Modna [Fashionable Wife), Pijak [Drunkard) i Hazardzista
[Gamester]’. Przewyzszaja one arcydzieta Horacego.

Tak wigc mieliSmy poezje satyryczng, jednak nie poezj¢ serca.

Na poczatku ubiegltego stulecia Niemcewicz®, ktdrego pisma sg pa-
triotyczne 1 uzyteczne, pisat piesni historyczne. One to pierwsze zawiera-
ja cechy narodowe, nie mogly jednak przyczyni¢ si¢ do powstania w li-
teraturze nowej epoki. W owym czasie gustowano gtownie w literaturze
cudzoziemskiej i poeci nasi przektadali i nasladowali ja, niewiele [jed-
nak] piszac rzeczy oryginalnych. Preferowano szkote francuska, wiele
kopiowano Woltera i Rasyna, 1 w rzeczy samej az do czasu Mickiewi-
cza (o ktérym pdzniej bedzie mowa) ogréd poezji naszej wydawat tylko
zwigdle 1 sztuczne kwiaty literatury francuskiej. Tymczasem jednak, kie-
dy poezja podnosita si¢ stopniowo, polityczna $mier¢ naszego kraju gle-
bokim, czarnym kirem spowita umysty ludzi, ktorzy poczeli wydobywac
z glebi swych serc najsilniejszg poezj¢ uczud i stali si¢ gotowi, by wsta-
pi¢, $wiezy 1 jasni, na wielkie pole literatury narodowe;j.

Nasza poezja ludowa posiada dwie galezie, pierwsza z nich sa pie-
$ni z Podola 1 Ukrainy, drugg te z Krakowa. Poezja Podola jest dzieckiem
nieszczesnego i romantycznego kraju, czesto pustoszonego przez Turkow
1 Tatarow, ostatnio za$§ niszczonego przez Rosjan. Jest ona smutna i me-
lancholijna. Ukraina byta siedzibg polskich Kozakéw. Ci mezni ludzie,
o tak dziwnym i dzikim temperamencie, posiadali swa wlasng, wojenng
poezje. Jej resztki weigz istnieja 1 z nich wlasnie nasi poeci wspotczesdni
wzieli istote narodowych cech®. Tematy pieéni sa rézne, czasami tworzo-

7 Jakubowski ma na mysli satyry Pijanstwo i Gracz Krasickiego.

" Méwigc o Niemcewiczu, nie moge si¢ powstrzymac od krotkiego naszkicowania jego
historii, jako ze byt on obywatelem amerykanskim. Wychowany na dworze ksiecia
Czartoryskiego, kolebce tylu naszych patriotow, swe pozniejsze zZycie uczynif wzorcem
cnot prywatnych i publicznych. Przybyt do Ameryki, gdzie przy boku Kosciuszki walczyt
o wolnos¢ kraju Waszyngtona. Po powrocie do Polski zostat wybrany postem na stawetne
Zgromadzenie Ustawodawcze [ang. Diet] roku 1788, gdzie wyroznil si¢ za sprawq
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no je ku czci bohateréw, bitew 1 wielkich wydarzen, czasami za$ sa fan-
tastyczne 1 przypominajg szkockie ballady. Najczesciej jednak nie majg
one tematu i stanowig tylko wyraz uczuc, tonow serca, jak w tej piesni:

Powiedz, powiedz mate drzewko,

Kto tez tutaj ci¢ posadzit?

Czy ptaszki mlode nasionko przyniosty,
Czy tez wiatry je tutaj przywiaty,

Lub tez wyrosto$ wsrod burzy i $niegow
Samo z siebie, tak jak mito$¢ mtoda?

Ptaszki mego mtodego nasionka nie przyniosty,
Ani wiatry go tu nie przywiaty,

Nie wyrostom wsrdd burzy i $niegdw

Samo z siebie, tak jak milos¢ mloda.

Siostra mtoda tutaj posadzita

Me nasionko, bym przyozdobito mary

Brata jej kochanego. Kiedym rosto,

Lzy jej byly dla mnie niczym rosa,

Wzdychata nade mna, jej stodkie westchnienia
Byly niczym wietrzyk z nieb jesiennych,

Sama ona dla mnie stoncem byta;

Gdy patrzyta na mnie, to jej oczy ciemne

Byty dla mnie jak ksi¢zycem rozéwietlone niebo.’

Piesn krakowska jest weselsza, a czasami bardzo dowcipna. Zwykle
tez jest krotka i przedstawia tylko jedng rzecz'®. Ludzie improwizuja, jed-
noczes$nie tanczac. Obowigzkiem mtodego wtoscianina jest zwrocenie si¢
w tancu do swej wybranki piesnig. Oto przyktad:

swej wymowy. KoniecznoS¢é obrony kraju rzucita go na powrot do armii i walczgc
z Kosciuszkq zostat wraz z nim uwigziony. Po oswobodzeniu powrdcit do Ameryki, gdzie
poslubit panne L. i przebywat tam wiele lat. W czasie Napoleona wrocit znow do Polski
i poswigcil sig nauce i literaturze, zostajgc prezesem uczonego towarzystwa. Tworzyt
w kilku dziedzinach, ale najwigkszq stawq cieszy sie jako historyk i powiesciopisarz.
Podczas naszej rewolucji uwazany byt za uosobienie cnoty i patriotyzmu.

8 W zdaniu tym ,resztki” to ruiny [ang. ruins], za$ ,,istote” wyraza stowo podstawa
[ang. base].

° Podajemy filologiczny przektad tego i nastepnego fragmentu poetyckiego.

10W oryginale: idee.
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Galazka jest zielona, ale ptaszka nie ma,
Mtode me serce, lecz rados¢ daleko,
Sam na galazce nie usigdzie ptaszek,
Jak wigc bez ciebie mogg by¢ wesoty?

Pieéni te ging szybko po tym, jak tylko powstana, wraz z imionami
ich autoréw. Inny rodzaj tych pies$ni to mazurki, ale naleza one do krako-
wiakow. Czgsto sg tez patriotyczne. Opiewaly Kosciuszke, a teraz, w ta-
jemnicy, wystawiaja bohateré6w naszej ostatniej rewolucji. Prawie kazdy
chtop zyjacy na brzegach Wisty i Dniepru jest poeta i $piewakiem!'. Nie-
ktore z tych utworéw przeznaczone s3 na wiejskie uroczystosci, zniwa,
wesela itp. Nie ma koniecznos$ci cytowac ich wigcej. Maja one niewiel-
ka warto$¢ [poetycka], jednak $piewane na polach, przy pracy i rozryw-
ce, na szczytach Karpat, zmieszane z wielka poezja przyrody powtarzang
echem przez ptaki i strumienie, napelniaja nasze serca prawdziwszym za-
patem poetyckim nizli same ksigzki.

Taki byt stan poezji w Polsce, gdy pojawit si¢ Mickiewicz. Jasnie-
je on niczym samotna gwiazda wsrod mentalnego chaosu mysli i uczué
— jego tematy to wspomnienia naszej dawnej chwatly — kosci bohate-
réw wolaly do niego o piesn. Mickiewicz wykarmiony byt literaturg nie-
miecka, angielska i wloska oraz arcydzietami rzymskimi i greckimi, co
w potaczeniu z jego wielkg wiedzg i wrodzonym geniuszem sprawilo, ze
wytyczyt on sobie wspaniatg droge na polu literatury. Jego poemat Przod-
kowie [Dziady] przyniost wielkie rezultaty'>. Wydaje sie, jakby stworzyt
on nowy jezyk, jezyk duszy. To jak muzyka nieznanego instrumentu, kto-
r3 odczuwamy, pojmujemy, nie znamy jednak [samej] tajemnicy grania.
Poemat ten jest dtugi i niedokonczony. [Mickiewicz] odmalowuje w nim
pelnego namigtnosci, oszalatego z mitosci bohatera. Chwyta on wszyst-
kie jego cechy i pokrywa je draperig tak ciemng i tajemnicza, ze czytajac
jesteSmy pewni, iz z grobu wyszedt wampir, aby opowiedzie¢ nam swo-
ja historie. Daje mu prawdziwy jezyk grobu, piesni cmentarnej. Odczu-
wamy stopniowo jego gniew, strach, smutek i zal, a poeta gra na naszych

' Stowo angielskie [singer] mozna tu przettumaczy¢ takze jako bard.

12'W oryginale tytul Dziadow oddano stowem Ancestors [zamiast Fosterfathers].
Zdanie niezbyt szczesliwe stylistycznie: ,,His poem, Ancestors, has produced great
effect”. Wydaje sig, ze chodzi o to, iz poemat spetnit wielkie oczekiwania.
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uczuciach i dostraja je wedle swej woli. Ten utwor, cho¢ nie zostal skon-
czony, otworzyt w naszej literaturze nowg epoke.

Niedlugo po swym pierwszym dziele Mickiewicz opublikowatl So-
nety krymskie. Iskrzy si¢ w nich cate bogactwo wschodniej poezji. Jego
sonety mitosne napisane sg w stylu Petrarki i pelno w nich uczué. Nie-
ktoére sg z niego [Petrarki] przetozone. Jego inny orientalny poemat, Fa-
rys, obfituje w pigkne mysli i wyrazenia; trudno w jakimkolwiek innym
jezyku znalez¢ bogatsza poezje. Gdy czytamy go, podazamy za jego Fa-
rysem” tam, gdzie nie ma zielonowlosych palm, ani namiotow jak biate
piersi, dajacych cien jego skroniom, gdzie tylko niebo mu baldachimem,
gdzie tylko gwiazdy si¢ poruszaja, a skaly spoczywajg”'*. Odczuwamy
z nim calg rozkosz pustynnego zycia, gdy mowi:

Czarny moj rumak jak burzliwa chmura,
Gwiazda na czole jego jak jutrzenka btyska,
Na wolg wiatrow puscil strusiej grzywy piora,
A nog biatych polotem btyskawice ciska.
Odetchnatem! Ku gwiazdom spogladatem dumnie;
I wszystkie gwiazdy oczyma ztotemi,
Wszystkie pogladaty ku mnie:
Bo oprocz mnie nie byto nikogo na ziemi.
(w. 15-18 i w. 148-150)"

13W oryginale angielskim: ,,The sonnets of Crymee”.

* [Stowo] Farys oznacza dzielnego arabskiego wojownika i uzywane jest w arabskiej
poezji tak, jak w naszej rycerz. Poemat dedykowany byt hrabiemu Rzewuskiemu, ktory
podrozujgc przez Arabie odznaczyt si¢ w wojnach Beduinow i otrzymat od nich tytut
emira. Wrociwszy do Polski odziewat sie¢ w stroj arabski i zwyczaje ich wprowadzit
w swoim domu. Podczas rewolucji byt jednym z przywodcow powstania na Podolu.
Po bitwie pod Daszowem jego los nieznany. Ow ekstrawagancki czlowiek, ktérego
zycie tak byto poetyczne, napisat kilka najdoskonalszych utworow poetyckich, nigdy
Jednak nie zostaly one opublikowane i niewielu o nich wie.

4'W oryginale: ,,Tam od ostrych stonca grotow / Gtowy jego nie ochroni / Ni palma
zielonowlosa, / Ni biate tono namiotow, / Tam jeden namiot — niebiosa. / Tylko skaty
tam nocuja, / Tylko gwiazdy tam koczuja”. A. Mickiewicz, Farys. Kasyda na czes¢
emira Tadz-Ul-Fechra utozona, w: tegoz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe, t. 1: Wiersze,
oprac. Cz. Zgorzelski, Warszawa 1993, s. 310.

5 We fragmencie tym Jakubowski tgczy ze soba dwa odrebne fragmenty tekstu
Mickiewicza, niedoktadnie je tez thumaczy.
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Najwazniejszym dzietem Mickiewicza jest Wallerod's. Temat zostat
zaczerpnigty z dawnej historii wojen pomiedzy Litwinami i Krzyzakami.
Bohater jest Litwinem, zdrajcg, ktory stuzyt w armii Krzyzakow, majac
na celu oszukanie jej. Napisane jest to w stylu alegorycznym, romantycz-
nym i patriotycznym, i zawiera wiele wspaniatych idei i wzmianek o daw-
nych, stawetnych czynach!’. [Utwoér ten] mial tak przemozny wplyw na
naszg mlodziez, ze policzy¢ go mozna pomigdzy gldwne przyczyny na-
szej rewolucji. Rosjanie, nie rozumiejgc owego alegorycznego znaczenia,
zezwolili na jego opublikowanie. Patriotyczny jest jedynie we fragmen-
tach. Ten, ktory wybiore, to piesn litewskiego barda: ,,Gdybym byt zdol-
ny wzbudzi¢ zapat w piersiach wspotrodakow, gdybym mogt wskrzesi¢
blade postaci zmartych, gdybym mogt ptonacymi stowy przemowi¢ do
serc mych wspdtbraci, by¢ moze przez chwilg zyliby oni tak gérnie, jak
ich przodkowie zyli zawsze™!s.

Ostatnie dzielo Mickiewicza jest kontynuacja jego poprzedniej pracy,
Drziadow. Mimo wyrazonego w nim oburzenia i zapatu, wigcej dostrzega-
my w nim rozumu niz kwiatéw [uczuc], wigcej z filozofa niz poety. Nie-
mniej jednak, wypetione jest ono przejmujacymi obrazami rosyjskiej
tyranii odmalowanej najzywszymi kolorami i pozostanie strasznym pomni-
kiem przesladowan naszego kraju. Inni mogg zapala¢ w Europie [pochod-
nie] przeciw tyranii Mikotaja. On jednak méwi w przedmowie: ,,Nie pisze,

16 W oryginale angielskim tytut bez kursywy.
7W oryginale angielskim: ,,a glorious remembrances” — stawetnych wspomnien.
8 W oryginale fragment ten brzmi nastgpujaco:

,,Gdybym byt zdolny wlasne ognie przelaé

W piersi stuchaczéw i wskrzesi¢ postaci

Zmartej przesztosci; gdybym umiat strzela¢

Brzmiacymi stowy do serca spotbraci:

Moze by jeszcze w tej jedynej chwili,

Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,

Uczuli w sobie dawne serca bicie,

Uczuli w sobie dawng wielko$¢ duszy

I chwilg jedng tak gornie przezyli,

Jak ich przodkowie niegdys cate zycie”.

A. Mickiewicz, Konrad Wallenrod, w: tegoz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe,
t. II: Poematy, oprac. W. Floryan, Warszawa 1994, s. 103. Jakubowski nie zachowuje
wierszowanej struktury poetyckiej wypowiedzi Mickiewicza.
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aby wzbudza¢ litos¢ i wspoétczucie dla mego kraju; mozemy powiedzie¢ in-
nym krajom europejskim tak, jak rzekt Chrystus: »Corki Jerozolimskie, nie
placzcie nade mna, ale nad samymi sobg i swoimi dzie¢mi«”"’.

Taka byta i taka jest nasza romantyczna poezja patriotyczna. Nasz dra-
mat jest jeszcze na niskim poziomie. W dawnych czasach tworzone byty
z Pisma Swietego dziwne i chropawe sztuki, w ktorych personifikowano
chrzescijanskie cnoty, a diably pojawialy si¢ wraz z aniotami. Upodoba-
nie do takich sztuk trwato az do czaso6w Kochanowskiego. Gdyby byt on
(jak Mickiewicz trafnie zauwaza) oswietlit owe dramaty swym geniuszem,
moglyby sta¢ si¢ one niczym hiszpanskie Sacramentales®, na nieszczescie
jednak, gardzit on smakiem prostych ludzi i przepadly one w ciemnych
wiekach. W czasie odrodzenia pi$miennictwa odczuwano potrzebe naro-
dowego teatru, niestety jednak byt to wiek nasladowania. Mieli§my wie-
le komedii, lecz niewiele tragedii. W tych pierwszych celowal Zabtocki,
a co sie tyczy tych drugich, Barbara Felinskiego byta uwazana za wzor?'.
To dobrze odmalowana galeria historyczna, nie mozna jej jednak nazwaé
tragedig. Nie ma w niej ni scen tragicznych, ni tragicznych uczu¢. To dlate-
g0, iz Felinski 1 inni pisarze przed Mickiewiczem batwochwalczo wielbili
reguly teatru francuskiego®. Jego trzy jednosci byty prawem, ktére rzadzi-
o wszystkimi naszymi pisarzami teatralnymi. Korzeniowski, autor zyjacy,
odrzucit te wszystkie przesady, jako wzor obrat sobie Szekspira i rozpoczat

W Mickiewiczowskim oryginale fragment ten brzmi: ,,Autor chciat tylko zachowa¢
narodowi wierna pamiatke z historii litewskiej lat kilkunastu: nie potrzebowat ohydza¢
rodakom wrogow, ktorych znajg od wiekow; a do litosciwych narodow europejskich,
ktore plakaty nad Polska jak niedot¢zne niewiasty Jeruzalemu nad Chrystusem,
nardd nasz przemawia¢ tylko bedzie stowami Zbawiciela: »Corki Jerozolimskie,
nie placzcie nade mna, ale nad samymi soba«”. A. Mickiewicz, Dziady czgs¢ 111, w:
tegoz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe, t. I1I: Dramaty, red. Z. Stefanowska, Warszawa
1999, s. 123-124. Podkreslamy, iz Jakubowski zapewne cytowat z pamieci.

2 Hiszpanskie autas sacramentales — gatunek alegorycznego dramatu religijnego,
ktorego gtownym tematem byty dogmaty zwiazane z Eucharystia.

2! Franciszka Zabtockiego Fircyk w zalotach (1781) oraz Alojzego Felinskiego
Barbara Radziwittowna (1811).

* Trzema regulami teatru francuskiego byly: wpierw jednos¢ czasu, wedle ktérej cala
akcja miala si¢ zawrze¢ w jednym dniu, po drugie, akcja musiata dziac si¢ w jednym
miejscu, po trzecie, jednos¢ intrygi. Byly omne niedorzeczne i zniszczyly wszelki
potencjal [sztuki].
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nowa epoke polskiej tragedii2. Wielce nalezy zatowad, iz rosyjski despo-
tyzm pozwolit na wydanie tylko kilku jego utworéw. Pierwsza jego trage-
dia (pod tytutem Angelique**), mimo iz osadzona w zyciu domowym, ob-
fituje w tragiczne wydarzenia i uczucia, a my od razu wyczuwamy w niej
zarodek wigkszego geniuszu, ktory obudzi¢ mial nasza $pigca Melpomeng.
To byto pierwsze dzieto Korzeniowskiego. Jego pozostale tragedie maja
wigcej zalet, ale pozostaty w wigkszosci w rekopisie. Nie bedziemy jed-
nak rozprawia¢ o rzeczach, ktore istnieja jedynie niczym nadzieje na przy-
szto$¢, a powrdcimy do poezji romantyczne;.

Dosy¢ juz powiedziano o poezji Mickiewicza. Zgodna jest ona z no-
woczesnym gustem romantycznym, taczy w sobie najwznioslejsze uczu-
cie smutku i patriotyzm. W rzeczy samej, one staty si¢ obecnie narodo-
woscig naszej poezji 1 wszyscy autorzy nimi si¢ teraz odznaczajg, choé¢
ich dzieta rdznig si¢ tylko swoistoscig ich geniusza®. Malczewski nalezy
do najznakomitszych po$rdd nich®. W jego poemacie Maria znajdujemy
site wyrazu i wspaniate obrazy dawnych polskich obyczajow i postaci, sa
one tak doskonatymi opisami naszej romantycznej Ukrainy, iz moga ry-
walizowa¢ z arcydzielami Mickiewicza. Opisujac Mari¢, mowi on:

Mtoda jest, lecz wichry ziemskiej mitosci

Potargaty jej dusz¢ niczym oddech jesieni,

Od ktorego kwiat wiednie w stonecznym zagajniku;
Jej ciepta nadzieja teraz w zimnej $mierci,

Nic juz nie wida¢ w jej promiennych oczach,
Wojna mysli — $wiatto, ktore uciekto

Z lampy miltosci, co niegdys jasniata

Zgaszone, a brew jej dymem osmalona.?

22 Jozef Korzeniowski (1797-1863) — polski poeta, powiesciopisarz, nowelista
idramaturg. Uwazany zaczolowego tworcg dramaturomantycznego, najwybitniejszego
przedstawiciela powiesci biedermeierowskiej oraz mistrza narracji.

% Chodzi o jeden z pierwszych dramatow Korzeniowskiego: Aniela. Tragedia
w pigciu aktach, w: tegoz, Proby dramatyczne, Poczajow 1826, s. 45-199.

W oryginale angielskim: nationality— cechy narodowe, narodowos¢ jako wlasciwosé
sztuki lub literatury.

> Antoni Malczewski (1793-1826).

% Jest to bardzo swobodna parafraza fragmentu X z Pie$ni I Marii, ktérego fragmenty
brzmia tak: ,,Przy nim mtoda niewiasta — czemuz, kiedy mtoda, / Tak zamglonym
promieniem §wieci jej uroda? / Ni jg ubior udatny, ni ja strojg kwiaty; / Czarne oczy
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Tak za$ opisuje dawne obyczaje:

Wrbcil czas dawny, uczta byta radosna,

Na biesiadach i pie$niach zeszta noc;

Stoty uginaty si¢ pod srebrem i ztotem,
Rados$nie snuto wesote opowiesci,
Wegierskie wino na biesiadnym stole
Ptyneto tak wartko jak krew w sercu pana;
Cien jego przodkow przyozdabiat Sciany
Zimny u$miech rzucajac na sal¢ biesiadng?’.

Wielce nalezy zatowac, iz Malczewski, ktéry pisat jedynie dla przy-
jemnosci i mato oddawat sig¢ literaturze, wydat tylko to dzieto. Samo juz
jednak ono bedzie wiecznym pomnikiem jego chwaly.

Mamy teraz konstelacje mtodych poetow, Mickiewiczowi wspolcze-
snych, wykarmionych miodem jego pie$ni, ktérych imiona nie zapisaly
si¢ jeszcze w historii naszej literatury. Dobrze bedzie jednak wspomnieé
o kilku z nich.

spuszczone i zalobne szaty; / A w twarzy smutek, czoto co schyla w cichosci, / Ktorego
catym blaskiem — u$miech Cierpliwosci! / Lub jesli kiedy nagle, wposrzod gestych
cieni, / Jaka my$l czy pamiatka jej lica zrumieni, / To tak mdtym, bladym $wiattem —
jak gdy ksiezyc w pelni/ Niezwyklym zyciem rysy posagu napehi. / Pigkna, szlachetna
posta¢ — do Aniotow grona / Dazyta, ich czystosci czarem otoczona; / Ale trawiacy
oddech $wiatowych uniesien / Owiat pak mtodych uczu¢ i zwarzyt jak jesien: / To
jeszcze jest na drodze, gdzie nig wicher miota, / W cigzkich kajdanach ziemi dla nieba
istota; / Serce nosi uschnigte, a §wieci jak zorza. / Podobna do owocow umartego
morza, / Pod ktorych $liczng farbg, wérzod trudu, mozoty, / Podrézny widzi nektar,
znajduje — popioly. / Jakas$ posepna stodycz w jej kazdym ruszeniu; / Ani tzy, ani zalu
w jej mglistym spojrzeniu; / O! nie — przesztych juz zgryzot nie wida¢ tam wojny, /
Tylko zniktej nadziei grobowiec spokojny, / Tylko si¢ lampa szczescia w jej oczach
palita / I zgasta, i swym dymem twarz cala za¢mila”. A. Malczewski, Maria. Powies¢
ukrainska, wprowadzenie napisali H. Krukowska i J. Lawski, Biatystok 1995, s. 121.
27 Jest to fragment V z Pie$ni I Marii, ktorego fragmenty brzmig tak: ,,Dawny wrocit
obyczaj, wspaniata ochota,/ Dhugie si¢ stoty sklnity od srebra i ztota; / I loch panski
jak serce zdawal si¢ otwarty —/ A stary wegrzyn ptodzit nie bez duszy zarty; / I godzac
huczne tony z wesotym hatasem, / Muzyka z swa melodig przebita si¢ czasem. / Do
pdznej nocy twarze — ostre — malowane — / Przodkow, w dtugim szeregu zebranych na
$ciane, / Zdaly sig¢ iskrzy¢ nieraz martwymi oczami / I $mia¢ si¢ do pijacych, i ruszaé¢
wasami”. A. Malczewski, Maria, wyd. cyt., s. 116.
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Zaleski, poeta ukrainski, chwycit si¢ wszystkich pie$ni ludowych
1 stworzylt je od nowa, §wieze niczym ukrainskie ziota i dzikie niczym
nurt Dniepru. Niewiele dat on swych dziet czytelnikom, jednak skrzg sie
one geniuszem. Goszczynski, pierwszy, ktory rozpoczat nasza rewolucje,
procz patriotycznego ducha posiadat tez wiele zastug poetyckich?. Jego
poemat Zamek kaniowski oraz piesni patriotyczne wynoszg go na najwyz-
Szy poziom.

Wielu jest mtodych, obiecujacych poetow, ale rozmiary owego krot-
kiego eseju nie pozwalajg mi, by o nich wspomnie¢.

Tak wigc nasz kraj nigdy nie zaginie. Tyle chwaty wiaze si¢ z jego
imieniem, tyle w nim ducha po$wigcenia, jego jezyk wzbogacony poezja
1 pie$nig — wszystko to méwi nam, ze bedzie on istnie¢. Mozemy jedy-
nie zywi¢ nadziejg, iz te pie$ni pomoga w przebudzeniu si¢, w przysztym
dniu, dzwigku jego zemsty 1 zbawienia. Niech tak sig¢ stanie.

Zamykam esej ten, cytujac inne fragmenty naszej poezji.

PIERWIOSNEK?”

Nasladowanie z Mickiewicza
[The Primrose. An imitation of Mickiewicz.]

Z niebieskich najransza piosnek
Ledwie zadzwonil skowronek,

Najranszy kwiatek pierwiosnek
Btysnat ze ztotych obstonek.

Ja

Za wcze$nie, kwiatku, za wczesnie,
Jeszcze poéinoc mrozem dmucha,

Z gor biale nie zeszly plesnie,
Dabrowa jeszcze nie sucha

2 Seweryn Goszezynski (1801-1876) — byt jednym z uczestnikow szturmu na
Belweder (29 listopada 1830); Jakubowski stusznie wigc przypisuje mu miano
jednego z tych, ktorzy rozpoczeli powstanie listopadowe.

¥ A. Mickiewicz, Pierwiosnek, w: tegoz, Dziela. Wydanie Rocznicowe, t. 1: Wiersze,
dz. cyt., s. 53. Teksty, ktore Jakubowski thumaczyt wiernie (a nie parafrazowat, taczac
rézne czegsci, fragmenty utworu) podajemy w polskiej wersji za oryginatem. Ich
tlumaczenie na angielski znajdziemy w drugiej czgsci tomu.
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Przymruz ztociste Swiatetka,
Ukryj si¢ pod matki rabek,
Nim cig¢ zgubi szronu zabek
Lub chtodnej rosy peretka.

Kwiatek
Dni nasze jak dni motylka,
Zyciem wschod, $miercig potudnie;
Lepsza w kwietniu jedna chwilka
Niz w jesieni cate grudnie.

Czy dla bogéw szukasz datku,
Czy dla druha lub kochanki,

Uple¢ wianek z mego kwiatku,
Wianek to bedzie nad wianki.

PIESN Z PODOLA [A SONG OF PODOLIAJ®

Gdyby ortem by¢,

Lot sokoli mie¢,

Skrzydlem orfem lub sokotem

Unosi¢ si¢ nad Podolem.
Tamtem zyciem zy¢!

Droga ziemia ta,

Mysl ja moja zna.

Tam najpierwsze szczgscie moje,

Tam najpierwsze niepokoje.
Tam najpierwsza tza.

Tam bym noc i dzien,

Jak zaklety cien,

Tam bym latat jak wspomnienie,

Pier$ orzezwial, czerpat tchnienie,
Boze, w orta zmien!

Gdyby gwiazdka by¢,

Nad Podolem tkwic,

Jasnem okiem w noc majowa

Nad kochanki lubej glowa
Do poranka 1$ni¢.

30 Maurycy Gostawski, Dumka na wygnaniu (,, Gdyby ortem by¢! [...]”), w: tegoz,
Wybor poezji, oprac. J. Lyszczyna, Katowice 2005, s. 191-192.
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Albo z poza mgly,
Zsyta¢ stodkie sny!
Jak w jeziora tle przejrzystem,
Odbijaé si¢ $wiattem czystem
W kropelce jej tzy!
Albo noc i dzien,
Jak zaklety cien,
Niewidzialnem patrzac okiem,
Zachwycac sig¢ jej widokiem —
Boze w gniazdke zmien.

Prozno sig tych dni

Obraz duszy $ni;

Zaptacz luba gorzkim placzem

Nad Podolem, nad tutaczem,
Co byl mity ci!

Ach nieszczg$ni my,
Wspomnie¢ serce drzy,
Orty leca, gwiazdy cieka,
Kraj daleko, ty daleko,

A wokoto tzy!

DZIEWCZYNA. PIESN KORSAKA [A GIRL. SONG FROM KORSAK]*!

Weciaz $miejace sig lica,
Oczy jej nie palace,

Nie, ogniste jak stonce,
Swieca blaskiem ksiezyca.
Jakze pigkna dziewczyna!

Gdy rozmawia z mtodziencem,
Co ja kocha, szaleje;

Twarz zakwita rumiencem,
Wzdycha, czasem lzy leje,
Jakze czuta dziewczyna!

Raz gdy z soba mowili,
Tak go czule objeta,

Tak go czule $cisneta,

I tak szczesliwi byli!

Jak namigtna dziewczyna!

31J. Korsak, Dziewczyna, w: Poezye Juliana Korsaka, Poznan 1836, s. 31.
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Stodka mito$¢ w mtodosci,
Coz, gdy skrzydto niestatku
Godto wdzigku i kwiatku,
Godlo serca, mitosci —
Gdziez jest stata dziewczyna?

Znoéw w miesigc, w pot miesigca,
Dla drugiego mtodzienca

Nie szczedzi tez, rumienca,
Znow czuta, kochajaca,

Jak niewierna dziewczyna!

Serce data pierwszemu,
A reke dla drugiego;

I §lubuje drugiemu,
Ach, zabita pierwszego!
O przekleta dziewczyna!

PIESN Z POEMATU MICKIEWICZA DZIADY
[SONG. FROM MICKIEWICZ’S POEM, ANCESTORS)*

Najpickniejsza, jak aniotek raju,
Najpickniejsza ze wszystkich dziewica,
Wzrok niebieski, jako stonce w maju
Odstrzelone od modrych wad lica.

Pocatunek jej, ach, nektar boski!

Jako ptomien chwyta si¢ z plomieniem,
Jak dwoch lutni zlewaja si¢ gloski
Harmonijnym ozenione brzmieniem.

NASLADOWANIE PIESNI Z POEMATU WALLENROD
[IMITATION OF A SONG FROM THE POEM, WALLENROD]*

Wilija, naszych strumieni rodzica,
Dno ma zlociste i niebieskie lica;
Pigkna Litwinka, co jej czerpa wody,
Czystsze ma serce, $liczniejsze jagody.

32 A. Mickiewicz, Dziady cze$¢ 1V, w: tegoz, Dziela. Wydanie Rocznicowe, t. 1V:
Dramaty, oprac. Z. Stefanowska, Warszawa 1999, s. 56, w. 310-317.

3 A. Mickiewicz, Konrad Wallenrod. Powies¢ historyczna dziejow litewskich
i pruskich, w: tegoz, Dziela. Wydanie Rocznicowe, t. 11: Poematy, dz. cyt., s. 82-83.
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Wilija w mitej kowienskiej dolinie

Srod tulipanéw i narcyzow plynie;

U nég Litwinki kwiat naszych mtodzianow,
Od r6z krasniejszy i od tulipanow.

Wilija gardzi doliny kwiatami,

Bo szuka Niemna, swego oblubienca;
Litwince nudno migdzy Litwinami,

Bo ukochata cudzego mtodzienca.

Niemen w gwattowne pochwyci ramiona,
Niesie na skaly i dzikie przestworza,

Tuli kochanke do zimnego tona,

I ging razem w glebokosciach morza.

I ciebie rownie przychodzien oddali

Z ojczystych dolin, o Litwinko biedna!
I ty utoniesz w zapomnienia fali,

Ale smutniejsza, ale sama jedna.
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Historyczny szKkic o oswiacie w Polsce

Sledzac rozwoj o$wiaty w naszym kraju, nie bede méwit o owych sta-
bych $wiatetkach, ktore migotaty niegdy$ w ciemnych wiekach. Nie byt to
bowiem czas dla poprawy o$wiaty w zadnej czes$ci Europy, a najmniej juz
w Polsce. Dosiaé¢ konia, ¢wiczy¢ si¢ w pchnigeiu kopia, btyszcze¢ na tur-
nieju, oto co stanowito wyksztatcenie polskiego szlachcica. Nauka jasniata
tam 1 6wdzie pomigdzy mnichami, cho¢ rzadko i niedoskonale. MielisSmy
jednak w wieku XII naszego historyka, Kadtubka, a jego historia, przepet-
niona basniami, cudami i przesagdami nosi znamiona jego czasow**. Do-
piero za panowania taskawej i pelnej cnot krélowej Jadwigi [ang. Hedwi-
ge] zostata zatozona akademia w Krakowie®, ktora stata si¢ kolebka nauki.

Z nastaniem wieku XVI mielismy Kopernika. Kopernika, ktory
zmienit posta¢ materialnego $wiata i wydarl naturze jej tajemnice. Do
dzi$ dyskutuje si¢ czy Kopernik byt Polakiem, czy Prusakiem; uczony
Sniadecki* udowodnit, ze tym pierwszym*. Wiek ten, wiek zmian wpro-
wadzil u nas dysputy teologiczne o tolerancji religijnej. Pod rzadami Zyg-
muntéw>® wolno bylo szerzy¢ wszystkie opinie. W tym czasie Polska za-
liczata si¢ pomigdzy najbardziej o§wiecone kraje Europy, byt to czas, gdy

3 Mistrz Wincenty, zwany Kadtubkiem (1150 [lub 1160] — 1223) — biskup krakowski,
autor Kroniki polskiej.

* Akademia Krakowska zostala zalozona przez Kazimierza Wielkiego a odnowiona
przez Jadwige w 1400 roku.

35 J. Sniadecki (1756-1830), O Koperniku. Rozwigzanie zadania, ktére Towarzystwo
Warszawskie Przyjaciol Nauk do odpowiedzi ogtosito: Oddajqc hotd winnej pochwaty
Mikotajowi Kopernikowi pokazaé, jak wiele winne mu byly nauki matematyczne,
mianowicie astronomia w wieku, w ktorym zyt; z ktorych poprzednikow, jak wiele
i jakim sposobem korzystal i jak wiele mu sq winne w czasie terazniejszym, Warszawa
1802, jako odbitka z ,,Rocznika Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciot Nauk”,
t. 2 (1803), s. 83-192; Zob. tez: tegoz, Rozprawa o Koperniku, ,,Nowy Pamigtnik
Warszawski”, t. 8 (1802), s. 358-366; t. 9 (1803), s. 84-104, 211-233; przektady:
angielski (Dublin 1823), francuski (Paryz 1803), rosyjski (Petersburg 1821), wloski
(Piza 1830); streszczenie perskie (Kalkuta 1826); przerobki-plagiaty niemieckie
(Berlin 1810, Gotha 1811, Konstanz 1822).

* W swej rozprawie o Koperniku po polsku, francusku i niemiecku.

3 Zygmunta I Starego i Zygmunta Augusta.
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Kochanowski zebrat pierwsze kwiaty polskiej poezji 1 ztozyt je na grobie
ukochanej corki, w okresie tym Orzechowski tez wypowiadat si¢ z elo-
kwencja godng Demostenesa przeciwko despotyzmowi Rzymu, a Mod-
rzejowski*” napisat dzieto o Rzeczypospolitej [republice], zaiste wspania-
te jak na owe czasy.

Byt to w Polsce wiek najdoskonalszy dla polityki i literatury. Nasi
postowie, ktérzy udali si¢ do Paryza do Henryka Walezego z Korony
Kroélestwa Polskiego, zachwycili Francj¢ swa uczono$cig. Szybko jednak
nastgpity zmiany. Krél Stefan Batory, ktory zastuzyt si¢ nauce zaktadajac
Akademi¢ Wilenska, na nieszcze$cie wprowadzit zakon jezuitéw i odwia-
ta wkrotce znalazta si¢ w rekach owych mnichéw. Za Zygmunta III po-
siadali oni wielkg site, kontrolowali umyst monarchy i kierowali instytu-
cjami publicznymi, a co za tym idzie, duchem narodu. Jatowe dyskusje
o [li tylko] stowach, nienawi$¢ pomigdzy katolikami a luteranami, a na
polu poezji ostabiajacy wptyw wszechobecnych panegirykdw. Takie byty
skutki jezuickiej oswiaty.

Nieszczescia 1 wojny, zarowno w kraju, jak i zagranicg, pod rzadami
Zygmunta i innych kr6l6w nie byty dla kultury faskawe. Zyto jednak w tym
czasie kilku luminarzy. Wiele utworéw poetyckich nosi znamiona zlego
smaku. W rzeczy samej, caly styl pisania, jak i system nauki byly pod kaz-
dym wzgledem zepsute. Autorzy pisali, by tylko schlebia¢, a w szkotach
nie uczono niczego poza tacina, teologig i odrobing filozofii scholastycz-
nej. Wreszcie, po licznych wojnach®, na poczatku XVIII wicku w Polsce
zapanowat pokdj, nie byto jednak spokoju, ktory jak balsam bytby w stanie
uleczy¢ doznane rany. Polska byta zmiazdzona i zniszczona, a jej o$wia-
ta w podobnym stanie. Jednak w potowie wieku Konarski, duchowny?,
powziagl szlachetny projekt ratowania kraju przez pobudzanie narodowego

37 Chodzi o Andrzeja Frycza Modrzewskiego (1503-1572) i jego dzieto O poprawie
Rzeczypospolitej (1551).

3 W latach 1700-1721 toczyta si¢ tzw. III wojna potnocna, ktorej gtownym teatrem
dziatan byly obszary nalezace do Rzeczypospolitej. Przez kraj przetaczaly si¢ armie:
szwedzka (Karola XII), saska (August Mocny), rosyjska (Piotr I); zwalczaly si¢ takie
konfederacje szlacheckie jak sandomierska i warszawska. W latach 30. XVIII wieku
miat tez miejsce konflikt migdzy zwolennikami Stanistawa Leszczynskiego oraz
Augusta II Mocnego, a pdzniej jego syna, Augusta III.

W oryginale: mnich.
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ducha. W tym celu stworzyt on w zalozonym w Warszawie kolegium nowy
system o$wiaty. Byla to w rzeczy samej catkowicie arystokratyczna insty-
tucja, gdyz jedynie szlachta miata do niej wstegp, ozywita ona jednak przy-
najmniej ducha tej czgséci narodu, ktora sprawowata wiadze, od tego czasu
zaczela si¢ tez odnowa oswiaty i sposobu myslenia.

W czasie Konarskiego zylta tez w Polsce rodzina, ktora opiekowata si¢
umystami §wiatlymi: rodzina ksigcia Czartoryskiego. Oddata ona dla kraju
i wiele innych przystug, pierwsza tez umitlowata ona nauke. W okresie na-
szej $mierci politycznej w domu tym wcigz ptongto, niczym w lampie po-
grzebowej, watle $wiatelko naszego narodowego bytu. Byly tam zbiory na-
szych narodowych pamigtek, nasza literatura, tam gromadzili si¢ wszyscy
ludzie $wiatli, w ktorych sercach jedynie jeszcze istniat kraj.

Jednak dopiero po 1773 roku, gdy upadt zakon jezuitow, o§wiata
w Polsce przybrata prawdziwie narodowy i publiczny ksztatt. Caty ma-
jatek jezuitow zostat decyzjg Zgromadzenia Ustawodawczego® oddany
pod zarzad komisji edukacji sktadajacej si¢ z najuczenszych ludzi w ca-
tym kraju. Stworzono nowy system o$wiaty, w ktérym nauka dostepna
byta dla wszystkich i wspierana z funduszy publicznych pochodzacych
ze skonfiskowanych posiadtosci jezuickich. Utworzono tez towarzystwo
elementarne*!, nagradzajgce podreczniki dla szkot.

W czasie tym, kiedy nastgpito odrodzenie nauki i wszystko przyczy-
niato si¢ do pobudzenia narodowego ducha, mieliémy cenionych autorow.
Naruszewicz, badajacy nasza historie, sprawil, ze przypomnieli§my sobie
wlasng przesztos$¢ i wskazat droge do réwnie chwalebnej przysztosci. Sta-
szic oddal swe pidro tematom wielkiego znaczenia 1 madrosci; Krasicki
swymi satyrami i romansami satyrycznymi poprawit liczne nasze biedy.

Skutki nowego systemu o$wiaty ujawnity si¢ w 1788 roku podczas
Zgromadzenia zwanego Zgromadzeniem Konstytucyjnym*. Przedstawi-

40 Decyzje o utworzeniu Komisji Edukacji Narodowej oraz przyjeciu breve Klemensa
X1V Dominus ac Redemptor z dnia 21 lipca 1773 roku, znoszacego zakon jezuitow, podjat
skonfederowany Sejm Rozbiorowy (1773-1775). Sejm powotat tez Komisje Rozdawnicze
Koronng i Litewska, ktorych zadaniem byta sprzedaz majatku zakonu jezuitow.

41 Chodzi o Towarzystwo do Ksiag Elementarnych.

42 W latach 1788-1792 obradowat Sejm Wielki zwany Sejmem Czteroletnim, ktorego
najwazniejszym dzietem byta Konstytucja 3 Maja. Tlumaczenie zachowuje jezyk
oryginatu. Por. wersje angielska.
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ciele, przygotowani przez udziat w nim, oswobodzeni z dawnych prze-
sadow, ogtosili na radzie nowe poglady. Zgromadzenie wydato stawetng
Konstytucje Trzeciego Maja, ktora (niestety, zbyt szybko!) okazata si¢
dopustem dla naszego szczgscia i wolnosci.

Przed Zgromadzeniem mieliSmy o$wiate oparta na zamysle arysto-
kratycznym. Komisja*®, ktora nig kierowata, nie mogta, po prawdzie, da¢
jej pozytkow chiopstwu, a ta czgs$¢ narodu byta wcigz ciemna i zniewo-
lona, jednak Konstytucja Trzeciego Maja poprawita ten stan, a po jakims
czasie, bez watpienia, databy mu i o$wiate, okolicznosci byty bowiem
sprzyjajace, wzrastata nauka, kultura i inne pozytki. Do tej chwili mogli-
by$my byli juz zréwnac¢ si¢ z najbardziej cywilizowanymi 1 o§wiecony-
mi narodami. Nasza sytuacja obecna jednak nie pozwala na to, by zywi¢
taka nadzieje.

Skoro kultura i nauka znalazty si¢ w takim stanie, pod ochrong Kon-
stytucji, wielu tez zostato podniesionych do najwyzszej rangi. Ale burze
polityczne nie pozwolily prawodawcom z naszego Zgromadzenia na ujrze-
nie owocOw swej pracy, ani nawet na zobaczenie, jak ro$liny, o ktore si¢
troszczyli, wyrosng w petni*, Byli$my jeszcze raz zmuszeni do zamiany
piér na miecze i podjecia strasznej 1 rozpaczliwej walki, gdyz wtedy nasz
nar6d o bohaterskim duchu i uczuciach nie byt juz w stanie dtuzej Scierpie¢
polityki podstepnej Katarzyny. Przywddztwo w kraju objat bohater, ktory
zdobyt laury w Ameryce i miat poczucie wolnosci nabyte w innym §wiecie,
pragnat on tez ujrze¢ t¢ samg wolno$¢ na swej ojczystej ziemi. Wszyscy
chwyecili za bron®, jednak godzina $mierci dla naszego nieszczesnego kra-

4 Komisja Edukacji Narodowej powstata w 1773 roku w miejsce skasowanego
zakonu jezuitow.

#W 1792 roku Katarzyna I wystata wojska do Rzeczypospolitej, by nie dopusci¢
do dalszych reform (stoczono woéwczas bitwy pod Dubienka, gdzie wslawil si¢
Kosciuszko, i Zielencami, gdzie dowodzit ks. Jozef Poniatowski, ktéry po bitwie
ustanowit order Virtuti Militari).

4 Insurekcja Kosciuszkowska rozpoczeta si¢ marszem brygadiera Madalinskiego zza
kordonu pruskiego w stron¢ Krakowa 12 marca 1794 roku, a zakonczyta kapitulacja
wojska polskiego po bitwie pod Maciejowicami i utrata Warszawy w Radoszycach 16
listopada 1794 roku.

" Gdy skoriczyla sig rewolucja, nasze biblioteki i instytucje naukowe byly na tasce
barbarzynskich dzikusow. Istniata w Warszawie wielka i wspaniata biblioteka, dar
rodziny Zatuskich dla spoteczenstwa, znana pod ich imieniem. Zniszczono jq niemal
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jujuz wybita i ani geniusz Kosciuszki, ani or¢z jego dzielnych rodakow nie
pomogly go ocalié, a Smier¢ wolno$ci musi zawsze, w nieunikniony sposéb
sta¢ si¢ 1 $miercig nauki*.

Niekwestionowanym i czesto znajdujacym potwierdzenie faktem
jest, iz despotyzm nie moze by¢ przyjacielem nauki, zwtaszcza w kraju,
w ktorym o$wiata nosi narodowy rys. Po tym, jak wolnos$¢ opuscita nasz
kraj, obalono caty plan o§wiatowy. Uniwersytet Wilenski zawdzigcza swe
istnienie swemu szlachetnemu dyrektorowi, Poczobutowi, 1 ze wzgledu
na nasz byt literacki, winni$my [mu] wielkg wdziecznos$c¢*. [Z uczelni tej
wyszli] takze dwaj bracia Sniadeccy, ktérzy wzbogacili nas swymi cen-
nymi dzietami filozoficznymi, a potem poeta Mickiewicz i ci mtodziency,
ktoérzy najbardziej odznaczyli si¢ na polu walki i nauki.

Tak wiec w prowincjach nalezgcych do Rosji wcigz obowigzywat
dawny system edukacji, podczas gdy w tych pod zwierzchnos$cig Austrii
oswiate publiczng kontrolowano, nawet t¢ w naszym jezyku narodowym.
Austriacy traktowali nas z o wiele wigkszg chytro$cia i surowos$cia niz ja-
kikolwiek inny nardd. Chcieli oni stopniowo pozbawi¢ nas naszej naro-
dowosci, zepsu¢ nam serca i umysty, jednym stowem, zabra¢ nam nasza
pamig¢, okras¢ nas z naszej przesztosci i wykorzenié to, co wcigz ozywia-
o dusze naszego nieszczesnego i niegdys stawnego narodu. W taki spo-
sob o$§wiata w Austrii zostata zupelnie sparalizowana i w koncu umarta.

Swiatli i patriotyczni ludzie pragneli pielegnowaé nasza nauke i je-
zyk, w tym czasie niektorzy z nich walczyli pod sztandarami Napoleona
z nadziejg na odrodzenie kraju, inni za$ na tonie ojczystej ziemi pielegno-
wali jej jezyk i nauke i troszczyli si¢ o0 pamigé, tak aby nie zgingta nasza
historia. W 1802 roku utworzono w Warszawie towarzystwo pod nazwg
Towarzystwa Przyjaciot Nauk. Uczony Czacki byt jednym z pierwszych
jego dzialaczy i poswiecit swe pidro, wysitki 1 majatek na odnowienie
o$wiaty publicznej. Razem z nim [dzialali] Ignacy i Stanistaw Potoccy,

Jjak te w Aleksandrii. Kozacy, ktorzy wiezli na swych koniach ksigzki do Petersburga,
zapalali swe fajki od ich stronic, a bedgc w potowie drogi, gdy kazano im przelozyé
tupy do tobotow na plecach, cieli najwigksze ksiegi na pol, by zmniejszy¢ je do
powszechnie wystgpujqgcego rozmiaru.

46 Marcin Poczobutt-Odlanicki (1728-1810) — polski matematyk, astronom, poeta,
jezuita. W latach 1780-1799 byt rektorem Uniwersytetu Wilenskiego.
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dzielni bojownicy Zgromadzenia [Sejmu] z 1778 roku, a takze Dmo-
chowski, thumacz /liady Homera.

Towarzystwo, wspierane przez Prusy przywilejami, pod pretekstem
nauki ozywito uczucia narodu. W nim Niemcewicz stworzyt swoja histo-
ryczng pie$n’, tam Brodzinski czytal swe utwory literackie, zawsze no-
szace znamiona patriotyzmu.

Czacki zatozyt takze Liceum Krzemienieckie na Wotyniu i zaopa-
trzyt je w bogatg biblioteke, a nauka w nim szta wedle jego postano-
wien [zamiaréw]. Byl tez opiekunem owej instytucji, ktorg nazywat swo-
im dzieckiem. Stata si¢ ona kolebka wielu mtodych geniuszy i patriotow.

Po upadku Napoleona, car Aleksander, sprzeciwiajac si¢ konstytucji?’
tej malej czesci naszego kraju, ktorg nazwat Krolestwem Polskim, stwarzat
pozory, iz da jej wolnos¢ prasy. Byla to jednak tylko prozna obietnica, gdyz
kiedy w roku 1818 uwigziono liberalnego 1 patriotycznego dziennikarza
(wydawcg ,,Orta Bialtego”), pismo to natychmiast zostato zamkniete przez
niegodziwego brata Aleksandra, okrutnego [wielkiego] ksigcia Konstante-
go. Aleksander zawsze staral si¢ ukry¢ swe obtudne wystepki pod maska
ludzkich uczué. Jedng reka podnosit on nauke, druga zas niszczyl. W 1818
roku zatozyt on Uniwersytet Warszawski, ktory wielce obiecujacy wydawat
si¢ w chwili swego powstania: miat kierowa¢ edukacjag w Polsce i o$wie-
ca¢ wszystkie klasy ludzi, tworzac na wsiach szkoty niedzielne* i inne po-
zyteczne instytucje. Plany te nie zostaly jednak nigdy zrealizowane, a Rzad
musial wstrzymac swe prace, gdyz car nie mogt dopuscic do tego, aby oby-
watelami stali si¢ ci, ktorych on pragnat widzie¢ niewolnikami. Jego zamyst
o$wiatowy przywiodiby ich za$ na strong liberalng i filozoficzna.

Nasza o$wiata nie objeta natychmiast wszystkich stanéw spotecznych,
niekoniecznie utworzyta z ludzi kupcow, gospodarzy na swej ziemi, czy
mechanikow, raczej nadata im charakter filozoficzny i refleksyjny, i w ten
sposob wynosita ich umysty na pewien poziom idealny. Poziomu tego nie

" Zobacz esej o poezji.

47 Krolestwo Kongresowe miato wiasng konstytucj¢ nadana, a wigc oktrojowang
przez samego Aleksandra I w 1815 roku. Byta to wowczas, w pierwszej potowie XIX
wieku, najbardziej liberalna konstytucja.

48 Jakubowski postuguje si¢ terminem ,,sabbath school”, uzywanym przez Adwentystow
Dnia Siédmego, w odréznieniu od ,,Sunday School”, stosowanym przez innych
protestantow. Jest to zapewne wptyw srodowiska pastora W.B. Sprague.
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mogli jednak [w pehni] osiagnac¢, gdyz przed soba i za sobg widzieli tylko
kajdany, do niego [ideatu] kierowali jednak swe pragnienia i wysitki. Czto-
wiek obdarzony takimi uczuciami musi [wszak] mysle¢ 1 bedzie wiedzial
jak [ma] mysle¢, nie moze jednak przenie$¢ swych mysli w swiat realny.
Dla niego i jego odczu¢ bytoby to bowiem Syberig®. Swiat istniat wiec
w ich umystach, w nadziejach na przysztos¢. Tak wigc zamyst oswiatowy
stat si¢ jedng z przyczyn naszej rewolucji, rewolucji, ktéra nasza mtodziez
na dlugo wczesniej nosita w swych myslach i sercach.

Aleksander az do $mierci Kosciuszki traktowal wszystkie sprawy
z obojetnoscig. Prusy thumily rewolucyjne nastroje w szkotach niemiec-
kich 1 obawialy si¢, Ze moga si¢ one pojawi¢ i w polskich. Uniwersytet
Wilenski stat si¢ gtéwnym obiektem uwagi ministra Nowosilcowa, okrut-
nego narzedzia w rekach ciemnego despoty potnocy. Na tymze uniwersy-
tecie powstato wsrdd studentow towarzystwo literackie majace sekretny
cel: utrzymanie narodowego ducha. Jego prezes, Tomasz Zan, swym har-
dym i tajemniczym charakterem budzit niepokdj wtadz. Towarzystwo, no-
szace nazwe Filaretow, nie istniatlo dlugo, jednak powstato po nim inne,
zwane Filomatami. Mlody student o nazwisku Plater, zaledwie dwunasto-
letni, napisat na bramach uniwersytetu , Niech zyje konstytucja! Smier¢ ty-
ranom!”, co obrazito Nowosilcowa, a studenci stali si¢ przedmiotem okrut-
nych przesladowan, kilku z nich pobito prawie na Smier¢, inni, cho¢ ledwie
byli dzie¢mi, zostali wyrwani z ramion rodzin, zakuci w kajdany i wysta-
ni, by sta¢ si¢ rosyjskimi zolierzami. Cho¢ Zan pragnal poswigci¢ si¢ za
swych towarzyszy, zostat z wieloma z nich zestany na Syberi¢. Wigcej niz
stu mtodych studentow, czasem dzieci najpierwszych rodzin, byto w ten
sposob przesladowanych za kilka wolno$ciowych mysli.

Przesladowania w szkotach i o$wiacie rozpoczety sie¢ w 1823 roku.
Zakazano studiéw nad prawami natury i narodami, w instytucjach usta-
nowiono barbarzynska policj¢ ztozong ze starych rosyjskich zotierzy
o brutalnych charakterach i odstrgczajacych manierach, za przyczyna
ktérych juz za samo wspomnienie o wolnosci w wypracowaniu klaso-
wym wtrgcano ucznia do wigzienia.

4 W oryginale zdanie zaskakujace: ,,That would be Siberia to him and to his feelings”.
Zapewne chodzi o to, Ze realizacja ideatow, marzen pod okrutng wtadza cara skonczytaby
si¢ dla Polakow zestaniem na Syberig.
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Jednak duch Iudzi byt w goraczce. Lelewell, profesor historii na
Uniwersytecie Wilenskim, niczym niewidzialna i nadprzyrodzona istota
przyspieszyt w mtodych tonach nastroje rewolucyjne. Mickiewicz* nadat
im poetycki kierunek. Napisat alegoryczny poemat, nieczytelny dla Ro-
sjan, w ktoérym skierowal mys$li swych rodakéw na powr6t ku przesziosci
1 przedstawit [pewne] poroOwnania z terazniejszoscia.

Wszystko zmierzalo do pobudzenia® ducha wolno$ci, zwlaszcza
w szkotach, i tak si¢ tez stato, bo kiedy w Warszawie wybita wyznaczona
godzina sidédma pamigtnego dnia 29 listopada, pierwsi pod sztandarami
zjawili si¢ studenci.

Po rewolucji Rosja ustanowita szkoty, w ktorych uczy sig¢ tylko pisa-
nia i czytania oraz katechizmu cara, ktory, wedle swoich doktryn, panu-
je na ziemi niczym Wszechmogacy Bog w niebie. Taki byt los instytucji,
ktére mielismy przez chwile, [wiele] méwigcych o wolnosci, lecz niczym
w mgnieniu oka rewolucja i wolnosé¢ jak zjawy nocne, zamki z chmur
zniknety 1 wigcej ich nie uswiadczysz.

" Zobacz esej o poezji.
S0W oryginale: cherish, czyli umitowania.
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Polscy kochankowie

Gdyz jedynym jego pomnikiem bedzie zeschnig-

te drewno szubienicy, jego jedyng stawq tzy ko-

biece i diugie rodakow rozmowy.
Mickiewicz®!.

Na pigknych brzegach Dniestru, na Podolu, stoja ruiny zamku. To,
co zostato z jego wielkosci, przypomina nam o dawnych czasach szcze-
$cia 1 chwaty, a ruiny [mowig] o nieszczes$ciach i wojnie. Dwa lata temu
jeszcze zamek byt wciaz zamieszkaly, teraz jednak stoi niczym samotny
1 opuszczony pomnik. Psy wyja u jego niegdy$ go$cinnych bram i zaden
dzwigk procz pohukiwania sowy nie niesie si¢ echem posrod pustych sal.

Jednego poranka stonice wzniosto si¢ radosnie, o$wietlajac jeszcze
raz stary dwor 1 malujac ztota barwg aleje w ogrodzie. Rozbudzone pta-
ki glosity w gateziach chwate Stworcy, w altanie usiadto jednak ptasze
jeszcze tadniejsze i wdzigezniejsze, stodka Halina z zamku. Jej glos nie
wspotbrzmiat z wesolymi nutami otaczajacych ja ptakow, byt czulszy
1 przepetiony smutkiem.

Piesn Haliny

Jutro rano bty$nie gwiazda chwaty,
I na wojng¢ jutro pojdzie luby,
Widok wroga oczy mu rozpali,

A ja sama, wérdd ciemnosci, zguby.

Moze jutro legnie juz w mogile,
Nikt nad grobem $miatka nie zaptacze,

31 Wiersz Mickiewicza Do Matki Polki (A. Mickiewicz, Dziela. Wydanie Rocznicowe,
t. 1: Wiersze, dz. cyt., s. 321) w oryginale:

Zwycigzonemu za pomnik grobowy

Zostang sucha drewna szubienicy,

Zacala stawe krotki ptacz kobiecy

I dlugie nocne rodakow rozmowy.
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Krwawi¢ bedzie serce me za mitym,
W grobie prochy pozostang zawsze.

Na ten sztandar moze, moj ostatni dar,
Oddech jego padnie, jego oczu czar,

Kiedy zasnie w grobie, sztandar ten powieje,
Pamiatka mitosci, nad mym bohaterem.

A jesli on zginie, dla naszej wolnosci,
Matko moja, Polsko, cho¢ bed¢ w zatosci,
Smutkéw poniecham, mysli ci powierze,
Ma mito$¢ i zycie zloze ci w ofierze.

Gdy skonczyta, powiesita gitare” na rozanym krzewie mowiac: ,,Biada,
me pie$ni plyng w dal bez echa, nigdy juz nie ustysze jego stodkiego glo-
su”. Wtem postyszata szelest wsrod lisci, obrocita si¢ szybko i1 ujrzata po-
sta¢ swego ukochanego, mtodzienca odzianego w mundur polskich utandw.

— Jutro — powiedziatl — odjezdzam, to dzien wyznaczony na powsta-
nie. Najdrozsza, nigdy si¢ juz nie spotkamy, ale pami¢taj o swoim Kazi-
mierzu, ktory opuscil ci¢ dla swej ojczyzny.

— Zegnaj, ukochany — powiedziata Halina, wreczajac mu sztandar. — WeZ
go 1 walcz pod jego znakiem, to dar dla Polski od jej nieszczesliwej corki.

Westchneta gleboko, nie zaptakata jednak. Chociaz poswiecita dla
kraju swojego Kazimierza, swe ideaty, $wiat swoj, nie ptakata — byta Polka.

— Ten sztandar — odpowiedzial Kazimierz — praca twych delikatnych
rak, bedzie mi na polu walki aniotem zemsty. A kiedy powroce, bedzie on
splamiony rosyjska krwig. Och, udowodnig, Ze jestem godzien tego daru!

— Niech ci i aniotem stré6zem bedzie, gdyz w jego haftach zaplatane
sg tzy, mej duszy krople. Niech one ci¢ strzegg w niebezpiecznej chwi-
li. Oby krew wroga, a nie twoja, sztandar ten zabarwita, a kiedy wrocisz,
uwiencze ci¢ wawrzynem. Jezeli jednak miatbys$ zginac...

Stowa zamarly na jej ustach, a parzace tzy splyngty po jej anielskiej
twarzy. Od tej chwili byta [juz] kobieta.

Objal ja na powrdt, przymocowat blogostawiony sztandar do swej
lancy i zniknat niczym zjawa. Halina patrzyta za nim, az wierna flaga, ona

" Jakubowski ma zapewne na mysli lutni¢ (jest tez ona w Marii Malczewskiego), ale
prawdopodobnie majac na uwadze amerykanskiego odbiorcg, wybiera inny instrument.
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jedna jeszcze widoczna, wydawala si¢ trzepotaé ostatnie znaki pozegna-
nia dla stodkiej panny.

I’

Znow nastat ranek. Powietrze byto jednak zimne i ciemne, nad starym
domostwem, niczym zapowiedz nieszczgs$cia zawisly chmury i poczat pa-
da¢ deszcz, jakby zaptakato cate niebo. Halina, pelna obaw i smutna, sie-
dziata znow w altanie, c6z jednak znaczyty dla niej blask stonca czy burze
bez jej ukochanego? Tak spokojna i petna $wigtosci atmosfera panowata
w tym miejscu, ze zachodzita tam codziennie. Balsam mitos$ci, ktorym od-
dychata z Kazimierzem, zadawat si¢ wcigz unosi¢ w powietrzu, a drzewa
zdawaly si¢ wciagz powtarza¢ echem stowa pozegnania wyszeptane niegdy$
w ich cieniu. W ciggu pot roku, ktory uptynat pod jego nieobecnos¢ wszyst-
ko zmienilo si¢, jednak nie altana i dusza, ktora w niej oddawata si¢ marze-
niom. Znikata w Polsce nadzieja, kraj Kos$ciuszki byt w okowach. Rewolu-
cja mingta niczym wizje mtodej, marzycielskiej duszy.

Halina znow zaptakata gorzko, jej tzy byly jednak §wiete, spadaty
na ottarz patriotyzmu — ptakala nad Polska, swa ojczyzna — byta Polka.

A jednak, ilekro¢ wspomniata o swym dzielnym obroncy kraju i jego
nieznanym losie, tzy miloSci mieszaly si¢ ze tzami patriotyzmu — byta
kobietg.

W tym momencie pomi¢dzy drzewami pojawit si¢ nieznajomy. Ser-
ce Haliny, zegar jej duszy, zdawato si¢ mowic jej o zblizajacej si¢ godzi-
nie szczgscia, bilo coraz szybciej, gdy nieznajomy zblizat si¢ — odzienie
bylo na nim porwane, w rgku dzierzyt kij pielgrzymi.

— Och, moj Kazimierzu, nie zaczarowali przeciez mego Kazimierza,
skad jednak stroj taki?

— To str6j polskiego pielgrzyma, nie tak pickny on jak mundur wo-
jownika, nie mniej jednak zaszczytny. Nasze miecze ztamane, jednak nie
serca nasze. Przyszedtem Halino, aby ci¢ ujrze¢ raz jeszcze i, niestety,
powiedzie¢ znowu: zegnaj. Ide na tutaczke, nie chcg ugiaé mego dumne-
go serca przed despota. Tak, bede wedrowat przez §wiat i prosit o spra-
wiedliwo$¢ i pomste. Niechaj narody Europy przejrza plany tyranow i za-

" Oznaczenia kolejnych czesci powiastki zapisujemy tak jak w oryginale.
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drza, widzac taki przyklad. Zegnaj, moze spotkamy sie w szczesliwszym
czasie. Nadzieja nie umarta.

Echo jednak odpowiedziato grobowym tonem: umarta.

— Znéw mnie opuszczasz? — powiedziata.

— Nie ptacz, ze odchodze, moja Halino, czym by bylo nasze zycie
bez wolnosci?

Rozmawiali jeszcze przez chwilg. Nie powiem, o czym moéwili, nie
wedre si¢ [bowiem] do sanktuarium serca i nie pogwalce ogromu ich
uczug. Ilez mys$li musieli sobie przekaza¢ w jednej godzinie — godzinie
pozegnania.

Halina wreszcie osuszyla swoje 1zy, odegnata smutek z czola
1 uSmiechneta si¢ raz jeszcze do ukochanego. Na jej ustach wygladato
to tak, jakby niebo otworzyto swe podwoje, oczy jej ptonely czyms nie-
ziemskim, a on w tym momencie uniesienia zapomnial o catym §wiecie
i nawet o samej Polsce. Wzigt ja w ramiona i calowal, az na duszy jego
odcisnat si¢ ten ostatni uscisk, jeszcze ja pocalowal, i jeszcze, i jeszcze.

Ale dzwigk pozegnania uderzyt w jej uszy, a on odszedt!

II1.*

Patrioci nasi, cho¢ wygnani, wcigz zywili nadzieje na oswobodzenie
kraju. Ich zamiarem byto rozpocza¢ wojng, podobna do tej, jaka toczy-
li w Hiszpanii guerrillas, ktora stataby si¢ preludium powszechnego po-
wstania, a przynajmniej utrzymata w kraju ducha wolnosci i rewolucji,
pokazata narodom Europy, ze Polacy nigdy nie beda zupetnie zniewoleni.
Zwalo si¢ to wojng partyzancka. Liczba ich jednak byta zbyt mata, cho¢
poswiecenia ogromne. Musieli chowac¢ si¢ w lasach lub walczy¢ z garst-
kami zolierzy, ktore oderwaty si¢ od rosyjskich putkow.

32 W czg$ciach IIT i IV mowa jest o tzw. ,,matej wojnie” toczonej na Podolu, Wotyniu
i Ukrainie podczas powstania listopadowego. Byla to oddolna inicjatywa polskiej
szlachty, ktoéra zostala nieudolnie wsparta przez rzad (misja majora Bazylego
Chrosciechowskiego). Jedynym regularnym oddziatem byt korpusik gen. Jozefa
Dwernickiego, ktory stoczyl bitwe z oddzialami rosyjskimi gen. Reigera pod Boremlem
w poblizu ostawionego w XVII w. Beresteczka. Po upadku powstania, uczestnikow
spotkaty represje, wielu powstancow wzigto w ,,sotdaty” lub zestano na Syberig.
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Mikotaj®, cheac zniszezy¢ ich plany i odwrdci¢ od nich wspotczucie
Europy, uznat ich za rabusiow i jako takich karal. Nagroda dla polskich
patriotow byta i jest, niestety, szubienica.

Maly oddziat partyzantow zaatakowal miasteczko Jozefow w woje-
wodztwie lubelskim. Nie znali oni liczebno$ci wroga do czasu, gdy §wia-
tla wystrzalow ujawnity, jak byt liczny. Walczyli jednak dalej, niesko-
rzy do odwrotu strzelali wcigz nieustraszeni. Rosjanie ktadli si¢ pokotem,
a tylko trzech partyzantow zagineto. Ranni dostali si¢ w rece wroga.

— Ha, mamy wreszcie kilku z tych klusownikow!*, powiedzieli zbli-
zajac sie do lezacych na ziemi, zadowoleni, ze pomszcza na nich $mier¢
tak wielu swoich towarzyszy. Dwaj z nich zmarli juz jednak od odniesio-
nych ran, w trzecim ledwo tlity si¢ resztki zycia, twarz jego byta jednak
blada jak u widma, dusza nie wyzierala z oczu. Zdawat si¢ by¢ pozbawio-
ng $wiatla latarnig magicznag.

Byt to Kazimierz, biada jednak, jakze odmieniony!

— C6z z nim poczniemy? — zapytat Kozak — zbliza si¢ jego ostatnia go-
dzina, cho¢ jako Polak, istny diabel, moze jeszcze ozy¢ i nas zamordowac.

— Niech mu broni tego Bog i $wiety Mikotaj*, wykrzyknat drugi
1 zwrocit si¢ do kapitana:

— Lepiej go zabi¢, wystarczy jedno pchnigcie mojej piki.

— Rozkazem jego wysokosci jest jednak, by go powiesi¢. Zbuduje-
my tutaj szubienic¢ i pokazemy mieszkancom Jozefowa, jak car karze
buntownikow.

IV.

Nastepnego ranka, o wczesnej godzinie zgromadzit si¢ thum ludzi
majacych by¢ Swiadkami $mierci patrioty. Nie przyszli oni jednak z cie-
kawosci, nie chcieli nawet ogladac tego strasznego przedstawienia, zmu-
sit ich do tego srogi rozkaz despoty.

¥ Mikotaj I, brat Aleksandra I, koronowany na krola Polski w 1825 roku, dazyt do
ukrécenia wszelkich swobdd w Krélestwie Kongresowym.

* Klusownik — nazwa nadawana przez Rosjan polskim strzelcom. [W oryginale: bird-
catchers].

34 Chodzi o cara Mikotaja I. Okreslenie ,,$wiety” ma podkresla¢ bezwzgledne oddanie
kozakow dla cara.
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Nie stycha¢ byto wrzawy, w thumie panowata nabozna i tajemnicza
cisza. Mysli wszystkich wracaty do wspaniatych wydarzen sprzed dwoch
lat, patrzyli oni na bohatera jak na $wigtg ofiare sktadang na ottarzu wol-
nos$ci. Smuta, straszna ofiara! Ofiara zycia i krwi!

Dokonato sig¢, on, tak mtody, dzielny i pigkny umart haniebng $mier-
cig na szubienicy. Dobrze, ze na wpo6t przytomny nie byl swiadom tej
straszliwej $mierci.

Duchu dzielny o jasnych skrzydtach, wysokich, czystych myslach,
do innych pogdd bytes stworzon.

Thum skrycie starat si¢ sthumi¢ uczucia, dato si¢ jednak stysze¢ kilka
westchnien, a niektdrzy ronili 1zy piekace, przeklinajace rozkazy despoty,
ktére spadaty, wolne i niepokonane, do urny narodowego zalu i niedoli.

Jeden glos gtosny podnidst si¢ z thumu, diugi i przeszywajacy zalo-
sny ptacz, ptacz kobiety, domysli¢ si¢ mozna, z ktérej wydobyt sie piersi.

Wieczorem tego samego dnia cialo wojownika pogrzebano pod
szubienicg. Kaptani Boga nie zméwili modlitw za jego dusze, sztan-
dary czarne nie zatopotaly nad jego cialem, nie byto muzyki zatobnej,
werbli ghuchych, bicia w dzwony i lamentéw, ktore odprowadzityby go
na wieczny spoczynek.

A jednak znad grobu wzniosly si¢ modlitwy, cho¢ nie zméwili ich
ksigza, na jego prochy padaty tzy, cho¢ wojownicy ich nie ronig. Postaé
pickna kleczata tam, posta¢ jego ukochanej, jej duch pigkny tam plakat,
duch jego mitej. Blady ksigzyc wzeszedt i zaszedl, a ona wciaz kleczata
przy mogile.

Rankiem przyszto chtopstwo chcac spojrze¢ na grob partyzanta, a ona
wecigz kleczata, zimna jednak i blada. Pigkny kwiat Podola zwiadt i umart,
niczym widmo rézy na mogile wojownika, jej duch jednak, wolny i lek-
ki, potaczyt si¢ juz z dusza Kazimierza. Taki byt los polskich kochankow.
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Przyczyny emigracji Polakow

Tyle panuje opinii na temat przyczyn naszej emigracji, iz obowigz-
kiem jest wyjasni¢ te prawdziwe. NieSwiadomi sadza, iz podobnie jak
inni imigranci, przybyliSmy tu szuka¢ szczgscia i osiedli¢ si¢. Inni shusz-
niej zaktadaja, iz przyczyna [jej] jest niemozno$¢ powrotu do Polski,
gdyz zostaliby$my zestani na Syberi¢ albo wystawieni na inne kary. Cho¢
tak po czgsci jest, nie sg to [jednak] przyczyny wszystkie.

Po strasznym koncu naszej ostatniej rewolucji Mikotaj ogtosit am-
nesti¢ dla catego wojska; z wyjatkiem kilku oficeréw wysokiej rangi nie-
wielu jednak powrdcito. Liczni, wierzac w odrodzenie kraju, udali si¢ do
Francji jako najlepszego schronienia.

Dobrze bedzie wskazaé tutaj, co sktonito nas do szukania wspotczu-
cia i pomocy u Francuzow. Od czasu ich wielkiej, rewolucyjnej tragedii,
kraj ten uwazany byt za serce rewolucji i pogladow liberalnych. Po upad-
ku Kosciuszki nasi patrioci przybyli do Francji z nadzieja na [kolejne]
powstanie w swym kraju, rewolucyjny wulkan, ktéry zniszczytby jego
mordercdw i sprawit, ze raz jeszcze ojczyzna powstanie z popiotow. Dla
ocalenia resztek pozostatych z polskiej armii utworzyli oni dwa legiony,
ktore stuzyty pod Napoleonem, nosity jednak polskie mundury i walczy-
ty pod narodowymi sztandarami. Ludzie ci, zywigcy nadzieje na [odro-
dzenie] kraju, szli wszedzie za wielkim Napoleonem. Ich ko$ci bieleja na
réwninach Wtoch, Niemiec, Hiszpanii i Santo Domingo.

Jednak Napoleon miast przywrdcenia [bytu panstwowego] Polski,
dat wolnos¢ tylko matej czg$ci kraju nazwanej Ksiestwem Warszawskim.

W czasie naszej rewolucji, patriarcha wolnosci, czcigodny Lafayette,
starat si¢ zwrdci¢ ku nam uczucia narodu francuskiego, a po klesce, wcigz
zywiliémy nadziej¢ na sukces, widzac [rosngce] w Europie tendencje do re-
publikanskich form rzadow i pogladow liberalnych. Nasi rodacy z Galicji,
ktora wpierw byla im schronieniem, przybyli do Francji, wolac wygnanie
od amnestii despoty. Duza liczba tych, ktorzy byli cztonkami rzadu narodo-
wego podczas rewolucji pozostala w Paryzu jako przedstawiciele polskie-
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go ludu, zywy protest przeciwko tyranii Mikotaja. Utworzyli oni komitet®
bedacy dla emigrantow rzgdem i organem narodowych uczug.

Tak wiec emigracja z Galicji do Francji byta nad wyraz liczna. Ga-
licja, mimo iz nalezaca do Austrii, jest mimo wszystko prowincja polska,
a tych, ktorzy do niej uciekli czekaty otwarte drzwi [domdéw] rodzicow
1 przyjaciol. Tyrania Mikotaja sktonita do opuszczenia kraju i szukania
schronienia w Galicji nawet tych, ktérzy naiwnie wierzyli w amnestig.
Emigracja byta wiec podzielona na dwie czesci, jedng we Francji, dru-
ga za$ w Galicji. Ci drudzy byli prawie w domu. Lacznos¢ pomiedzy
dwiema grupami, za sprawg sekretnej korespondencji byta nad wyraz po-
zyteczna. Komitet nasz mogt donosi¢ o nastrojach panujacych za grani-
cg w Europie, a my tymczasem pobudzaliémy ducha ludzi w sercu kra-
ju, pocieszaliSmy tych, ktorzy go utracili i poddalismy si¢ rozpaczy oraz
przygotowywali wszystkich na kolejng rewolucje¢. Rzad austriacki, przej-
rzawszy nasze zamiary, czekat tylko na pretekst, by wygnac nas z Galicji.
W 1832 roku cesarz austriacki rozkazal kazdemu polskiemu emigranto-
wi stawi¢ si¢ na policji 1 podja¢ decyzje, czy wraca on do Rosji, czy tez
zabiera swoj paszport do Francji. Tak wigc wielu zostato zmuszonych do
opuszczenia Galicji. Niewielka ilo§¢ tych, ktorzy pozostali, nie byla zna-
na rzadowi i korzystata z opieki swych przyjaciot. W 1833 roku emigran-
ci we Francji zaplanowali wojng partyzancka®®. Mial to by¢ dla wszyst-
kich o$§wieconych narodéw Europy znak, aby powstaly przeciwko swoim
przesladowcom. Ten sSmiaty plan zostat wykonany jedynie po czgsci, nie-
wiele wiem na temat powodoéw. W Polsce znowu powstat zamet. Do Ga-
licji wystano wielu emisariuszy sposrod naszych rodakow we Francji,
a wielu emigrantéw z Galicji przylaczylo sie do partyzantow. Rzad Au-
strii zaniepokoil si¢ powaznie 1 wydat rozkaz natychmiastowego opusz-
czenia Galicji wszystkim polskim emigrantom. Tych, ktérzy nie poszli na
policje dobrowolnie, zabrano silg z domow ich przyjaciot i przewieziono
pod surowym nadzorem do morawskiego miasta Brno, gdzie nakazano
im czeka¢ na paszporty do Francji, ktére mialy nadej$¢ z Wiednia. Wsa-

55 Komitet Narodowy Polski.

% Partyzantka Jozefa Zaliwskiego i osrodki emigracyjne planowaly wywotaé
trdjzaborowe powstanie, ktore mialo stanowic¢ element ogélnoeuropejskiej rewolucji
organizowanej przez masoneri¢ przeciwko Swictemu Przymierzu.
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dzono ich jednak do wig¢zienia i powiedziano, ze kraje Europy nie przyj-
mga ich i ze majg uda¢ si¢ do Ameryki, badZ wroci¢ do Rosji. Sprzeciwili-
$my si¢ temu, nalegajac na dotgczenie do naszych towarzyszy we Francji.
Ale Francja w rzeczywistosci nie chciata nas. Nasze serca zadrzaty [na
mysl] o porzuceniu wszystkich nadziei w Europie, niemoznosci dzielenia
wojennych trudéow z rodakami, wskrzeszeniu Polski. Walka byta bole-
sna, szybko jednak podj¢lismy decyzje. ByliSmy zdeterminowani raczej
przekroczy¢ ocean, niz wracac¢ do kraju, ktory przestat by¢ nasz. Posta-
nowiliSmy jechaé. Austriacy kazali nam spisac¢ nasze postanowienie, aby
pbzniej pokaza¢ Europie, iz nasza decyzja byla dobrowolna, ale prawie
wszyscy napisali, ze ,,nasza wolg jest uda¢ si¢ do Francji, jednak, jako
ze powiedziano nam, iz nie zostaniemy tam przyj¢ci, zmuszeni przez au-
striacki rzad musimy jecha¢ do Ameryki”. Potem podazylismy do Triestu,
gdzie wsiedli$my na statek. Calg reszte naszej historii znacie.

Aby pokazac kilka cech naszej emigracji we Francji, dam par¢ cyta-
tow z pracy Mickiewicza zatytutowanej Ksiegi narodu polskiego i piel-
grzymstwa polskiego® . Napisana jest ona w stylu Pisma Swietego, w spo-
sob przejmujacy, a jednoczesnie tak tatwy, ze moze by¢ ona zrozumiana
przez najprostsze umysly i taki, w rzeczy samej, jest jej cel:

,»Duszg narodu polskiego jest polskie pielgrzymowanie, a Polak
w swym pielgrzymowaniu nie nazywa si¢ wedrowcem, gdyz wedrowiec
to ten, ktory blaka si¢ bez celu.

Nie jest tez wygnancem, gdyz wygnanca wyrzuca jego wilasne pra-
wo[dawstwo], Polaka za$ jego wlasne prawo nie wygania.

Polak na pielgrzymce nie ma jeszcze imienia, b¢dzie mu ono jed-
nak dane po6zniej, tak samo jak zostalo ono pdzniej nadane wygnancom
Chrystusa.

Tymczasem Polak zwany jest pielgrzymem, uczynit bowiem §wiety
slub, ze wedrowa¢ bedzie do ziemi swigtej, aby oswobodzi¢ swoj kraj oj-
czysty 1 poty bedzie wedrowac, az jg znajdzie™s.

57 A. Mickiewicz, Ksiggi narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego, Paryz 1832.

% A. Mickiewicz, Ksiegi narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego, w: tegoz,
Drzieta. Wydanie Rocznicowe, t. V: Proza artystyczna i pisma krytyczne, oprac.
Z. Dokurno, Warszawa 1996, s. 21: ,,Dusza narodu polskiego jest pielgrzymstwo
polskie. A kazdy Polak w pielgrzymstwie nie nazywa si¢ tutaczem, bo tutacz jest
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»Powiedziat Chrystus: »ci, ktérzy chca i1$¢ za mng, muszg zostawic
ojca i matke i ryzykowac dla mnie swoje zycie«.

Ale polski pielgrzym mowi: ci, ktorzy szukajg wolnos$ci, muszg opu-
$ci¢ swa ojczyzng i ryzykowac dla niej zycie.

Poniewaz ten, kto mieszka w swym kraju i cierpi zniewolenie, straci
swoj kraj 1 swe zycie; a ten, ktory opusci kraj, aby broni¢ wolno$ci swym
zyciem, ocali swoj kraj i zy¢ bedzie wiecznie™.

Aby lepiej ukaza¢ ducha nadziei i wytrwatos¢ mych rodakow, dam
tu odezwe Komitetu Polskiego [powstata], gdy niektorzy towarzysze, zta-
mani nieszcze$ciem, postanowili wraca¢ do Polski®.

cztowiek bladzacy bez celu. Ani wygnancem, bo wygnancem jest cztowiek wygnany
wyrokiem urzedu, a Polaka nie wygnat urzad jego. Polak w pielgrzymstwie nie ma
jeszcze imienia swego, ale bedzie mu to imi¢ potem nadane, jako i wyznawcom
Chrystusa imi¢ ich potem nadane bylo. A tymczasem Polak nazywa si¢ pielgrzymem,
iz uczynit §lub wedréwki do ziemi $wigtej, Ojczyzny wolnej, slubowat wedrowaé
poty, az ja znajdzie”

% Tamze, s. 30: ,,Powiedziat Chrystus: »Kto idzie za mna, niech opusci i ojca swego,
i matke swoja, 1 odwazy dusz¢ swoja«. Pielgrzym polski powiada: Kto idzie za
Wolnoscia, niech opusci ojczyzng i odwazy zycie swoje. Bo kto siedzi w Ojczyznie
i cierpi niewolg, aby zachowal zycie, ten straci Ojczyzn¢ 1 zycie; a kto opusci
Ojczyzng, aby bronit Wolno$¢ z narazeniem zycia swego, ten obroni Ojczyzne
i bedzie zy¢ wiecznie”.

% Oryginat drukujemy w Aneksie tuz po Wstepie.
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Odezwa Komitetu Polskiego w Paryzu do polskich emigrantéw

Wojownicy 1 Rodacy!

Raz jeszcze los rzucit nasz kraj do stop jego wsciektego wroga, raz
jeszcze rodacy nasi muszg schyla¢ swe szyje przed rzadcg niewolnikow,
mordercg wolnos$ci. Raz jeszcze na rece wolnego Polaka zelazo despoty
wyciska pigtno niewolnictwa, raz jeszcze przestgpstwem jest nazywac si¢
Polakiem.

Los ten zostal nam zgotowany za sprawa kunktatorstwa i zdrady. Kie-
dyz wrog mogt si¢ szczyci¢ triumfem swych wojsk? Jakie pole bitewne
byto swiadkiem jego dzielnosci? Kiedyz Polak uciekat przed Rosjaninem?

Przywodcy wasi nie mieli, tak jak wy, wielkiej nadziei na odrodze-
nie kraju; miast wierzy¢ w swa site, miast nadziei, nawet po tylu zwy-
ciestwach, czekali oni na interwencj¢ obcych, albo godzi¢ was chcieli
(wbrew woli ludu) z wrogiem.

[Site] waszej broni ostabito odwlekanie, gdy bowiem wrog, lgkajac
si¢ catkowitego zniszczenia uciekal przed wami, ocalit go nakaz wstrzy-
mania walk, i miast by¢ przegnany waszym or¢zem az do Dniepru, pozo-
stat na brzegach Wisly.

Potem, chcac ugasi¢ ogien, ktory ozywiat was posrodku bitew, po-
zwolili oni przekroczy¢ mu Wiste i pustoszy¢ kraj, a kiedy wy pragne-
liscie odeprze¢ nieprzyjaciela, kazali wam, jak na drwing, broni¢ si¢ za
murami. W taki sposob potworna zdrada podzielita wojsko, aby ukonczy¢
dzieto zrodzone z ciemnosci piekiel; kpili oni z waszych $wigtych uczuc
i oddali was, was, ludzi wolnych, w kajdany, wydali was w r¢ce przesla-
dowcy. Wasze serca zadrzaty na mysl o przysztosci. C6z wiec? Wstyd
na twarzy Polaka? Nie — nigdy! Moze on zerwaé najdrozsze mu wig-
zy, rozla¢ krew swego serca, rumieniec wstydu nigdy jednak nie pojawi
si¢ na jego obliczu. Woleliscie wygnanie od wstydu, przyszliscie [wiec]
do obcego kraju, gdyz nie chcieli$cie umiera¢ niewolnikami tam, gdzie
przodkowie wasi oddychali wolnym powietrzem. Wasze oczy napoty-
kaly twarze, ktore gardzily waszym nieszczgsciem. Tyran Polski kazat
wam nazwac to [miejsce] waszym rodzinnym krajem, kazat wam cato-
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wac swoja reke czerwong od krwi waszych braci i zwa¢ go oswobodzi-
cielem z anarchii, od demagogow i powstancow.

Nie ma ojczyzny tam, gdzie nie ma wolnosci. Stonce nie wschodzi dla
niewolnika, ziemia nie stroi si¢ dla niego, a jego pokarm zmienia si¢ w tru-
cizng. Przed takg hanba, bracia, uciekali$cie. Czarny chleb i czysta woda
byty wam stodka uczta, gdyz nie spadaly na nie tzy wstydu i smutku.

Po cigzarze tych wspomnien odetchnijmy jednak swobodniej, niech
nasze oczy rozweseli jasna perspektywa przysztosci, nich nasze mysli unie-
sie blogostawiona nadzieja. Czyz nie styszycie, jak Europa i Ameryka mo-
dlg si¢ za naszg sprawe, nie styszycie piesni pochwalnych [kierowanych]
do was? Wszedzie stychac gtos peten czci i zachwytu nad waszymi czyna-
mi, wszedzie goscinne drzwi otwierajg si¢ przed Polakiem, gdyz bolesna
jest jego wedrowka®'. W tej wedrowce pozostanmy stali az do konca. To
bedzie ostatnie §wiadectwo naszej sily. Nardd nie moze zgingé catkowi-
cie. Nasz jezyk wcigz zyje, nasze zwyczaje, wiara i wspomnienie naszej
wielkosci nie odeszly. Pamie¢ o panowaniu polskim nad tymi, ktorzy teraz
niewola nasz kraj, nie zatarta si¢. Nasze miecze nieztamane, rumak polski
skoczy jeszcze pod cigzarem polskiego wojownika, a lance utanow i kraku-
sow, gwiazdy wolnosci, zajasnieja. Niedaleki jest czas zemsty®.

Nie wracajcie wigc jako niewolnicy do kraju, do ktérego nie mozecie
powrdci¢ jako zwycigzey, nie wracajcie do kraju skalanego stopa Baszki-
ra*. Nie pozwolcie, by wolny Polak podawat reke niewolnikowi despoty.
Nadejdzie czas, gdy dzwigk trab zawota was na powrdt na ojczyste rowni-
ny. Groby waszych pomordowanych braci otworza si¢, a méciciele powsta-
na ze szkieletow. Wywotajmy ich duchy, jednak z mieczem w dtoni, inaczej
bowiem nie poznaja nas, a jesli hanbe naszg zauwaza, ich jeki powiedzg
niebiosom, iz naszym tchorzostwem zaktociliSmy ich ostatni odpoczynek.

Niech niezalezna i wolna Polska Jagiellonow albo wieczna $mierc¢
beda nam na ustach!

W oryginale: trouble — trudna, ktopotliwa wedrowka.

©2 W oryginale: powr6t mécicielskiego losu nie jest daleki.

" Dzikie plemiona Syberii. Byli oni w rosyjskiej armii i odznaczyli si¢ grabiezami
i wielkim okrucienstwem.



Bohdan Chmielnicki



Seweryn Goszczynski
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Dodatek zawierajacy krétka wzmianke o Ukrainie i Podolu

Ukraina, jedna z najpigkniejszych ziem® Polski lezy na jej potudnio-
wym kraficu, z jednej strony graniczy z Podolem, a z drugiej z Rosja. Jej
granice nie byly ustalone na poludniu, a kazda wojna na nowo tworzyta
je 1 niszczyta; czasami nawet siggata ona od Morza Czarnego. Ukraina,
ktora nawet teraz ma wiele olbrzymich i pustych stepéw®, zwanych przez
Mickiewicza suchymi oceanami, byta niegdy$ dzika, przypominata pu-
styni¢ 1 zamieszkana byta przez Kozakow.

Poczatki historii tych dzikich rycerzy pustyni sg bardzo dziwne. Nie-
ktére wyspy na Dnieprze staly si¢ schronieniem dla wszystkich wyrzut-
kéw z Polski i Rosji. Stworzyli oni rodzaj rycerskiego zakonu, jesli moz-
na to tak nazwac, nie zenili si¢ i utrzymywali z rabunku. Rabowali jednak
tylko Turkow i Tatarow, uznawali zwierzchnos$¢ polskiego krola i stano-
wili dla Polski wielkg pomoc. Krol Stefan Batory, widzac jak bardzo ro-
sng w site, uformowat z nich bardziej regularne ciato®, by mogli stuzy¢
jako straznicy na granicy z Turcjg i Tatarig. Dat im takze stolice w zam-
ku Trechtymir6w® i nadat im liczne przywileje. Tak wigc, pod ochrong
prawng liczba ich wzrastata, [zasilana] awanturnikami z sgsiednich kra-
jow. Sita ich opierata si¢ gldwnie na jezdzie, cho¢ kazdy Kozak jednako
walczyt 1 jako piechur, i w siodle. Podobnie jak u Tataréw jednak, Ko-
zak zyt 1 umieral na koniu. Jako Ze wiedli oni zycie tak dzikie i nosili
[w piersiach] dzikie uczucia, umitowanie wolnosci stato si¢ wsrod nich
powszechne, jak mowi jedna z ich pies$ni:

,»Kozak nigdy nie znat pana, z ptaka stat si¢ ptakiem stepu, wzrastat
w siodle. Nie ptacze on, nie zna dtugich méw, nic nie wie o rzeczach nie-
bieskich, a na ziemi nie zna niczego, procz krwi”.

¢ W oryginale: prowincji.

¢ W oryginale: prerii.

% Jakubowskiemu chodzi o rejestr.

¢ W 1578 roku Stefan Batory na potrzeby wojny z Moskwa stworzyt rejestr 600
Kozakow, ktorym przyznat pewne przywileje, w tym zezwolil na zalozenie szpitala
i przytutku dla chorych w poblizu monastyru w Trechtymirowie.
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Odznaczyli si¢ oni w naszych wojnach z Turkami i Rosjanami. Cza-
sem, na swych lekkich czajkach®” przekraczali oni Morze Czarne i karmi-
li brzegi Azji Mniejszej strachem i krwig. Docierali nawet do Konstan-
tynopola, a turecki sultan ogladat z okien swego seraju miasto trawione
kozackim ogniem. Odznaczyli si¢ takze w wojnie, w ktorej w bitwie pod
Ktuszynem polski dowoddca®® wziagt do niewoli trzech rosyjskich carow®.
Ich lekka jazda docierala nawet do Azji i zawsze byli oni okrutni, zwy-
ciescy i dzicy. To bylta jednak prawie ostatnia” wyprawa, w czasie ktorej
pomagali Polsce. Ich gtownym zajeciem bylto tupiestwo, a przy ich nie-
spokojnym duchu, nie majac innych terenéw do pladrowania, pladrowali
1 Polske¢. By¢ moze zbyt surowe $rodki powzigto, by ich poskromié, gdyz
majac tak dzikie o wolnosci pojecie, nie zostali podbici od razu. Pol-
ska szlachta czynila z nich chtopéw, oni jednak szybko szukali pomsty.
Pewien Czaplicki”', polski szlachcic, uwiodt zong Bohdana Chmielnic-
kiego, przywodcy Kozakow. Zraniona mito$¢ 1 duma Kozaka szybko
powzicly zemstg. Zostal on przywoddca powstania, rychto okrutnie za-
mordowano Czaplickiego, a Podole i Wolyn sptynety krwig i tzami. Do
[posiadanych] przymiotow wielkiego generata Bohdan dotaczyt dzikos¢
i okrucienstwo. Polski general’?, ksiaze Wiszniowiecki” zmuszony byt
schroni¢ si¢ za murami swego zamku, a krél Jan Kazimierz musiat i$¢
mu z pomoca. Ale Bohdan wyszed! naprzeciw niemu i [krol] zdany byt
calkowicie na task¢ kozackiego przywodcy. Zawarto przymierze, trwato

"W oryginale: czotnach, jak u Indian amerykanskich.

68 Hetman polny koronny Stefan Zétkiewski.

® Car Wasyl Szujski oraz jego bracia Dymitr i Iwan dostali si¢ do niewoli hetmana po
tym, jak ten zajal Moskwe w drugim tygodniu pazdziernika 1610 roku.

™ Autor zapomniat o pomocy Kozakow pod dowodztwem atamana Piotra Konaszewicza-
Sahajdacznego, dzigki ktorego positkom udato si¢ powstrzymac nawatle turecka pod
Chocimiem w 1621 roku.

"I Daniel Czaplinski, podstarosci czechrynski, w 1646 roku ukradt Chmielnickiemu
zong, zabral chutor Subotéw, wybatozyl $miertelnie syna, Ostapa, a na samego
Chmielnickiego nastal mordercow.

2 Regimentarz. Wisniowieckiego obrali we Lwowie uciekinierzy pitawieccy
tymczasowym hetmanem. Byl faktycznie regimentarzem, bo posesorzy butaw zyli,
cho¢ znajdowali si¢ w niewoli. Sejm elekcyjny ten wybor potwierdzit. Jan Kazimierz
okazat nietask¢ Jaremie na koronacji, a potem mianowat innych regimentarzy.

3 Ksiaz¢ Jeremi Wisniowiecki, wojewoda ruski.
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ono jednak krotko. Chmielnicki powstal znowu i na powr6t na Podolu,
Ukrainie 1 w poludniowej Polsce polata si¢ krew. W trakcie wojny okru-
cienstwa popelniano po obu stronach, mozemy osadzi¢ to na takim przy-
ktadzie: kiedy na Ukrainie oblegane miasto zostalo zdobyte przez nie-
przyjaciela, kobieta weszta do beczki prochu i1 wysadzita si¢ w niej, caty
czas $piewajac. Ten fakt wiecej niz ksigzki mowi nam o rozumowaniu
wtedy, rozpaczy i okrucienistwie. Wreszcie, na polach Boremla’™, mate-
go wotynskiego miasteczka, zdecydowat si¢ los obu armii. Krwawa bi-
twa trwata dziesie¢ dni a zakonczyla si¢ zwyciestwem Polakow 1 znisz-
czeniem 30 000 Kozak6é6w™. Bohdan po tej porazce oddat si¢ pod opieke
Rosjan, naszg za$ odrzucil. Takie byly okolicznosci, w ktoérych straci-
liSmy owo wojownicze plemig, tak [bardzo] naszemu krajowi uzytecz-
ne. Ich resztka, zniewolona i zwyrodniala, pozostata jeszcze na Ukra-
inie. Okrutna polityka Rosji, zawsze napastujacej Polske, zachecata ich
do powstan i grabiezy. Gonta’®, wyrzutek, za swe okrucienstwo stawiony
w ludowych piesniach, zostat przywodca powstania. Zluman’’, miasto na
Ukrainie, w ciggu jednej nocy spladrowano, jego mieszkancow wymor-
dowano, a nieszczgsne Podole raz jeszcze stato si¢ teatrem krwawej [jat-
ki] 1 niedoli. W tej czesci kraju nie mieliSmy wojska a Rosja podstepnie
zaoferowata nam pomoc i1 wystata putki, pomocnik byt jednak gorszy od
wroga, a lud polski z najwiekszym przerazeniem wymawia imi¢ putkow-
nika Drewicza’”®, przywodcy Rosjan. W koncu zbudzit si¢ uspiony duch
naszego kraju i1 po trudach wojny przystapiliSmy do Konfederacji Bar-
skiej. W konfederacji tej rodzina Putaskich, biskup Krasinski i inni rozpo-

" We wspotczesnej historiografii okresla sig t¢ bitwe mianem bitwy pod Beresteczkiem,
ktora stoczono w dniach 28-30 czerwca 1651 roku w poblizu Beresteczka; takze nad
rzeka Styr znajduje si¢ Boremel, gdzie gen. Jozef Dwernicki stoczyt w dniach 18-19
kwietnia 1831 roku bitwe z wojskiem rosyjskim. Stad zapewne pomytka autora.

5 Trzeciego dnia bitwy, podczas po$cigu oraz po zdobyciu kozackiego obozu wojsko
polskie dopuscito si¢ mordéw na ztapanych jencach.

" Twan Gonta, poczatkowo wraz z wojskami Potockich miat broni¢ Humania przed
hajdamakami, ale zdradziecko przeszedt na ich strong.

"7 Chodzi o Human — w 1768 roku podczas powstania hajdamakéw wymordowano
okoto 20 tys. Polakéw i Zydow.

" Twan Drewicz, wiasc. Johann von Drewicz, generat rosyjski, podczas konfederacji
barskiej dowodzit oddziatem, ktory Scigajac wojsko Kazimierza Pulaskiego przystapit
do oblezenia Jasnej Gory. Wstawit si¢ licznymi okrucienstwami i grabiezami.
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czeli wojne z Rosja 1 krolem Polski, pozostajacym pod jej protektoratem.
Wojne coraz to wznawiano i polegla w niej cata rodzina Putaskich procz
Kazimierza, ktory zawsze stawat na czele opozycji. Skutki konfederacji
okazaly si¢ dla nas straszne. Zakonczyta si¢ ona rozbiorem Polski pomig-
dzy Rosje, Prusy i Austri¢ oraz wygnaniem Putaskiego. Udat si¢ on do
Ameryki, stuzyt w armii Waszyngtona i polegt bohaterska $miercig w bi-
twie pod Savannah. Nie jest znany los putkownika Drewicza, a jego stawe
znamionujg jedynie okrucienstwa.

Taki byt los Ukrainy. O Podolu bede jeszcze mowié. Byta to kolebka
mego dziecinstwa, miejsce, gdzie zakwitaly pierwsze kwiaty mych mto-
dzienczych mysli.

To uroczy, pigkny, zyzny i romantyczny kraj, w dawnych czasach
zwany spichlerzem Polski. Ale nie byt mu pisany szcze¢$liwy los. Grani-
czac z Turcja, byl on zawsze teatrem najokrutniejszych scen, najazdow
Turkow, Tatarow 1 Kozakow. W wieku XVII znaczna jego czes$é, wraz ze
stolica, Kamiencem, zostata zdobyta przez Turkow i ani miecz Sobieskie-
g0, ani dzielno$¢ jego mieszkancoOw nie mogty go ocali¢. W koncu krol
August IT odzyskat go na mocy traktatu”. Kamieniec nosi do tej pory $la-
dy Turkéw, co nadaje mu wschodnie i cudzoziemskie rysy. Stary zamek
kamieniecki, teraz zrujnowany, swymi czarnymi gtazami opowiada nam
o ciemnych czasach i niczym zjawa stoi posrdd otaczajacych go drzew.

Nieszczesécia Podola odcisngly si¢ i na jego mieszkancach. Ludzie
maja tam charakter peten fantazji, romantyczny i poetycki. Mozna zapraw-
de rzec, ze Podole jest tym dla Polski, czym Szkocja dla Anglii. Zaden lud
nie jest tak zabobonny jak podolskie chtopstwo. Cmentarze pelne sa upio-
réw 1 wampirow, kazdy grob na polu i kazdy krzyz ma swoja legende. Jeze-
li spytasz podolskiego chtopa o zaraze, opowie ci o kobiecie w biatej sukni,
ktora przeszta tamtedy machajac grobowym catunem dzierzonym w jed-
nej rece, a w drugiej trzymata czarng chuste — oto zaraza. Zaden z nich nie
umiera, o ile nie zapowie mu tego krzyk sowy albo skowyt psa.

W Kartowicach w 1699 roku. Na jego mocy Rzeczpospolita odzyskata Prawobrzezng
Ukraing wraz z Podolem i Kamiencem.
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Po drugim rozbiorze Podole stato si¢ prowincja Rosji. Podczas re-
wolucji powstato, jednak bez wsparcia regularnych oddziatéw powstanie
szybko zostato sttumione®.

Koncze pie$nig nawigzujaca do czasow, gdy Podole byto poddane
Turcji:

INSUREKCJA [INSURECTION]*

Powstancie bracia! synowie Podola —
Czas juz, haniebne rozkruszy¢ okowy!
W targu dziedziny, w targu nasze glowy,
Wasz kraj zmieniony w krwawe §mierci pola.
Komu Ojczyzna, komu wolno$¢ mita!

Rolnik rycerzem

Ramig puklerzem

Piersi pancerzem

Ore¢zem sita.
Czemze, dla meza ktory nie zna trwogi,
Co umrze¢ gotdw, co pokojem gardzi,
Ci piekiet stroze, ci Baszowie hardzi,
Te ciemne $wiatta i ludzkosci wrogi?
Prawa ich ryte ostrzem zabdjczej stali,

Przemoc ich straza,

Krew ludu waza,

W ktorej si¢ maza,

Na krzywej szali.
Nieszczg$cia dzieci, karmione rozpacza,
Chwytajcie tzami zatrute patasze!
Rzucajcie domy — ktore juz nie wasze —
Rzucajcie matki, co nad wami ptacza!
Owocem waszych bedzie tez i trudow.

I waszej zgody:

Swietosé zagrody,

Pokoj swobody,

I wolnos¢ ludow.

80 Autor powraca do mysli zawartej w rozdziatach III i IV. W przeciwienstwie do
terenow Krolestwa Kongresowego, gdzie trzon armii stanowito regularne wojsko,
na Podolu, Wotyniu oraz Ukrainie dziataty oddziaty nieregularne, dopiero na wiosng
1831 roku wsparte nielicznym korpusikiem gen. Jozefa Dwernickiego.

8 Dumy podolskie za czaséw panowania tureckiego przez Tymona Zaborowskiego,
wstep K. Sienkiewicz, Duma IV: Powstanie, Putawy 1830, s. 21-23.

" Miejsce stynne z powodu Smierci polskiego wodza, zamordowanego przez Turkow.
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Powstancie bracia! — na gorach Podola
Naszej wolno$ci wzniesiemy ottarz nowy,
Niech u stop jego padng wrogoéw gltowy,
Niech krew ich sptynie na Cecorskie* pola!
Komu ojczyzna, komu wolno$¢ mita,

Rolnik rycerzem

Rameg puklerzem,

Piersi pancerzem
Orgzem sita

PIESN [SONG]

Leza bastiony Kamienca
Spowite nocy zastona,

A blady ksiezyc, ich straznik,
Popod falami skryt $wiatto.

Ciemno i cicho. Gdzieniegdzie
Dzwigk stychaé¢, glos jakis sttumiony,
Zdaje si¢ wzywac odeszte cienie

Z ich domoéw bezsennego spoczynku.

Smutne mng targa uczucie,

Jakby na strunach mej duszy
Graty anielskie niewidzialne palce,
Spiew to o smutkach Podola.

Odeszta jego nadzieja. Gdzie wolne 1$nity miecze,
Teraz szczgk kajdan i jeki niewolnych;

Gdzie sztandar wolno$ci powiewat,

Zatobne choragwie fopocza.

KONIEC
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Dedication.

To the Ladies of America.

The passage bird, that seeks the southern skies
When o’er his native land the winter lowers,
Looks all enraptured on the brilliant dyes,
And drinks the perfume of the southern flowers:
And then he sings around their sunny bowers
The songs of his own land — as to repay
Them for beguiling him of weary hours
By their unrivalled beauty: — Even as he,
The Exile, sings his song — unworthy though it be.

Al



INTRODUCTORY REMARKS.

WHaT American has not felt his heart beat sympathetically to the sad
and tragical story of the destinies of Poland? We cannot take the most su-
perficial glance at her history, without being impressed with the convic-
tion that we are contemplating the fortunes of a brave and generous, and
deeply afflicted nation. Her history is little more than a record of budding
hopes and withering disappointments; of many struggles for freedom, and
the writhings of a broken spirit. We contemplate the fruits of her genius
with a sentiment of veneration, while we think how bright a star in the in-
tellectual firmament she might have been, if her great minds had not had
their energies crippled by the hand of oppression. We behold here and
there a gleam of light falling upon the darkness of her prospects, and we
share with her in the delightful hope that it may prove to be a presage that
all that darkness is soon to break away. We follow her into the scenes of
her weeping and wo, of her captivity and desolation; and as we see her
ground to the dust and her enemies riding over her in triumph, our hearts
alternately bleed with sorrow for her misfortunes, and burn with indig-
nation toward the authors of them. We pause by the grave of her liber-
ty; and we cannot, and would not, repress the aspiration that liberty may,
ere long, rise from that grave in the freshness of a renovated existence,
and make the very land from which she had been exiled, the theatre of
her brightest glories. We remember that for our own national freedom we
are partly indebted to the sacrifices and the blood of her sons; while we
embalm in our hearts the memory of those who have suffered for us, we
gladly recognize the common obligation of gratitude under which they
have laid us to their country; and so long as we breathe the air of liberty,
we will not cease to sympathize with her in her calamities, and to pray
that the rod of her oppressors may be broken.

It is well known that one of the effects of the recent revolution in Po-
land has been that many of her unfortunate sons have been exiled from
their native land, and that a considerable number of them have sought and
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found a home on our own shores. Our countrymen, who had waited with
deep interest the event of their revolution, and had sincerely and keen-
ly sympathized in their suffering lot, were prepared to welcome them in
the spirit of fraternal kindness; and at no distant period after their arriv-
al, most of them were provided with places in which, by their own exer-
tions, they might secure to themselves an adequate support. About thirty
of them came to this city, some of whom still remain here, industriously
fulfilling the duties of their respective stations; while others have scat-
tered to different parts of the country.

Among those who have resided in this place is the young gentleman
who is the author of this little work. He belonged to a family of great re-
spectability in his native country, and has evidently received an education
of a superior order. During the few months that he has resided here, he
has been occupied principally in learning the English, and teaching the
French languages; and his uniformly amiable, discreet and gentleman-
ly deportment, has secured to him, in an unusual degree, the respect and
friendship of all who have had the pleasure of his acquaintance. Since his
residence here, he has found leisure to write this small work, and I have
been requested to write a few lines to introduce it and its author to the
American public. I comply with the request with pleasure, partly because
the writer is a stranger to most of his readers, and may fairly claim an in-
troduction to them; and partly because I am sure they will thank me for
bringing them into company, though it be but for an hour or two, in which
they will find so much entertainment. I can truly say, that in going over
with these pages the prevailing sentiment which I have felt has been that
of astonishment, that a youth of nineteen, who, nine months ago, was
scarcely able to speak a word of English, and who has had no resources
from which to draw but his own memory and invention, could have pro-
duced such specimens of English Poetry and Polish history as this volume
contains; and I can scarcely doubt that all who read it agree with me, that
it indicates a genius which might in the progress of its development, shed
glory on any country. There is much here, especially in regard to the /it
erary history of Poland, which will be new to nearly all American read-
ers; and the whole volume, if I mistake not, will be found to be enriched
with interesting facts and beautiful conceptions. The author of the work is
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about to leave this city with a view to meet a near relative, who, he has re-
cently ascertained, resides in Mexico: may the protection and blessing of
a good Providence attend him; and though he is destined now to sing the
song of the exile in a strange land, may he live to see the day when he can
exercise his genius in writing of the deliverance of his country.

W. B. SPRAGUE.

Albany, January 30, 1835.
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PREFACE.

THERE is a time in our lives, when all our thoughts wander back to
the past for their nourishment. This is a dark moment, for it comes only
when we cease to be excited by the brilliancy of the present or the hopes
for the future. This time came but too soon in the life of the exiles. Wan-
dering and alone, our only treasures are remembrances. Thinking that
these can interest some, I have thought to communicate them to the pub-
lic. But when I began to remove the ashes of my memory, so many spec-
tres rose before me that [ again buried them in my own breast. I intended
to write a history, but I have written but fragments. If there are any who
are interested in the fate of a great nation, which loved freedom so much
and is now in bondage, which once celebrated exists now no more, they
will be curious to know something of its education, its poetry, and its
sentiments. Having no library to refer to, but my own memory, writing
in a language but little known to me, and assisted by some persons, by
whose care it is published, I have found it impossible to give a sufficient
description of them. Besides the essays on poetry and education, I have
joined a few other fragments in the form of an appendix and a short story.

These Polish flowers are poor and colourless; but if the ladies of
America will sometimes look on them and think of the giver, he will be
amply repaid for collecting them.
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ESSAY ON POLISH POETRY.

IN speaking of the poetry of Poland, I shall not only mention our
writings, but our thoughts; not only our verses, but our sentiments. And,
indeed, where shall we look for poetry if not in the heart? And the more
hearts that feel and understand that poetry, in a nation, the more that poet-
ry becomes national. The poetry of Poland is her legitimate daughter. She
has all her characteristics, melancholy and gay, warlike and patriotic. The
misfortunes of our country, its bondage, together with the strongest desire
for liberty, has given a poetic cast to our lives, our thoughts and feelings.
A Pole lived always between hope and remembrance, and entirely in the
abstracted world of his own thought . His sentiments, chained by the iron
hands of despotism, were shut in his own heart to exhalate there in mys-
tery and silence, and there they created a totally ideal world. In this man-
ner a Pole exalted in himself the love of his native country till that became
his poetry, his ideal, his all. This love was not only a common love of po-
litical independence, but it had that ancient Roman enthusiasm, dulce is
pro patria mori, and the word native country was a personification of all
virtue and of all happiness. And was this not the poetry of the heart? In
times more free, during our revolution, poetry passed from the heart to
the lips, and our soldiers sung in the midst of the battle’s rage their favou-
rite patriotic songs, which sounded from their lips like the thunder from
the thunder-cloud; while our maidens sat at their cottage windows and
watched through their tears for the dust of the horses, and the banners of
the Lancers and Krakus'. Even in the time of our political death we died
as the Indian, and sang our death song in the midst of tortures.

Nevertheless, returning to the written poetry, that we had not, till lat-
er times. Since the sixteenth century we have had verses, many imitations
of the ancients, but they have no national characteristic. Krochanowski,
who was the first who began to write verses in Polish, had polished our
language and given us models of versification, but he had not the merit of

! The Light Polish Cavalry, the most valorous, and the most praised in the popular songs.
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originality. His odes have some energy, but they are almost all weak copies
of the Greek and Latin. His elegies on the death of his daughter, have the
most merit. They have that naiveté of sentiment that renders them extreme-
ly sweet and tender, and in these he was not guilty of imitation, he imitated
but the tones of his own heart. Nevertheless, he formed a school, and many
other imitators followed him, but few with success, and it is unnecessary to
mention their names, as they had little merit, even in the eyes of their coun-
trymen. Szymanowicz was a writer of pastorals, and it is to be regretted, that
with such talents as he displayed, he had not seized upon the popular songs,
and given to his pastorals a national tone. But the fashion of copying pre-
vailed, and he remains only an imitator.

In the middle of the 17th, and the beginning of the 18th century, the
exterior and interior wars exiled all the muses from our country. Although
these disastrous times were not without glory to Poland, although the vic-
tories of Sobieski, and the delivery of Vienna, had caused her name to be
celebrated in all Europe, yet we find no traces of song but those which are
written on her land. The letters are the graves of her sons, which are de-
serted by even nightingales to chaunt their dirge.

The 18th century, the age of the regeneration of letters and education
in Poland, was not the age of poetry. Naruszewicz, our celebrated histori-
an, was not happy in his poetic career. His writings have more of declama-
tion than enthusiasm. Karpinski is a tender writer of Idyls, and although
he has nothing grand, yet he has the power to soften and sadden the heart.
His virtuous soul pervades his writings, and he will remain as a first writ-
er of eulogies in our literature. At the same time Bishop Krasicki distin-
guished himself by destroying many national vices by the bitterness of his
satires. His heroi-comic poem, Monochomachia, or the war of the monks,
is the finest satire on the prevailing system of education in the religious
colleges. The declamatory speeches of the monks, full of words, but emp-
ty of all subject, and their syllogistic disputes, void of reason, are seized
upon and lashed with the keenest wit. This work had the most influence in
changing the prevailing system of education. His satires, properly satires,
are all excellent; the best are the ,,Fashionable Wife,” ,,Drunkard,” and
»Gamester.” These are superior to the master-pieces of Horatius.

Thus we had satirical poetry, but not yet poetry of the heart.
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In the beginning of the former century, Niemcewicz?, whose writings
are patriotic and useful, wrote historical songs. They are the first which
have national characteristics, but they could not yet make an epoch in the
literature. At this time a taste for foreign literature prevailed, and our po-
ets translated and imitated, but wrote little original. The French school
was preferred, Voltaire and Racine much copied, and, indeed, until the
time of Mickiewicz (of whom we shall speak,) the gardens of our poet-
ry bloomed only with the faded and artificial flowers of the French liter-
ature. But in the mean time, as poetry gradually arose, the political death
of our country cast a deep dark gloom over the minds of the people, and
they already sang in the depths of their heart, the strongest poetry of feel-
ing, and even prepared to enter fresh and bright into the great field of na-
tional literature.

Our popular poetry has two branches; first the songs of Podolia and
Ukraina, and second, those of Cracovia. The poetry of Podolia is the child
of an unhappy and romantic country, often ravaged by the Turks and Tar-
tars — lately destroyed by the Russians. It is sad and melancholy. Ukraina
was the residence of the Polish Cossacks. This warlike people, so strange
and wild in their feelings, had their own proper valiant poetry. Its ruins
yet exist, and from them our modern poets have taken the base of the na-
tional characteristics. The subjects of the songs differ; sometimes they are
composed in honour of heroes, battles, and great events; sometimes they
are fantastic, and resemble the Scotch ballads. But oftener they have no

2 In speaking of Niemcewicz, I cannot refrain from giving a slight sketch of his history,
as he has since been an American citizen. Educated at the court of Prince Czartoryski,
the cradle of so many of our patriots, his after life was a model of public and private
virtue. He came to America and fought at the side of Kosciusko for the liberty of the
land of Washington. Returning to Poland, he was elected deputy to the celebrated
Diet of 1788, where he distinguished himself by his eloquence. But the defence of his
country called him again to the army, and fighting with Kosciusko, he was imprisoned
with him. After his liberation he returned again to America, where he married Miss
L—, and remained many years. In Napoleon’s time he returned again to Poland, and
devoting himself to science and literature, he became President of a learned society
there. He wrote in several departments, but as a historian and novelist, he enjoys the
highest reputation. In our revolution he was looked upon as the personification of
virtue and patriotism.
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subject, and are but an expression of feeling, a tone of the heart, as this
song: —

Tell me, tell me, little tree,

Who on this spot has planted thee?
Did the birds your young seeds bear,
Or the wild winds waft you here,

Or grew you mid the storms and snows
Of yourself, as young love grows?

The birds did not my young seeds bear,
Neither winds have blown me here,
Nor grew I here mid storms and snows
Of myself, as young love grows.

But a young sister planted here

My seed, that I might deck the bier

Of her loved brother. As I grew,

Her tears to me were like the dew,

She sighed o’er me and her sweet sighs
Were like the wind of autumn skies,
And she was as the sun to me;

She looked on me, and her dark eyes,
To me were like the moonlit skies.

The Cracovian song is more gay, and sometimes very witty. It is
commonly short, and presents only one idea. The people improvise, danc-
ing at the same time. It is a duty of a young countryman to address his
mistress in the dance with a song. The following is an example: —

The branch is green, but the bird is not there,
My heart is young, but mirth is away,

The bird rests not on the branch alone,

And how without thee can my spirit be gay.

These songs perish soon after their birth, together with the names of
their authors. Another kind of those songs is called Mazurka, but this only
belongs to the Cracovians. They are often patriotic. They sang Kosciusko,
and now they sing in secret the heroes of our last revolution. Almost ev-
ery peasant on the bank of the Vistula and Dnieper, is himself a poet and
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a singer. Some of these compositions are consecrated to the country fes-
tivities, the harvests, weddings, etc. It is unnecessary to cite them more.
They have scarcely poetic merit; but sung in the fields, amid their labours
and amusements, on the Carpathian mountains, mingled with the great
poetry of nature, and echoed by the birds and streams, they fill our hearts
with a truer political enthusiasm than books themselves.

Such was the state of poetry in Poland when Mickiewicz arose. He
stands forth a single star on the mental chaos of thoughts and sentiments
— his materials were the remembrances of our ancient glory — the bones of
our heroes cried to him for a song. Mickiewicz had been nourished by the
German, English, and Italian literature, and by the Roman and Greek mas-
ter-pieces; thus, joined to his great knowledge and his natural genius, he
struck out for himself a brilliant path in the field of literature. His poem,
Ancestors, has produced great effect. It seems as if he had created a new
language, the language of the soul. It is like the music of a strange instru-
ment that we feel, we understand, but know not the mystery of playing.
This poem is long and unfinished. He paints in it a passionate character mad
of love. He seizes upon all traits of character, and surrounds it with so dark
and mysterious a drapery, that we feel sure on reading it of seeing a vampy-
re returning from the grave to tell his history. He gives to him the very lan-
guage of the grave, the songs of a church-yard. We feel by degrees his rage,
his fear, his sorrow, his pity, and the poet plays upon our passions, and tunes
them to his will. Even this unfinished work made an epoch in our literature.

Mickiewicz soon after his first work, published the sonnets of Cry-
mee. In these sparkle all the wealth of the eastern poetry. His love son-
nets are written in the style of Petrarch, and are full of sentiments. Some
are translated from him (Petrarch). Another oriental poem of his, Faris,
abounds in beautiful thoughts and expressions; it is difficult to find richer
poetry in any language. While reading it we follow his Faris®, where nei-

3 Faris signifies a brave Arabian warrior, and is used in the Arabian poetry as a Knight
in ours. This poem was dedicated to Count Rzewuski, who in travelling through
Arabia, distinguished himself in the Bedouin wars, and has obtained from them the
title of Emir. He returned to Poland, dressed in the Arabian costume, and introduced
their customs into his house. In the revolution he was one of the leaders of the Podolian
insurrection. After the battle of Daszow his fate was unknown. This extravagant man,
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ther the green haired palms, nor the white breasted tents shade his brow,
where the skies are ,,his only canopy, where the stars only move and the
rocks only rest.” We feel with him all the delight of the desert life when
he says —

And my Arab steed was black,

As the tempest laden cloud,

And I gave to the winds his plume-like mane,
And his feet with lightning glared.

And no one followed me

From the earth or azure skies.

I looked on the heaven above,

And the stars with their golden eyes,

All gleamed on me from their paradise.

The most considerable work of Mickiewicz is Wallerod. The subject
is taken from the ancient history of the wars between the Litwanians and
the Knights of the Cross. The hero is a Litwanian, a traitor, who served in
the army of the Crusaders for the purpose of betraying it. This is written in
an allegorical, romantic and patriotic style, and contains many great ideas
and glorious remembrances. It had so great an effect on our youth, that it
may be counted among the principal causes of our revolution. The Rus-
sians, not understanding its allegorical sense, permitted it to be published.
It is patriotic only by passages. That which I select is the song of a Lit-
wanian bard, ,,If I could stir up the enthusiasm in the breast of my coun-
trymen, if I could reallume the pale features of the dead, if I could speak
burning words to the hearts of my brothers, perhaps they would live for
a moment as sublimely as their ancestors lived always.”

The last work of Mickiewicz is the continuation of his former work,
Ancestors. But although there is indignation and enthusiasm expressed,
we see in that more of reason than of flowers, more of the philosopher
than the poet. However, it is filled with high wrought pictures of Russian
tyranny, painted in the most vivid colours, and it will remain a fearful
monument of the persecutions of our country. Others may excite Europe
against the tyranny of Nicholas. But he says in his preface, ,,I write not to

whose life was so poetical, wrote some pieces of the most brilliant poetry; however
they were never published, and are but little known.
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excite compassion or sympathy for my country; we can say to other coun-
tries of Europe as Christ has said, ‘Daughters of Jerusalem, weep not for
me, but weep for yourselves and your children.””

Such was and such is our romantic and patriotic poetry. Our dramat-
ic is yet in a low state. Anciently, strange and rude dramas were formed
from the scriptures, when Christian virtues were personified, and angels,
devils and saints, appeared together. A taste for these plays continued till
the time of Kochanowski. If he had (as Mickiewicz well observes,) light-
ed these dramas with his genius, they might now have been like the Span-
ish Sacramentalas; but unhappily he despised the taste of ignorant people,
and they have passed away with the dark ages. On the time of the regen-
eration of letters, the want of a national theatre was felt, but unhappily it
was an age of imitation. We had many comedies but no tragedies. In the
former, Zablocki excelled, and in the latter, Felinski’s Barbara was con-
sidered the first. It is a large historic gallery well painted, but it could
not be called a tragedy. It has no tragical scenes, nor tragical sentiments.
For Felinski and other writers, before Mickiewicz, worshipped to idolatry
the rules of the French theatre®. Their three unities was the law that gov-
erned all our theatrical writers. But now we hope more from our tragedy;
Korzeniowski, a living author, removed all these prejudices, took Shak-
speare for his model, and commenced a new era in the Polish tragedy. It is
much to be regretted that the Russian despotism has permitted only a few
of his pieces to be published. His first tragedy, (the title Angelique,) al-
though founded only on domestic life, abounds in tragical positions and
sentiments, and we readily perceive in it the embryo of a superior genius,
that was to awaken our sleeping Melpomena. This was the first work of
Korzeniowski. His other tragedies have more merit, they are however
mostly in manuscript. But we will not speak of those things which exist
only in the future and in hope; we will return again to the romantic poetry.

Enough has already been said of the poetry of Mickiewicz. It is in
conformity to the modern romantic taste, joined to the most elevated sen-

4 The three rules of the French theatre were: — First, Unity of time — by which all
action was to continue but one day; Second, The action must be confined in one place;
and Third, The unity of interest. These were ridiculous, and destroyed all appearance
of possibility.
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timents of sorrow and patriotism. Indeed, these now become the national-
ity of our poetry, and all our authors are distinguished by the same charac-
teristics, although all their works are modulated by their peculiar genius.
Malczewski may be counted among the most distinguished of them. In
his poem, Maria, we find much energy of expression, and fine pictures of
old Polish manners and characters, and they are such fine descriptions of
our romantic Ukraine, that they rival the master-pieces of Mickiewicz. In
his description of Mary, he says —

She is young, but the winds of earthly love,

Have blown o’er her spirit like autumn’s breath,
When it withers the flowers of the sunny grove;
And her warmest hopes are cold in death;

And we see no more in her beaming eye,

The war of thought — and the light that broke
From the lamp of love, that burned so high,

Is quenched, and her brow is dark with its smoke.

Or this description of ancient manners: —

The old time returned and the banquet was gay,
With the feast and the song, the night passed away;
The tables were heavy with silver and gold,

And the jest of the tale was merrily told,

And the Hungary wine at the festal board,

Flowed as free as the blood in the heart of the lord;
The shade of his ancestors graced the wall,

And coldly smiled on the festive hall.

It is much to be regretted that Malczewski, who wrote only for
amusement, and applied himself little to literature, has published but this
work. This alone, however, will be an eternal monument to his glory.

We have now a constellation of young poets, cotemporary with
Mickiewicz, and nourished by the honey of his songs, but whose names
are not yet enrolled in the history of our literature. It may be well to men-
tion some of them.

Zalewski, an Ukraine poet, has seized on all the popular songs and
created them anew. Fresh as the herbs of Ukraine, and wild as the rush-
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ing of Dnieper. He has given but few of his works to the public, but these
are sparkling with genius. Goszczynski, who was one of the first to com-
mence our revolution, possessed with his patriotic spirit, a high degree of
poetic merit. His poem, The Castle of Kaniow, and his patriotic songs, el-
evate him to the highest degree.

There are yet many young poets of great promise, but the limits of
this short essay forbid my mentioning them.

Thus, our country can never perish. So much glory hangs around her
name; such a spirit of sacrifice exists within her; her language enriched
with poetry and songs — these all tell us she will yet exist. And we can but
hope, that these songs will assist in awaking, at a future day, the sound of
her revenge and salvation. Be it so.

I close the essay, by citing other fragments of our poetry.

THE PRIMROSE.
An imitation of Mickiewicz.

Scarcely its heavenly song,

The lark had sung to lovers,
When from its golden covers,
The first sweet primrose sprung.
Too early my flower, said I,

The wind of the north yet blows,
The hills are white with snows,
And the groves are not grown dry.
Under the parent stem,

Cover their petals bright,

Before the dew of night,

To pearl has changed them.

Our days, said the lovely flower,
Are like the insects bright,

Our birth is at morning light,

And our death at mid-day hour.
And if you would deck your bowers,
Or send to her your love,

A gift your faith to prove,

Oh! gather the lovely flowers.
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A SONG OF PODOLIA.

If like the eagle I could fly,

Ah! I would breathe Podolia’s air,
And rest again beneath her sky,
Where all my thoughts and wishes are.
That is the land that first I loved.

The land where passed my earliest years,
The land that holds my fathers’ dust —
That saw my earliest smiles and tears.
There like some disembodied shade,
I’d wander o’er the bright abode,
Where all my buried hopes are laid, —
Oh! change me to an eagle, God!

Oh! could I be a star, whose light
[llumes Podolia’s tower and grove,
To gaze and linger through the night,
Upon the face of her I love.

Or from silvery cloud to send,
Around her eyelids, visions bright

As those soft rays, the evening stars
Send on the lakes in summer’s night.
And then to watch with unseen eyes,
Her steps through day — e’en from afar,
Until enchanted with the sight;
Change me, oh, God! into a star!

It is in vain — the bursting soul,

Why dream it; weep bitterly,

O my beloved, for his fate —

The exile who was dear to thee.

We are accursed. The eagles fly,

The glittering stars of night roll on,
But we are chained. Thou art afar;
Tears are around me — hope is gone.
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A GIRL.
Song from Korsak.

Her lips are always smiling,

And ever bright her eyes,
Enchanting and beguiling,

As the moon in the skies;

How beautiful the girl!

When she speaks to a gentle youth,
Who to her deep love bears,

By a smile she his grief can soothe,
Or she mingles with his tears;
How tender is the girl!

When once again they meet,

And passionately kiss,

Their pleasure is so great,

So tender their embrace —

How passionate the girl!

And then the wing of change,

Of joy and love; the death
Sweeps o’er their gentle thoughts,
And blast them with its breath;
Where is the constant girl?

She again in a week or a day,

For another one will take

The heart she gave the first,

And leave the first to break;

How changeable the girl!

She gave her heart to the first,
And gave her hand to another;
And she had wed another,

And, alas! she killed the first;
How cursed the girl!



124 August Antoni Jakubowski

SONG.
From the Mickiewicz’s poem, Ancestors.

She is fair as an angel of light,

The fairest of all. And her eye,

Oh! its beams are as heavenly bright,
As the sun in the azure sky.

And her kiss! ‘tis the nectar of heaven,
The union of flame with flame;

‘Tis the voices of two lutes,

That one harmony weds the same.

Imitation of a song from the poem, Wallenrod.

Wilia, mother of our streams,

Has golden face and surface blue,
But Litwa, that thy valley drains,
Has fairer face and heart more true.
Through Kowno’s’ vale the Wilia flows,
‘Midst daffodils and tulips rare,

But daffodil nor tulip blows

As at thy feet, oh! maiden fair.

The Wilia cares for shrubs nor flow’rs,
But seeks her love the Niemen deep,
So Litwa’s fair scorns Litwa’s youth,
And for a stranger love will weep.
But see! the Niemen'’s chilling arms,
Have Wilia clasped and turned away,
O’er craggy rocks and desert plains,
And both must perish in the sea.
And then, far from thy native plain,
Oh! Litwa’s maiden, wilt thou go,
Condemned to feel the keenest pain,
To die in solitary wo?

But vain to bind the stream or soul,
The Wilia flows, the maid loves on,
T’ oblivion Wilia’s currents roll,

The girl in silence weeps alone.

> Niemen and Wilia, are two rivers in Litwanie, which in Poland is called Litwa. Kowno
is a city, in whose vicinity is the beautiful valley, one of the handsomest in Poland.
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HISTORICAL SKETCH OF EDUCATION IN POLAND.

IN tracing the progress of education in our country, I shall not speak
of those feeble lights which glimmered in the dark ages. Those were not
the times for improvement in education in any part of Europe, and least of
all, in Poland. To mount the horse, couch the lance, and shine at the tour-
nament, constituted the whole education of a Polish gentleman. Learn-
ing shone out here and there among the monks, but this was very rare,
and very imperfect. We had, however, in the twelfth century, our histori-
an, Kadlubek, and his history, filled with fables, miracles, and prejudices,
bears the characteristics of his age. It was not until the reign of the virtu-
ous and gentle Queen Hedwige, that the Academy was founded at Cra-
covie, which was but the cradle of science.

At the commencement of the sixteenth century, we possessed Co-
pernicus. Copernicus, who changed the face of the physical universe,
and wrested from nature her mysteries. The dispute continues to this day,
whether Copernicus was a Polander or a Prussian; the learned Sniadecki
has proved the former®. This age, the age of the reformation, introduced
among us theological disputes on the subject of religious tolerance. Un-
der the reign of Sigismonds, the dissemination of all opinions was per-
mitted. It was at that period that Poland ranked among the most enlight-
ened countries of Europe; it was at that time that Kochanowski gathered
the first flowers of Polish poetry, and scattered them upon the tomb of his
beloved daughter; it was at that period that Ozrechowski acclaimed with
the eloquence of Demosthenes against the despotism of Rome; it was at
that period that Modrzejowski wrote a work on the republic — a work tru-
ly splendid for its time.

That was an age the most splendid to the politics and literature of Po-
land. Our deputies, who went to Paris to Henri de Valois, from the Pol-
ish crown, enchanted France with their learning. But a change soon took
place. King Stephen Batory, who performed a great service to knowledge
by founding the Academy of Wilnor, most unfortunately introduced the

¢ In his dissertation on Copernicus, in Polish, French, and German.
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order of the Jesuits, and education was soon in the hands of these monks.
Under Sigismond II1., they possessed great power, controlled the mind
of that monarch, directed public instruction, and consequently the spirit
of the nation. Vain disputes about words, hatred between Catholics and
Lutherans, and on the fair fields of poetry, the enfeebling influence of ex-
cessive penegyric. These were the effects of the education of the Jesuits.

Misfortunes and wars, both foreign and domestic, under the laws
of Sigismond and other kings, were not more favourable to civilization.
Some luminaries, however, are to be observed in those ages. We look
upon some pieces of poetry, but they bear the marks of bad taste. In fact
the whole style of writing, and the system of study, were in every respect
corrupt. Authors wrote but to panegyrize, and nothing was taught in the
schools but Latin, theology, and a little scholastic philosophy. At length,
after so many wars, Poland found herself at peace at the beginning of the
eighteenth century; but she was not in possession of such tranquillity as
was necessary, like a balsam, to heal the wounds she had received. Po-
land was crushed and destroyed; and education was in a similar condition.
But in the middle of this century, Komarski, a monk, conceived the noble
project of saving the country by raising the national spirit. With this ob-
ject he formed a new system of education in a college which he founded
at Warsaw. This was, indeed, an entirely aristocratic institution: for only
nobles were allowed admission; but it at least revived the spirit of that
part of the nation who alone had the right to control, and from that time
may be dated the reformation of education and opinions.

In the time of Komarski, there also existed in Poland a family who
were the protectors of genius, and whose mansion was the cradle of good
taste: the family of Prince Czartoryski. They conferred many other fa-
vours upon the country, and were the first to cherish learning. During the
period of our political death, in that house still gleamed, as from a funeral
lamp, a feeble lamp of national existence. There were collected our an-
cient recollections, there was our literature; there were assembled all the
enlightened men, in whose hearts alone the country lived.

But it was not until the year 1773, after the Jesuitic order had sub-
sided, that education in Poland assumed a form truly public and nation-
al. All the property of the Jesuits had been placed by the Diet under the
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direction of a committee of education, which was composed of the most
learned men in the nation. A new system of education was formed, under
which instruction was allowed to all, being supported by the public funds,
derived from the confiscated estates of the Jesuits. An elementary society
was formed, which offered prizes for works on instruction for the schools.

At this period, which was the era of the restoration of learning, when
everything contributed to the elevation of the national spirit, we had valu-
able authors. Naruszewicz, in tracing our history, in making us recall the
past, pointed out the path to an equally glorious future. Staszic employed
his pen on subjects of the greatest wisdom and importance; Krasicki, by
his satires and satirical romances, corrected many of our faults.

The effects of the new system of education were displayed in the Diet
1788, known as the constituent Diet. The representatives, trained under it,
and free from ancient prejudices, proclaimed new opinions in the council.
This Diet produced the celebrated constitution of the third of May, which
(alas! too soon,) proved the scourge of our happiness and liberty.

Before the Diet we had education, though on an aristocratic plan.
The Committee who directed it, it is true, were unable to offer its bene-
fits to the peasantry, and that part of the nation was still ignorant and en-
slaved, but the constitution of the third of May meliorated their condi-
tion; and, in time, without doubt, would have given them education; for
circumstances were in a favourable train; education, civilization, and all
other improvements, being on the advance. By the present we might have
been equal to the most learned and civilized nations. Our circumstances
do not now permit the indulgence of such a hope.

Civilization and learning being in such a condition, in 1792, under
the protection of the constitution, many were elevated to the highest pitch.
But our political tempests did not permit the legislators of our Diet to see
the fruits of their labors, or even allow the plants they had cherished, to at-
tain their full growth. We were once more compelled to exchange the pen
for the sword, and engage in a terrible and desperate war; for now, with
heroic feelings and spirit, our nation had become incapable of suffering
longer under the policy and treachery of Catherine. The country saw at
her head a hero, who, with laurels gathered in America, with sentiments
of liberty acquired in another world, desiring to see the same liberty on
his native soil. All took arms: but the hour of death had already struck for
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our unfortunate country; nor could the genius of Kosciusko, or the arms
of his brave countrymen avail to save her; and the death of liberty must
ever and inevitably produce the death of learning’.

It is an incontestible fact, most abundantly proved, that despotism
cannot be the friend of science, and especially in a nation where educa-
tion bears the mark of nationality. After freedom had departed from our
country, the plan of education was overthrown. The University of Wilna,
owes its existence to the noble director, Poczobut, and we are under great
obligations to that for our literary existence. Then the brothers, Sniadec-
ki, enlightened us with their valuable philosophical works; thence, after-
wards, proceeded the poet, Mickicevicz, and those youths who most dis-
tinguished themselves in learning and in arms.

Thus, in the provinces belonging to Russia, the ancient system of
education still existed, but in those under Austrian domination public in-
struction was exhibited, and even in our native language. The Austrians
treated us with greater cunning and severity than any other nation. They
alone sought to deprive us, by degrees, of our nationality; to corrupt our
minds and our hearts: in a word, to take away our memory, to rob us of all
the past, and to root out all that still vivified the soul of our unfortunate
and long illustrious nation. It was thus, that education, in Austria, became
completely paralyzed, and finally died.

Our enlightened and patriotic countrymen had ever wished to cherish
our education and our language: and that time, while some fought under
the banner of Napoleon, with the hope of reviving the country, others, in
the bosom of their native land, cultivated its language and literature, and
took care that our memory, and our history should not perish. In 1802,
a society was formed in Warsaw under the name of ,,The Society of the
Friends of Letters.” The learned Czacki was one of the first movers of that
Association, who devoted his pen, his fortune and his labors to restore

" After the close of the revolution, our libraries and literary institutions were at the
mercy of barbarous savages. There was a large and rich library in Warsaw; the gift
of the family of Zaluski to the public, which was known by its name. It was ravaged
almost like that of Alexandria. The Cossacks, who carried the books on their horses to
Petersburgh, lighted their pipes with the leaves, and about the middle of their journey,
being ordered to put their spoil in their knapsacks, they cut the largest books in two,
to reduce them to the common size.
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public education, with Ignatius, and Stanislas Potocki; those brave cham-
pions in the famous Diet of 1778, together with Dmochowski, the trans-
lator of Homer’s Iliad.

This society, endowed with privileges by Prussia, under the pre-
text of science, animated the feelings of the nation. There Niemcewicz
wrote his historical song?®; there Brodzinski read his literary compositions,
which always bore the marks of patriotism.

Czacki also founded the Lyceum of Kremienice, in Vollynia, and en-
dowed it with a rich library, where the studies are formed on his plan. He
was tutor of this institution, which he called his child. It became the cradle
of many young geniuses, and young patriots.

After the fall of Napoleon, the Emperor Alexander, in opposing the
constitution to that small portion of our country which he named the
Kingdom of Poland, pretended to allow it the liberty of the press. But this
was only a flattering promise, for when, in the year 1818, a liberal and
patriotic journalist was imprisoned, (the editor of ,,The White Eagle,”)
that journal was immediately suppressed by the unworthy brother of Al-
exander, the cruel Prince Constantine. Alexander always endeavoured to
conceal his hypocritical designs with the mask of humanity. He elevated
education with one hand, and destroyed it with the other. He founded the
University of Warsaw in 1818, which promised much at its commence-
ment: to take the lead of education in Poland, and to enlighten all classes
of people, by establishing, in villages, sabbath schools and other useful
institutions. But these projects were never realized, and the Government
was obliged to arrest its own work, for the Emperor could not allow those
men to become citizens whom he wanted as slaves. And his own plan of
education would have given them a liberal and philosophical turn.

Our education was not immediately applicable to any condition in
society; it did not exactly form men merchants, agriculturists or mechan-
ics, it rather gave them a philosophical and reflecting character, and thus
raised their minds to a certain ideal point. That point they could not real-
ize, for they saw only chains behind and before them; but, yet towards it
they directed their desires and aimed all their exertions. A man with such
feelings, must think, and will know how to think: but he cannot carry

8 See the “Essay on Poetry.”
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his thoughts into the real world. That would be Siberia to him and to his
feelings. Their world was, therefore, in their minds, in the hope of the fu-
ture. Thus the very plan of our education proved one of the causes of our
revolution; a revolution which each of our youth had long carried in his
thought and in his bosom.

Alexander looked upon all things with an air of indifference, until the
death of Kosciusko. Prussia had exposed the revolutionary tendency of
the German schools, and he feared that similar influences might appear in
those of Poland. The University of Wilna became the principal object of
observation to his minister Nawosiltzow: a cruel instrument in the hands
of a dark despot of the North. In that University a literary association was
formed among the students, which had a secret object, to maintain the
national spirit. The president, Thomas Zan, excited uneasiness with the
government, by his bold and mysterious character. The society, which
bore the name of Philarets, was not of long continuance, but was suc-
ceeded by another, called the Philomathes. A young student named Plater,
only twelve years of age, wrote on the gates of the University, ,,Long live
the Constitution! Death to the Tyrants!” which gave offence to Nowosilt-
zow, and the students became the object of a cruel persecution, several of
them were nearly killed by beating; others, though mere children, were
torn from the arms of their families and put in chains, or sent off to be
trained as Russian soldiers. Although Zan wished to sacrifice himself for
his comrades, he was transported with numbers of them to Siberia: more
than one hundred of the young students, some children of the first fami-
lies, were thus persecuted for a few liberal thoughts.

It was in the year 1823, that the persecution of the schools and of ed-
ucation commenced. The study of the law of nature and of nations was
prohibited, a barbarous police was established in the institutions, com-
posed of old Russian soldiers, of brutal feelings and disgusting habits, by
whom, for a word about liberty, written in a literary dissertation, a student
was often thrown into prison.

But the spirit of the people was in a state of excitement. Lelewell,
the professor of history in the University of Wilna, was like an invisible
and supernatural being who quickened the tendency to revolution in ev-
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ery young bosom. Mickiewicz’ gave it a poetic direction. He wrote an al-
legorical poem, unintelligible to the Russians, in which he led the fancy
of his countrymen, back to the fair regions of past, and made comparisons
with the present.

All things conspired to cherish the spirit of liberty, especially in the
schools, and hence it was, that when seven o’clock, the appointed hour,
struck at Warsaw, on the memorable 29th of November, the first who ap-
peared under the standards were the students.

Russia has established schools since the revolution, in which are
taught only reading and writing, with a catechism of the Emperor, who,
according to its doctrines, rules on earth as the Almighty does in Heaven.
These have succeeded to the institutions we had for a while enjoyed with
various publications, in which was displayed the eloquence of liberty; but
almost in the twinkling of an eye, revolution and liberty, like phantoms of
the night, like castles of clouds, have disappeared and are seen no more.

THE POLISH LOVERS.

For his only monument shall be the dry wood of the gib-
bet; his only glory shall be the tears of women and the
long conversations of his countrymen. — MICKIEWICZ.

ON the beautiful banks of the Dnester, in Podolia, stand the ruins of
an ancient castle. The remains of its grandeur remind us of former days of
happiness and glory, and its ruins of misfortunes, and of war. Two years
since it was still inhabited, but it stands now, a lone and deserted monu-
ment. The dogs howl at its once hospitable doors, and no sound echoes
through its desolate halls but the scream of the owl.

One morning the sun rose brightly, enlightening once more the old
mansion, and painting with the golden colours the alleys of the garden.
The birds were awake on the trees, praising, in a low voice, the glory of
their Maker: but in a summer-house sat a yet gentler and lovelier bird, the

° See ,,The Essay on Poetry.”
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sweet Halina of the castle. Her voice harmonized not with the merry notes
of the birds around her, it was more tender and sorrowful.

HALINA’S SONG.

To-morrow shall sparkle the glorious star

And to-morrow my love will be on to the war,

His dark eye will brighten to meet with the foe,

But he leaves my lone heart in the darkness of wo.
And to-morrow, perhaps, he will rest in the grave,
And no one will weep o’er the tomb of the brave;

Oh! this sad heart shall bleed for the doom of my love,
But never from the grave can his ashes remove.
Perchance on that banner the last gift of mine,

His last sigh shall linger, his last glance shall shine,
When he sleeps in the tomb o’er his ashes ‘twill wave.
A relict of love, on the tomb of the brave.

And yet he will perish, and perish for thee,

Oh! Poland! my mother, that thou may’st be free,

I will conquer my sorrows and think but of thine;

And my love and my life I lay on thy shrine.

As she finished, she hung her guitar on a rosebush, saying: ,,Alas!
my songs float away without an echo, his sweet voice will never more ac-
company me.” She heard a rustling among the leaves, and turning quickly
round, she beheld the figure of her lover, a youth dressed in the uniform
of a Polish lancer.

,,Jo-morrow,” said he, ,,I go: it is the day appointed for our insurrec-
tion. Dearest, we shall meet no more; but, remember your Casimir, who
left you, only for his country.”

,Farewell, my beloved,” said Halina, as she gave him a banner, ,,take
this and fight under its shadow: it is a gift to Poland, from her unhappy
daughter.”

She sighed deeply, but she wept not. Although she sacrificed to her
country, her Casimir, her ideal, her world, she wept not — she was a Pole.

,»This flag,” replied he, ,,the work of thy gentle fingers, shall be my
avenging angel in the day of battle. And when I return, it shall be dyed
with the blood of the Russians. Oh! I will never be unworthy of the gift.”
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,»And let it be, also, your guardian angel, for in its embroidery are en-
chained many drops of my soul, many tears. They will guard you in the
hour of danger. May the blood of the enemy, not thine, dye this flag, and,
at thy return, I will crown thee with laurels. But if thou shouldst perish —

The words died upon her lips, and the burning tears rolled down her
angelic face. And now, she was a woman.

Again he embraced her, and binding the blessed flag to his lance, dis-
appeared like a vision. Halina gazed after him, till the faithful flag, only
visible, seemed waving its last farewell to its sweet mistress.

1L

Again it was morning. But the air was chilly and dark; clouds over-
hung the old mansion like messengers of ill; rain poured heavily down,
as if even the heavens were weeping. Halina thoughtful and weary, was
again in the summer-house, for, what was storm or sunshine to her with-
out her beloved? And so calm and holy an air pervaded that spot, that
she sought it daily. The balsam of love seemed still to linger in the air
she had breathed with Casimir; the trees seemed still to echo the adieu
he had once uttered beneath their shade. In the half-year that had elapsed
in his absence, all had changed but the summer-house, and the soul that
dreamed within. Hope had ceased to linger in Poland; the land of Kos-
ciusko was in bondage. The revolution passed away like the visions of
a young dreaming soul.

Again Halina wept bitterly, but her tears were holy, they fell on the
altar of patriotism —she wept for her native country — she was a Pole.

And yet when she thought of one brave defender of that country, and
of his uncertain fate, tears of passion may have mingled with those of pa-
triotism — she was a woman.

At this moment a stranger appeared among the trees. Halina’s heart,
the watch of her soul, that seemed to tell of the approaching hour of hap-
piness, beat stronger and stronger as he approached with torn garment and
a pilgrim’s staff in his hand.

,,Oh, my Casimir — they have not enchained my Casimir — but why
is he in this garb?”
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.1t is the dress of a Polish pilgrim — not so fair as the warrior’s, but
not the less honourable. Our swords are broken, but our hearts are not.
I have come, my Halina, to behold you once more — but, alas! to say,
again, farewell. I will depart on a pilgrimage, rather than bow my proud
heart to the despot. Yes, we will wander through the world, and invoke
justice and vengeance. Let the nations of Europe see the projects of ty-
rants, and tremble from our example. Adieu! yet, again we shall meet in
happier days. The hope is not gone.”

But echo answered in a sepulchral tone, ,,gone.”

,»And will you leave me again?” said she.

,,Oh! weep not, my Halina, that I go, what will be our life without
freedom?”

They conversed yet awhile. That which they spoke I will not repeat;
I will not intrude into that sanctuary of the heart — not violate that mass of
the feelings. How many thoughts they had to communicate in one hour —
that hour of farewell.

Halina, at length, dried her tears, dispelled the gloom from her brow,
and smiled once more on her lover. With those lips it seemed that a heav-
en opened on his view, something unearthly glowed in her eyes; he forgot
the world, life, and Poland herself, in that moment of ecstacy. He took her
in his arms, kissed her till his soul seemed stamped in that last embrace;
he kissed her once more, and once more, again and again.

But the sound of farewell struck on her ear, and he was gone!

I11.

Our patriots, though exiled, still nourished the hope of delivering
their native country. Their project was to commence a war, similar to
the Guerrilas in Spain, to be a prelude to the general insurrection, and,
at least, to preserve, always, the spirit of revolution and freedom in the
country, and to show the nations of Europe, that the Poles could never be
wholly enchained. This was called the war of the Partisans. Their number,
however, was too small, though their sacrifices were so great. They were
obliged to hide themselves in the woods, or to fight but very small detach-
ments of the Russian troops.
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Nicholas, to defeat their projects, and deprive them of the sympathy of
Europe, proclaimed them as robbers, and punished them as such. The gib-
bet was, and is, alas! until this time, the recompense of the Polish patriots.

A small detachment of Partisans attacked the city of Jozefaw, in
the palatinate of Lublin. They knew not the state of the enemy, till the
lightnings of the firing revealed their numbers. They continued, howev-
er, slowly to retreat, constantly and fearlessly firing. The Russians fell in
great numbers, and three only of the Partisans, were missing. They, being
wounded, fell into the hands of the enemy.

,-Ha! we have some of those bird-catchers'® at last,” said they, as they
advanced to the prostrate forms of those who had fallen, content to re-
venge the death of so many of their companions on these. But two were
already dead of their wounds, and in the third, the remains of organic life
still lingered, but his brow was pale and spectre-like; no soul beamed
from his eye. He seemed like the magic-lantern, with no light within.

And this was Casimir; but, alas! how changed!

,,And what shall we do with this fellow?” said the Cossack; ,,his last
hour seems near, and yet the Poles are the very devils, he may yet revive
and murder us.”

,,God and St. Nicholas preserve us from it;” cried the other, and ad-
dressing the captain: ,,it is better to kill him; one blow of my lance will
suffice.”

,But the order of his Majesty is, that they shall be hung. We will
build here a gibbet, and show the people of Jozefaw how our emperor can
punish the rebels.”

Iv.

At an early hour the next morning, the multitude had assembled to
witness the death of a patriot. But they came not from curiosity, not even
willingly, to witness that horrible spectacle, but by the stern orders of the
despot.

No tumult was heard, a solemn and mysterious silence reigned over
the crowd. All thoughts dwelt on the glorious remembrances of two years

10 Bird-catchers — the name given by the Russians to the Polish riflers.
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before; and they looked at the hero as a holy offering, a sacrifice on the
altar of freedom. Sad, horrible offering! the offering of blood and life!

The deed was done; and he, so young, so proud, so beautiful, had
died the ignominious death of the gibbet. Well for him, that with his
weakened frame, he knew not of his dreadful death.

Proud spirit! with plumes so light; soarings so high; and thoughts so
pure! Thou wast destined to other climes.

The crowd was yet silently struggling to hide their emotions, though
for some, sighs were heard, and from some, tears, burning tears, scorning
the commands of the despot, rolled free and unsubdued to the urn of na-
tional sorrow and distress,

But one loud voice was heard from the crowd; it was a long, piercing,
sorrowful cry — a woman’s cry; from whose breast it may be imagined.

On the evening of the same day, the body of the warrior was buried
under his gibbet. The ministers of God offered no prayers for his soul; no
sable plumes waved over his corse; no martial music; the muffled drum
and the tolling bell, sounded not his dirge; warriors bore him not to his
last rest.

But prayers arose from the grave of the hero, though the priest of-
fered them not; and tears fell upon his dust, though warriors shed them
not. A beautiful form knelt there — the form of his beloved; a beautiful
spirit sighed there — the spirit of his beloved. The pale moon rose and set,
and still she knelt on his grave.

At morning some peasantry came to look at the grave of the Partisan;
she was yet kneeling, but pale and cold. The beautiful flower of Podolia
was blighted and dead, like the spectre of a rose on the grave of a warrior;
but her spirit, free and light, had already joined the strong soul of Casimir.
Such was the fate of the Polish Lovers.
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THE CAUSES OF THE EMIGRATION OF THE POLES.

THERE are so many opinions as to the causes of our emigration, that
it becomes almost a duty to explain the true ones. The ignorant, suppose
that, like other emigrants, we came here to seek our fortunes, and estab-
lish ourselves. Others more truly, that the cause is, the impossibility of
our returning to Poland, without being sent to Siberia, or exposed to other
punishments. Although this is, in part, yet it is not the whole cause.

After the dreadful termination of our last revolution, Nicholas of-
fered an amnesty to all the army, except some higher officers; however,
few returned. Many believing yet in the regeneration of their country, re-
tired to France as the most congenial shelter.

It may be well here to point out what led us to expect sympathy and
assistance from the French. Since the time of their great revolutionary
drama, that country was considered as the very heart of revolution and of
liberal opinions. After the fall of Kosciusko, our patriots came to France,
cherishing the hope of the resurrection of their own country; and that the
revolutionary volcano would destroy her murderers, and she would rise
from her ashes once more. For the preservation of some remains of the
Polish army, they formed two legions, which served under Napoleon, but
wore the Polish uniform, and fought under their national banners. These
men, cherishing, yet, hope for their country, followed every where the
great Napoleon. Their bones are whitening on the plains of Italy, of Ger-
many, of Spain and St. Domingo.

But Napoleon, instead of reinstating Poland, gave liberty only to
a small portion of it, under the name of the Principality of Warsaw.

In the time of our revolution, that patriarch of liberty, the venerable La-
fayette, endeavoured to excite the feelings of the French nation in our be-
half; and after our fall we still cherished the hope of success, seeing the ten-
dency of Europe to republican forms of government and liberal ideas. Our
countrymen from Gallicia, which, at first, was their shelter, came to France,
preferring exile to the amnesty of a despot. The great number of those who
had been members of the national government, in the revolution, remained
in Paris as the representatives of the Polish people, as the living protestation
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against the tyranny of Nicholas. They formed a committee, which served as
a government for the emigrants, and as an organ of national feelings.
Thus, the emigration from Gallicia to France, was immense. Gallicia,
though belonging to Austria, is, however, a Polish province, and those who
fled there, found open doors at the houses of their parents and friends. The
tyranny of Nicholas even obliged many of those who had the simplicity to
believe in his amnesty, to leave the country and seek more secure shelter in
Gallicia. Thus, the emigration was divided in two parts, one remaining in
France, another in Gallicia. The latter were almost at home. The junction
of these two parties, by secret correspondence, was very useful. Our com-
mittee could inform us of the state of feeling that was abroad among the
nations of Europe, and we, in the mean time, were exciting the spirit of the
people in the heart of the country, animating the dispirited, elevating the
depressed, and preparing all for another revolution. The Austrian govern-
ment, seeing the tendency of our measures, waited only for a pretence to
exile us from Gallicia. In 1832, the Austrian Emperor ordered every Pol-
ish emigrant to present himself at the police and give his decision, whether
he would return to Russia or take his passport to France. Thus, many were
obliged to leave Gallicia. The small number that remained were scarcely
known to the government, and remained under the particular protection of
their friends. In 1833, the emigrants in France projected the Partisan’s war.
This was to be the sign to all the enchained nations of Europe, to arise and
go forth against their oppressors. This bold project was executed but in
part. The reasons are little known to me. Disturbances again commenced
in Poland. Many emissaries were sent to Gallicia from our compatriots in
France, and many emigrants of Gallicia joined the war of the Partisans. The
government of Austria again became alarmed, and issued orders to all Pol-
ish emigrants to leave Gallicia immediately. Those who came not willing-
ly to the office of the police, were taken from the houses of their friends by
the force of arms, and conducted, under strong guards, to the Moravian city,
Brun; with orders to wait there for the arrival of their passports to France,
which were to come from Vienna. But, instead of that, we were taken to
a prison, and told that the countries of Europe would not receive us; and that
we must go to America, or return to Russia. To this we made an opposition,
insisting on joining our comrades in France. But France, indeed, wished not
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to receive us. Our hearts trembled to leave all our hopes in Europe, to be
unable to share the hardships of war with our compatriots, in the resurrec-
tion of Poland. The struggle was painful, but our resolution was soon taken.
We determined rather to cross the ocean than return to a country that was
no more ours. We decided to go. The Austrians ordered us to write our res-
olution, to show afterwards to Europe that our decision was voluntary; but
we almost all wrote, ,,that our will is to go to France, but as we are told that
the government refuses to receive us, then, obliged by the Austrian govern-
ment, we must go to America.” We then proceeded to Trieste, whence we
sailed. The rest of our history is but too well known.

To show some characteristics of our emigration in France, I will cite
some quotations from a work of Mickiewicz, called ,,The books of the
Polish nation and the Polish Pilgrimage.” It is written in the style of the
Holy Scriptures; so impressive and yet so simple, as to be understood by
the most common intellects, and indeed, this is the purpose of the work.

,»The soul of the Polish nation is the Polish pilgrimage, and the Pole
in his pilgrimage is not called a wanderer, for the wanderer is one that
roams without a purpose.

,»Neither an exile; for an exile, is one banished by his own legisla-
ture, and the Pole is not exiled by his own legislature.

,»The Pole has not yet his name in his pilgrimage, but it will be giv-
en to him afterwards, as it was afterwards given to the exiles of Christ.

,»And in the mean time, a Pole is called a pilgrim, for he made a vow
to wander to a holy land, to a free native country, and he will wander till
he find it.”

Christ said, ,,those who follow me must leave father and mother, and
risk their lives for me.”

,»The Polish pilgrim says, ‘Who would seek freedom, must leave his
country and risk his life for her.’

,Because he who dwells in his country, and suffers slavery, will leave
his country and his life; and he who leaves his country to defend freedom
with his life, he will recover his native country, and will live forever.”

To show yet more, the spirit of hope and constancy in my country-
men, [ will give the address of the Polish committee, when some of their
companions, disheartened with their misfortunes, had determined to re-
turn to Poland.
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ADDRESS OF THE POLISH COMMITTEE IN PARIS,
TO THE POLISH EMIGRANTS.

Warriors and Countrymen!

Once more fate has thrown our country beneath the feet of her en-
raged foe; once more our countrymen must bow their necks to a leader of
slaves, the murderer of freedom. Once more, on the hand of a free Pole,
the iron of a despot will print the emblem of slavery; once more it is a vice
to call ourselves Polanders.

This fate was prepared for us by procrastination and treachery. For
where can the enemy boast of the triumph of their arms? What field was
a witness of their valour! When has a Pole fled before a Russian?

But although they felt, for your leaders had not as you had, a strong
hope in the resurrection of the country, instead of believing in their own
strength, instead of hope, even after so many victories, they only waited
the intervention of strangers, or wished to conciliate you, (against the will
of the people,) with your foe.

Your arms have been weakened by delay, for when the enemy, in
the fear of total destruction, fled before you, he was saved by the ordered
cessation of hostilities; and he, whom your arms might have driven to the
Dnieper, remained on the banks of the Vistula.

After wishing to extinguish that fire which animated you in the midst
of battles, they permitted him to cross the Vistula, and to ravage the coun-
try, and when you would have driven back the invader, they ordered you as
in derision, to defend yourselves within the walls. There horrible treachery
divides the army; to finish this work, born of the darkness of hell, they jest
with your holiest feelings, and would put you — you, freemen! in chains,
and give you to the hands of the oppressor. Your hearts trembled at the
thought of the future. — What! shame on the forehead of a Pole? No — nev-
er! He may tear asunder the tenderest ties, spill the heart’s blood, but the
blush of shame dyes not his cheek. You preferred exile to shame; you came
to a foreign country, for there, where your ancestors breathed a free air, you
would not die slaves. Your eyes would meet faces that scorned your misfor-
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tunes. The tyrant of Poland would order you to name that your native coun-
try; he would order you to kiss his hand, red with the blood of your brothers,
and to call him your deliverer from anarchy, demagogues and insurgents.

There is no native country where freedom is not. The sun rises not
for the slave, the earth is not adorned for him, and his food is changed
to poison. Before such disgrace, you fled, brethren. The black bread and
fresh water, to you was a sweet repast, when it was not moistened by tears
of shame and sorrow.

But let us breathe more freely after the weight of such remembrances;
let our eyes be cheered by the bright prospects of the future; let our thoughts
be elevated with this blessed hope. Hear you not the prayers of Europe and
America for our cause; hear you not the songs of praise addressed to you.
Every where is heard the voice of respect and astonishment at your deeds;
every where hospitable doors are thrown open to the Pole, for his wan-
dering is trouble. And in that wandering let us be constant to the end. This
will be the last experiment of our strength. The nation cannot perish entire-
ly. Our language yet lives, our customs and our religion, and the memory
of our greatness has not departed. The memory of the Polish lordship over
those who now enchain our country, is not yet effaced. Our swords are not
yet broken — the Polish steed will yet bound beneath the weight of the Pol-
ish warrior and the lances of our lancers, and Krakus, the star of liberty, will
yet sparkle. The return of a revenging fate is not afar.

Then, return not as slaves to the land where you can return as vic-
tors, return not to the land polluted by the feet of the Bachker!''. Let not
the hand of a free Pole embrace the hand of a slave of despotism. The time
will come, when the voice of a trumpet shall call you again to your native
plains. There the graves of your murdered brethren will open, and aveng-
ers shall rise from their bones. Let us invoke their shades, but with sword
in hand, for in no other way will they recognize us, and if they see our
shame, their groans would say before heaven that we, with our cowardice
had troubled their last repose.

Let the independent and free Poland of Jagellons, or eternal death,
be our cry!

' The savage tribes of Siberia. They were in the Russian army, and distinguished
themselves by their robberies and great cruelties.
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APPENDIX, CONTAINING A SHORT NOTICE OF UKRAINE
AND PODOLIA.

UKRAINE, one of the most beautiful provinces of Poland, lies in the
southern part, bounded on one side by Podolia, and on the other by Rus-
sia. Its boundaries were not limited on the south; each war formed and
destroyed them; sometimes it extended even to the Black sea. Ukraine,
which contains even now many large and deserted prairies, called by
Mickiewicz, the dry oceans, was formerly of a wild and desert-like ap-
pearance, and inhabited principally by the Cossacks.

The commencement of the history of these wild Knights of the Des-
ert, is very strange. Some islands lying in the Dnieper, became the retreat
of all the outlaws of Poland and Russia. They formed a kind of chival-
ric order, if it may be called so; they never married, and sustained them-
selves by robbery. However, they robbed only the Turks and Tartars; they
acknowledged the authority of the Polish King, and were of great as-
sistance to Poland. King Stephen Batory, seeing their numbers increas-
ing to such extent, formed them into a more regular body, in order that
they might act as sentinels on the frontiers of Turkey and Tartary. He also
gave them for their capital, the castle Trechtymirow, and granted them
many other privileges. Thus, under the protection of the laws, their num-
ber was increased by all the adventurers from the surrounding country.
Their strength consisted principally in their cavalry, though every Cos-
sack could fight equally on foot as on horseback. But as the Tartars, the
Cossack life and death was on horseback. Living such a wild life, and
cherishing such savage feelings, the love of freedom became a common
sentiment, and as in one of their songs:

,,The Cossack never knew a Lord; from a man he became a bird of
the desert, for he has grown on horseback. He weeps not, he knows noth-
ing of long speeches, he knows nothing of the things of heaven, and on
earth he knows nothing but blood.”

They distinguished themselves in our wars with the Turks and Rus-
sians. Sometimes in their light canoes, they crossed the Black Sea and fed
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the banks of Asia Minor with blood and fire. They went even to Constanti-
nople — and the Emperor of Turkey has beheld from the windows of his se-
raglio, the city wrapt in flames by Cossacks. They were also distinguished
in that war, in which, after the battle of Klusin, three Russian czars were
made prisoners by the Polish chief. Their light cavalry penetrated even to
Asia, and they were always cruel, victorious and savage. But this was al-
most the last action in which they assisted Poland. Robbery was their chief
occupation, and with their unquiet spirit, having no other object but plun-
der, they robbed Poland itself. Perhaps too severe measures were taken to
subdue them, having as they did, such ideas of savage liberty, they were not
to be conquered at once. They were taken by the Polish nobility as the peas-
ant, but they soon had their revenge. A petty circumstance gave them the
opportunity to rebel. One Czaplicki, a Polish nobleman, seduced the wife of
Bohdan Chmielnicki the Cossack chief. The wounded pride and love of the
Cossack, remained not long unrevenged. He became the leader of a rebel-
lion, and in a short time Czaplicki was cruelly murdered, Podolia and Vol-
hynia drowned in blood and tears. Bohdan joined to the qualities of a great
general the cruelty of a savage. The Polish general, the prince Wiszniow-
iecki, was forced to entrench himself in his castle, and King John Casimir
was obliged to go to his assistance. But Bohdan went against him, and he
was left entirely at the mercy of the Cossack chief. A treaty was made, but
it continued but for a short time. Chmielnicki rebelled again, and again Po-
dolia, Ukraine, and all the south of Poland, was deluged in blood. The war
was carried on with cruelties on both sides; we may judge of it by the fol-
lowing example: When a town in Ukraine was besieged and taken by the
enemy, a woman placed herself on a barrel of gunpowder and fired it, sing-
ing at the same time. This fact speaks more than books of reasoning, on de-
spair and cruelty. At last, on the fields of Boremle, a small town in Volhynia,
the fate of two armies were to be decided. This bloody battle continued ten
days, and resulted in the victory of the Poles, and the destruction of 30,000
Cossacks. Bohdan, soon after this decisive battle, placed himself under the
protection of Russia and refused ours. Such are the circumstances by which
we lost that warlike tribe, so useful to our country. Some remains of them,
enslaved and degenerated, remained yet in Ukraine. The cruel policy of
Russia, always harrassing Poland, continued to excite those remains to in-
surrection and robbery. — Gonta, an outlaw, celebrated in popular songs for
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his cruelty, became the leader of a rebellion. — Zluman, a city of Ukraine, in
one night, was plundered, its inhabitants murdered, and the unfortunate Po-
dolia became again the theatre of bloodshed and distress. We had no army
in that part of the country, and Russia, artfully offered us assistance, and
sent troops there, but the assistant was worse than the enemy, and the Polish
people repeat yet the name of Colonel Drewicz, the leader of the Russians,
with the greatest of horror. At length the sleeping spirit of our country arose,
after the fatigues of war, and entered into the confederation of Bar. In this
confederation the family of Pulaski, the bishop Krasinski and others, began
a war against the Russians and the King of Poland, who was under their
protection. This war was frequently renewed, and in it fell all the family of
Pulaski, except Casimir, who remained always at the head of the opposi-
tion. The result of that confederation was too dreadful for us. It ended in the
first division of Poland, between Russia, Prussia, and Austria, and the ban-
ishment of Pulaski. He came to America, served in the army of Washington,
and died as the hero of the battle of Savannah. The fate of Colonel Drewicz
is unknown, and his glory recorded only with his cruelties.

Such was the fate of Ukraine. Of Podolia I will yet speak. It was the
cradle of my childhood, the spot where the first flowers of my youthful
thoughts expanded.

It is a lovely, beautiful fertile, and romantic country; and in ancient
times, it was called the granary of Poland. But a happy fate was not for
Podolia. Lying on the frontiers of Turkey, it has always been the theatre
of cruel scenes, from the ravages of the Turks, Tartars and Cossacks. In
the 17th century, a great part of it, together with its capital, Kamienniec,
was subdued by the Turks, and neither the sword of John Sobieski, nor
the valour of its inhabitants could deliver it. At last the King, Augustus II.,
regained it by treaty. Kamienniec has yet some relics of the Turks, which
give it a foreign and oriental cast. The old castle of Kamienniec, now in
ruins, speaks with its dark stones of yet darker times, and stands as a spec-
tre amid the green trees that surround it.

The misfortunes of Podolia, have imprinted their traces on its inhab-
itants. The people have a fantastic, romantic and poetic character. It may
be said, with truth, that Podolia is to Poland, as Scotland is to England.
No people are so prejudiced as the peasantry of Podolia. The church-
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yards are full of ghosts and vampires; every grave in the field and every
cross, is consecrated by some legend. If you ask the Podolian peasant of
the plague, he will tell you that a woman has passed there in a white dress,
with one hand waving the habiliments of the grave, with the other holding
a black handkerchief — and she is the plague. None of them die without
the prophesy of the owl’s cry or the dog’s groan.

Podolia, in the second division of Poland, was changed to a Russian
province. In the revolution it revolted, but without the assistance of the
regular troops, and the insurrection soon subsided.

I close by a song, alluding to the time that Podolia was subject to
Turkey:

THE INSURRECTION.

Sons of Podolia rise!

“Tis time to burst your chains!
For o’er your homes and lives,

A Turkish tyrant reigns.

Who loves his bleeding land,
Who worships Liberty —

Rise! burst the galling band,
Rise! and be free!

Brothers, arise, arise!

Your breast shall be a shield,
Your arms and strength, shall be
The weapons you shall wield.
What to a fearless breast,

Can be those hosts of hell?
Though they shall pour out blood
And write their laws with steel.
Misfortune’s chosen sons,

Ye nourished by despair,
Unsheath your faithful swords,
And on to war once more.

Leave those that round ye weep,
Leave home and friends once more;
That sword though dimmed with tears,
Shall glow with Turkish gore.
Arise! your toils shall give

Peace to your country’s breast,—
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Freedom to those ye love,
And to your fireside rest.
Brothers, arise, arise!

And let the tyrants see,

Upon Podolia’s plain

A shrine to liberty.

The body of our foes

The offering shall be,

And o’er the Cecoran'? fields,
Their blood shall wander free.
Brothers, arise, arise!

Your breasts shall be a shield,
Your arms and strength, shall be
The weapons you shall wield.
ZABOROWSKI

SONG.

The bastions of Kamienniec lie
Wrapt in the drapery of night,
And the pale moon their sentinel,

Beneath the waves has hid her light.

“Tis dark and silent. Here and there

Is heard some sound, some voice suppressed,
That seems to call departed shades,

Back from their homes of dreamless rest.

A sad’ning influence steals o’er me,
As if upon my spirit’s strings,
Unseen, angelic fingers play,

And of Podolia’s sorrows sings.

Her hope has fled. Where gleamed free swords,
Now clanks the chain and groans the slave, —
Where Freedom’s standard once unfurled,

The flags of mourning sadly wave.

FINIS.

12 A place celebrated by the death of a Polish chief murdered by the Turks.
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AUGUST ANTONI JAKUBOWSKI, THE REMEMBRANCES OF A
POLISH EXILE, POLISH-ENGLISH EDITION; TRANSLATION,
INTRODUCTION AND COMMENTARIES BY JAROSLAW LAW-
SKI AND PIOTR OCZKO. THE SCHOLARLY SERIES ‘BLACK
ROMANTICISM’, BIALYSTOK 2014

The present volume contains the original English text and the first
Polish translation of August Antoni Jakubowski’s The Remembrances of
a Polish Exile, published in Philadelphia in 1835.The book was the ear-
liest American publication dedicated to Polish literature and included,
apart from the main text, the author’s translations of:The Primrose, Kon-
rad Wallenrod and Ancestors [Forefathers’ Eve] by Adam Mickiewicz;
Maria by Antoni Malczewski; 4 Girl by Julian Korsak; fragments of Mic-
kiewicz’s The Books of the Polish Nation and the Polish Pilgrimage; one
of Songs of Podolia by Tymon Zaborowski; and Jakubowski’s two origi-
nal poems. The whole was arranged in the following way:

e Dedication. To the Ladies of America

e Introductory Remarks (by the Reverend W.B. Sprague)

e Preface

e Essay on Polish Poetry

e Historical Sketch of Education in Poland

e The Polish Lovers (a historical novella)

e The Causes of the Emigration of the Poles

e Address of the Polish Committee in Paris, to the Polish Emigrants

e Appendix, Containing a short notice of Ukraine and Podolia (with
two poems: The Insurrection by Zaborowski andSong by Jakubowski)

This inconspicuous, merely sixty-nine pages long book has had three
American editions. Until 1930, when Stanistaw Pigon published his essay
‘Malczewski’s Son’ (in Literary Movement 1930, No 3), it had been prac-
tically unknown in Poland. August Antoni Jakubowski, born between 1814
and 1816, was an illegitimate son of Antoni Malczewski (1793 — 1826), the
author of the poetic novel Maria (1825). Having received patriotic upbring-
ing, he allegedly took part in so-called ‘Zaliwski’s conspiracy’ and was ar-
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rested by Austrian authorities. On 22 November, 1833, along with two hun-
dred and thirty-four other Poles, he was deported to the United States.

In America, he earned his living teaching French and soon mastered
the English language. Unfortunately, during his travel across Mexico,
Jakubowski contracted a serious disease, which resulted in deterioration
of his health. On 25 April 1833, in Northampton, Mass., he committed
suicide. His main legacy was dark, sinister verse — the evidence of ex-
istential despair — which was not published until 1973 (A. A. Jakubows-
ki Poems, edited by Julian Maslanka, Krakow 1973). Digressive, satu-
rated with pessimism and nostalgia for homeland Podolia in Ukraine,
Jakubowski’s poems are nowadays praised for their great literary value.

In Poland The Remembrances of a Polish Exile has often been criti-
cized for its vagueness, but we need to remember that the book was meant
for American readers, and that it was written by a young Pole whose com-
mand of English was by no means perfect. At the time, an average Ameri-
can knew nothing about Polish literature and culture, but the rhetoric of lib-
erty, the ideals of valour and fortitude, and the exemplary figure of Tadeusz
Kosciuszko that Jakubowski drew upon could, theoretically, meet with a fa-
vourable response. Besides, it must be emphasized that in all probability the
young writer did not have the original Polish texts he intended to translate
— he had to depend on his memory. All in all, his book is an important doc-
ument in the history of Polish-American relations and in the literary history
of so-called Ukrainian school of Polish Romantic poetry.

The text has been translated, edited and prefaced by Professor Ja-
rostaw Lawski, Head of Chair in Philological Studies ‘East — West’ at the
University of Bialystok, and Professor Piotr Oczko, a scholar in English,
Polish and Dutch studies at the Jagiellonian Univeristy in Krakow. The
basis for the translation was the original issue of the first Northampton
edition (Philadelphia: Printed by Adam Waldie 1835).

Przet. Jacek Partyka



AUGUST ANTONI JAKUBOWSKI, DIE ERINNERUNGEN EINES
POLNISCHEN VERTRIEBENEN, POLNISCH - ENGLISCHE AU-
SGABE, UBERSETZUNG, VORWORT, ERLAUTERUNEN VON
JAROSEAW LAWSKI UND PIOTR OCZKO, DIE WISSENSCHA-
FTLICHE PUBLIKATIONSERIE ,,DIE SCHWARZE ROMAN-
TIK”, BIALYSTOK 2014

Der présentierte Band enthélt einen englischen Text und die erste pol-
nische Ubersetzung des Buches von August Antoni Jakubowski Erinne-
rungen eines Polnischen Vertriebenen, das in Philadelphia im Jahr 1935
herausgegeben wurde. Das war die erste in Amerika der schongeistigen
polnischen Literatur gewidmete Publikation, die auch Ubersetzungen der
originellen polnischen Werke enthielt: Pierwiosnek, Konrad Wallenrod
und Dziady von Mickiewicz, Maria von Antoni Malczewski, Dziewczyny
von Julian Korsak, Fragmente von Ksiggi narodu polskiego i pielgrzymst-
wa polskiego von Mickiewicz, ein Werk Duma podolska von Tymon Za-
borowski sowie zwei eigene Gedichte von Jakubowski. Das Buch ist fol-
gendermal3en aufgebaut:

e Dedication. To the Ladies of America

e Introductory Remarks (geschrieben vom Pastor W.B. Sprague)

e Preface

e Essay on Polish Poetry

e Historical Sketch of Education in Poland

e The Polish Lovers (eine historische Novelle)

e The Causes of the Emigration of the Poles

e Address of the Polish Committee in Paris, to the Polish Emigrants

e Appendix, Containing a short notice of Ukraine and Podolia (am

Ende gibt es zwei Gedichte The Insurrection von T. Zaborowski und

Song von A. A. Jakubowski)

Diese kleine, seltene Publikation zdhlt 69 Seiten. Sie hatte drei Auf-
lagen in Amerika und wurde in der letzten Zeit auch neu aufgelegt. In Po-
len war sie bis zum Jahr 1930 nicht bekannt, als ein Artikel von Stanistaw
Pigon Syn Malczewskiego (,,Literarische Bewegung™ 1930, Heft 3) er-
schien. Man wusste auch nicht iiber A. A. Jakubowski Bescheid. Der Au-
tor des Buches war ein unehelicher Sohn eines bekannten romantischen
Dichters, Antoni Malczewski (1793-1826) - der Autor des poetischen Ro-
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mans Maria (1825). Er wurde zwischen den Jahren 1814 und 1816 gebo-
ren. Er war in einem patriotischen Haus erzogen. Wegen des Verdachtes
in der sog. ,,Verschworung von Zaliwski” wurde er durch Osterreich ver-
haftet und am 22. November 1833 zusammen mit 234 Polen unter Zwang
in die Vereinigten Staaten deportiert.

Hier lernte er rasch Englisch. Er unterrichtete Franzdsisch. Er machte
eine Reise nach Mexico, wihrend derer er schwer erkrankte. Am 25.
April 1837 beging er in Northampton im US-Bundesstaat Massachusetts
den Selbstmord. Er hinterlie3 Gedichte auf Polnisch. Sie sind diister und
bilden ein existenziales Zeugnis der tiefen Verzweiflung. Man gab sie
erst im Jahr 1973 (A. A. Jakubowski, Poezje, herausg. von Julian Maslan-
ka, Krakau 1973) heraus. Die Poesie von Jakubowski ist eine degressive,
vom Pessimismus erfiillte Erinnerung der Familiengegend — Podolien in
der Ukraine. Sie erweist einen grof3en literarischen Wert.

Die Erinnerungen eines Polnischen Vertriebenen ist ein Buch, dem
polnische Forscher vor allem eine {ibertriebene Trivialitit vorgeworfen ha-
ben. Man soll aber daran erinnern, das es von einem jungen Polen fiir einen
amerikanischen Leser geschrieben wurde, wobei der Pole innerhalb von
wenigen Monaten Englisch gelernt hatte. Der amerikanische Leser wuss-
te nichts von der polnischen Literatur und Kultur. Jakubowski rief eine den
Amerikanern nahe Freiheitsrhetorik, die Gestalt von Ko$ciuszko sowie Ide-
ale der Tapferkeit, Zivilcourage und des Mutes zuriick. Man soll betonen,
dass Jakubowski Fragmente polnischer Werke {ibersetzte, derer Originale
er wohl in Amerika nicht zur Verfligung hatte. Er iibersetzte aus dem Ge-
déchtnis. Das Buch hat eine gro3e Bedeutung nicht nur fiir eine Schilderung
der polnisch —amerikanischen Bezichungen, sondern auch fiir Forscher der
polnischen Romantikzeit , Spezialisten der sog. ukrainischen Schule in der
polnischen Poesie, zu derer Jakubowski gezihlt wird.

An die Ubersetzung und Bearbeitung des englischen und polnischen
Textes sowie an das Schreiben des Vorwortes gingen heran: Prof. Jarostaw
Lawski — Leiter des Lehrstuhls der Philologischen Untersuchungen ,,Ost-
West” an der Universitét in Biatystok und Dr. habil. Piotr Oczko — Anglist,
Polonist und Niederlandist von der Jagiellonen Universitét zu Krakau.

Man iibersetzte aufgrund des originellen Exemplars der ersten Au-
flage (Philadelphia: Printed by Adam Waldie 1835), das aus Northamp-
ton stammt.

Przet. Matgorzata Biergiel
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Ktéremuz Amerykaninowi nie zabilo ze wspoélczuciem serce na mysl

o smutnym i tragicznym losie Polski? Nie mozemy nawet najbardziej po-
bieznie spojrze¢ na jej historie, nie doznawszy wrazenia, ze podziwiamy
dole narodu dzielnego i wielkodusznego, a takze gleboko dotknietego nie-
szcze$ciem. Jej historia jest niewiele wiecej nizli zapisem rozkwitajacych
i wiedngcych nadziei, wielu walk o wolnos¢ i konwulsji ztamanego ducha.
Myslimy o owocach jej geniuszu z czcig, gdy przyjdzie nam zastanowic sie,
jak jasng gwiazda na firmamencie intelektu mogtaby si¢ ona sta¢, gdyby sity
jej wielkich umystow nie zostaly okaleczone reka ucisku.

William Buell Sprague,
Uwagi wstepne

Jest taki czas w naszym zyciu, kiedy wszystkie mysli biegng w przeszto$é
w poszukiwaniu duchowej strawy. Mroczny to moment, zdarza si¢ to bo-
wiem tylko wtedy, gdy przestajemy zachwyca¢ si¢ wspanialoscig chwili
obecnej lub nadziejami na przyszlos¢. Czas ten zbyt szybko nastapil w zyciu
wygnancéw. Dla wedrujacych i samotnych jedynym skarbem sg wspomnie-
nia. Jako iz sadze, ze moga one by¢ dla niektérych ciekawe, postanowitem
podzieli¢ si¢ nimi z czytelnikami.

August Antoni Jakubowski,
Przedmowa

ISBN 978-83-64081-08-8




	Jakubowski_okladka_DRUK_1
	Jakubowski Book__ISBN__DRUK
	Jakubowski Book__ISBN__DRUK
	Jakubowski_ISBN
	Jakubowski Book

	153-154

	Jakubowski_okladka_DRUK_2

